
.. ‘. .>v

•Vi

UJ

LU

I-

Samolot austriacki

naruszył przestrzeń
powietrzną CSRS

PRAGA (PAP)
Jak informuje Agencja CTK, w dniu 10 bm.

samolot austriacki naruszył przestrzeń powietrz­
ną Czechosłowacji.

Czechosłowackie siły zbrojne zmusiły samolot
do wylądowania na terytorium CSRS. Załoga
samolotu, składająca się z dwóch obywateli
austriackich, miała być przekazana organom
służby granicznej Austrii jeszcze tego samego
dnia.

Sadat zakończył wizytę
w Jugosławii

BELGRAD, WIEDEŃ (PAP)

Prezydent Egiptu, Anwar Sadat zakończył
dwudniową wizytę w Jugosławii, w czasie której
przeprowadził rozmowy z prezydentem Jugosła­
wii Josipem Broz Tito.

W sobotę prezydent Sadat przybył do Wied­
nia, który jest ostatnim etapem jego europej­
skiej podróży.

H. Koschnick przybył do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie prezydenta Gdańska 11 bm. przybył z kilku­
dniową wizytą do Polski wiceprzewodniczący SPD, przewodni­
czący Senatu i burmistrz Bremy — Hans Koschnick.

Na warszawskim lotnisku Okęcie gościa witali: sekretarz KC
PZPR Ryszard Frelek, przedstawiciele kierownictwa MSZ i
władz miejskich z Gdańska.

Obecna była charge d’affaires a.i . Republiki Federalnej Nie­
miec w Polsce — Gisela Rheker.

Tego dnia H. Koschnick spotkał się z sekretarzem KC PZPR,
kierownikiem Wydziału Zagranicznego KC PZPR R. Frelkiem.

Po południu H. Koschnick udał się do Gdańska.

Chińskie niepokoje
TOKIO (PAP)

Burzliwe incydenty na placu Fien An Men w Pekinie z po­
czątku bieżącego miesiąca nie były jedynymi przejawami na­
pięcia politycznego jakie w ostatnim czasie ogarnęło Chiny i
odzwierciedleniem kolejnego przesilenia w walce o władzę i

wpływy. Jak podało radio Pekin gwałtowne starcia miały
miejsce w okresie Święta Zmarłych również i w prowincji
Honan.

W czasie niedawnego wiecu zorganizowanego przez władze w

stolicy tej prowincji, Czengczou — mieście położonym ok. 900
kilometrów na południe od Pekinu — ujawniono, że podczas
zamieszek zginęła 1 osoba. Oficjalnie podano, że poniosła ona

śmierć z rąk kontrrewolucjonistów. Podano również, że rzeko­
my spisek kontrrewolucyjny w tej prowincji został stłumiony.

10 bm. wieczorem odbył się w Rzymie wielki wiec robotniczy
zorganizowany przez rzymską federację Włoskiej Partii Komu­
nistycznej. Wiec odbył się pod hasłami walki o jedność sił demo­
kratycznych N/z: sekretarz generalny KC WłPK Enrico Berlin-

quer przemawia do zebranych na wiecu. CAF — telefoto — UPI

Parlament libański uchwalił

poprawkę do konstytucji
W Bejrucie odbyło się w sobotą posiedzenie parlamentu libań­

skiego w sprawie uchwalenia poprawki do artykułu 73 konsty­
tucji libańskiej, która ma umożliwić wybór nowego prezyden­
ta na miejsce dotychczasowego szefa państwa, Sulejmana Fa-
randżii.

W posiedzeniu, które trwało tylko 10 minut, wzięło udział
89 deputowanych do parlamentu libańskiego. 89 deputowanych
jednomyślnie zaaprobowało projekt poprawki do konstytucji.

Spinola w Brazylii
RIO DE JANEIRO (PAP)

Do Rio de Janeiro przybył b. prezydent Portugalii Antonio de

Spinola. Został on wydalony ze Szwajcarii przez władze tego kra­
ju, ponieważ naruszył obowiązujące tam przepisy zabraniające
cudzoziemcom prowadzenia działalności politycznej. Dochodze­
nie przeprowadzone przez władze szwajcarskie pozwoliło ustalić,
że de Spinola, który przebywał w tym kraju „ze względów zdro­
wotnych”, prowadził pertraktacje na temat uzyskania broni i

amunicji w celu dokonania zamachu stanu w Portugalii.
Rzecznik brazylijskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych o-

świadczył, że posiadane przez de Spinolę dokumenty brazylij­
skie zachowały swą ważność, jednakże były generał nie będzie
mógł składać jakichkolwiek oświadczeń o charakterze politycz­
nym, ani uczestniczyć w innych formach działalności politycz­
nej podczas pobytu w Brazylii.

Nowe żądanie porywaczy
LONDYN (PAP)

Trzej uzbrojeni osobnicy, którzy przed czterema dniami uprowa­
dzili samolot pasażerski Filipińskich Linii Lotniczych oświadczy­
li w niedzielę na lotnisku w Bangkoku, że zgadzają się wypuścić
10 spośród 12 trzymanych zakładników pod warunkiem, że

otrzymają nowy samolot, którym mogliby odlecieć ze stolicy
Tajlandii. W związku z nowym warunkiem wysuniętym przez
porywaczy, władze tajlandzkie nawiązały kontakt z rządem Fi­
lipin, który wysłał żądany samolot do Bangkoku. Porywacz®
wraz z dwoma zakładnikami zamierzają udać się do Kalkuty.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓWŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWYSA.CZ ■ TARNÓW

XV Zjazd KPCz

rozpoczyna dzisiaj My
(Od naszego wysłannika Adama Ogorzałka)

Od kilku dni śledzę ostatnie przygotowania do
XV Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosłowa­
cji. W Pradze odświętnie przybranej rozbrzmie­
wa różnojęzyczny gwar. Przybywają kolejne
delegacje zagraniczne. W prasie, radio i telewizji
dominuje ton satysfakcji z dokonań ostatniej
pięciolatki, pierwszej której plan został zrealizo­
wany w całości. Dyskutuje się o programie dal­

szego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju
przedstawionego przez partię, a także o sposo­
bach jego realizacji.

Podczas konferencji prasowej w Komitecie

Centralnym KPCz poinformowano nas, że am­
bitne zamierzenia sformułowane w roku 1971

przez XIV Zjazd Partii zostały w pełni wyko­
nane. Nastąpił zauważalny wzrost stopy życio-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Plenarne posiedzenie ZG TPPR

Rozwój polsko-radzieckiej
współpracy kulturalnej

WĄRSZAWA (PAP)
10 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie ZG

TPP-R poświęcone zadaniom tej organizacji w upowszech­
nianiu w Polsce dorobku kulturalnego Związku Radzieckiego
i w rozwijaniu polsko-radzieckiej współpracy kulturalnej. W
obradach uczestniczyło grono wybitnych twórców: pisarze,
krytycy i recenzenci, tłumacze literatury rosyjskiej I ra­
dzieckiej, artyści teatru i filmu, a także działacze kulturalni
z wielu ośrodków kraju.

W czasie obrad Plenum, które

prowadził członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR,
przewodniczący ZG TPP-R —

Jan Szydlak, nawiązano do

przypadającej za kilka dni 31

rocznicy podpisania przez Pblskę
i Związek Radziecki Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Pomocy
Wzajemnej. Ten historyczny do­
kument, podkreślono, obok sfor­
mułowania najbardziej żywot­
nych wówczas dla obu krajów
zadań zwycięskiego zakończenia

wojny, odbudowy ze zniszczeń

wojennych i rozwijania współ­

pracy gospodarczej, dawał rów­
nież wyraz woli rozwoju i u-

macniania więzi kulturalnych
między Polską a ZSRR.

ZG TPP-R opracował bogaty
program imprez rocznicowych.
We wszystkich środowiskach

społecznych i zawodowych,
wśród młodzieży, odbywać się
będą przez najbliższe dni spo­
tkania z przedstawicielami am­
basady i konsulatów ZSRR w

Polsce, specjalistami radziecki­
mi pracującymi przy budowie

ważnych dla naszej gospodarki
narodowej obiektów. Zorgani­

MIJA XV ROCZNICA HISTORYCZNEGO LOTU
JURIJA GAGARINA W KOSMOS

a uj Magazynie
„Poniedziałek"

Q W cyklu „Ludzie i zdarzenia" reportaż E. DZI­
WISZ: NIE ZABIERAJ WSZYSTKIEGO” (Jaki jest ciąg
dalszy życia ludzi, którzy przekroczyli bramę więzienia...
w stronę wolności.)

£ L. MAZAN dzieli się okruchami wrażeń z wędró­
wek po kraju Braci Węgrów („... obywatelstwa nie nosi

się w portfelu, tylko w sercu.’’)
0 J. ŻUKOWSKI rozmawia o zmianach w Kodeksie

Rodzinnym i Opiekuńczym — „Rodzina i paragrafy”.
0 O tokijskich kolejach pisze w korespondencji z Ja­

ponii W. PYKOSZ (w czasie 1 doby największy dworzea
Tokio przyjmuje 3 tys. pociągów)

£ SPORT: relacje z hokejowych MS w Katowicach; roz­
grywki piłkarskie.

Przed Kongresem Młodzieży

zowane zostaną konkursy wie­
dzy o ZSRR, turnieje, wystawy
1 pokazy filmów obrazujące do­
robek Kraju Rad, a na tym tle

osiągnięcia polsko-radzieckiej
współpracy w wielu dziedzi­
nach. W Nowym Sączu m. in.
trwać będą „Dni kultury Ra»

dzieckiej”.
Podsumowując dyskusję J. Szy­

dlak podkreślił wielki postęp
dokonany w ostatnich latach w

popularyzacji w społeczeństwie
polskim bogatych wartości ideo­
wych i wychowawczych jakie
niesie z sobą kultura i sztuka
narodów Kraju Rad.

Plenum podjęło uchwałę w

sprawie przyznania medali „Za
zasługi w rozwoju współpracy
kulturalnej PRL i ZSRR” preze­
sowi ZG ZLP Jarosławowi I-

waszkiewiezowi, reżyserowi Je­
rzemu Antczakowi, pisarzowi
Czesławowi Centkiewiczowi,
przewodniczącemu Komisji Kul-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rejonowe spotkanie
delegatów w Krakowie

(Inf. wł.) Kongres Młodzieży Polskiej, który za kilkanaścia
dni rozpocznie obrady w Warszawie, z uwagi na swoją donio­
słość wzbudza powszechne zainteresowanie. Młodzi podejmują
liczne zobowiązania i czyny produkcyjne dla uczczenia Kongre­
su, trwa także ogólnopolska dyskusja nad przyszłym kształ­
tem ruchu młodzieżowego.

Jak wiadomo powszechną akceptację zyskała sobie propozycja
utworzenia jednej, wspólnej organizacji młodzieży pracującej
w mieście i na wsi w miejsce dotychczas działających ZMS-u

i ZSMW.

Właśnie jednym z przejawów tej ogólnej, młodzieżowej dys­
kusji było rejonowe spotkanie delegatów na Kongres z woje­
wództw: bielsko-bialskiego, krakowskiego, nowosądeckiego i tar­
nowskiego jakie w sobotę odbyło się w Krakowie. W trakcie

spotkania, w którym wzięli m. in. udział: wiceprzewodniczący
Rady Głównej FSZMP przewodniczący Zarządu Głównego ZMS

Krzysztof Trębaczkiewicz i członek sekretariatu Zarządu Głów­
nego ZSMW Andrzej Macenowicz, delegaci omówili najważniej­
sze zadania ruchu młodzieżowego w okresie przedkongreso­
wym, a także zapoznali się z proponowanym przebiegiem tego
najważniejszego, młodzieżowego forum. Podkreślono jeszcze raz

poparcie całej młodzieży dla propozycji utworzenia Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej.

W godzinach popołudniowych delegatów reprezentujących po­
szczególne województwa gościła młodzież krakowskich dzielnic.

(hań)

Wczoraj od rana na ulicach
Krakowa panował ożywiony
ruch. Byli to turyści krajowi i

zagraniczni. Goście najbardziej
interesowali się zabytkami ar­
chitektonicznymi miasta. Naj­
miększy ruch panował na sta-

Ożywiony ruch

turystyczny
w Krakowie

rym, krakowskim rynku, w o-

kolicy Trasy Królewskiej, która

prowadzi od średniowiecznego
Barbakanu, ulicą Floriańską i

Grodzką na Wzgórze Wawel­
skie. Większy niż zwykle pano­
wał ruch turystyczny w okolicy
Ojcowa, Lasku Wolskiego i Za­
rabia koło Myślenic. Wielu tu­
rystów przybyło także do Mu­
zeum Kopalnictwa Solnego w

Wieliczce.

„Salmed 76" otwarty

Nie tylko lekarstwa

potrzebne do leczenia
(Z Poznania od naszego
specjalnego wysłannika)

214 wystawców z 21 krajów
(Europa oraz USA i Japonia)
bierze udział w otwartym wczo­
raj przez ministra zdrowia i o-

pieki społecznej Mariana Śli­
wińskiego I Międzynarodowym
Salonie .Medycznym „Salmed
76” w Poznaniu. Największa jest
ekspozycja polska. Następna: za-

■chodnioniemiecka. RFN repre­
zentuje najwięcej firm, bo aż 51.

„Salmed” uzyskał w opinii
ministra Śliwińskiego wysoką o-

cenę, choć brak na nim jakiegoś
zdecydowanego szlagieru. Je­

dnak porównanie osiągnięć świa­
towych firm w zakresie apara­
tury diagnostycznej i terapeu­
tycznej, wyposażenia laborato­
ryjnego i szpitalnego, aparatury
dentystycznej oraz wszelkiego
sprzętu pomocniczego (którego
zresztą nie pokazano za dużo),
jest na tyle kształcące, iż warto

pomyśleć o włączeniu „Salme-
du” na stałe do targowych im­
prez poznańskich.

Na tle wystawców zagranicz­
nych 34 reprezentowane w Po­
znaniu firmy polskie — stwier­
dził min. Śliwiński — nie wy-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Sekretariat KW PZPR w Tarnowie

obradował w dębickim „Stomilu"

W sierpniu—rozruch
wytworni opon radiM

Tradycyjnym
zwyczajem nie­
dziela przed­

świąteczna była
dniem pracy
handlu. Na zdję­
ciu w najwięk­
szym domu han­
dlowym WSS

„Społem” — Ju­
bilat w Krako­

wie.

Fot. W. Klag(Inf. wł.) W Dębickich Zakła­
dach Opon Samochodowych
„Stomil” trwa budowa Wytwór­
ni Osobowych Opon Radialnych.
Tzw. cykl normatywny przewi­
dywał ukończenie inwestycji w

39 miesiącach, wykonawcy —

generalnym jest Rzeszowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa

Przemysłowego — postanowili
skrócić harmonogram do 29 mie­
sięcy. Na temat możliwości roz­
ruchu tego obiektu już w sierp­
niu br. dyskutowano pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW

PZPR — Stanisława Gębali na

wyjazdowym posiedzeniu Sekre­
tariatu tarnowskiego KW z u-

działem wojewody Jana Soko­
łowskiego, władz miejskich z I
sekretarzem KM PZPR Wojcie­
chem Samborskim, dyrektorami
Zjednoczeń: Przemysłu Gumo­
wego i Budownictwa Przemysło­
wego „Południe” oraz general­
nego wykonawcy.

Po wizji lokalnej i dyskusji
zgodzono się, że wytwórnia mo­
że przystąpić w sierpniu do
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kombinat I

kształcenia

kadr i

Zespół Szkół Hotelarsko-Turystycznych

— Zakopane

(Inf. wł.) Przed 15 laty otwarto w Zakopanem Technikum Ho­
telarskie, które z czasem rozrosło się w wielki kombinat kształ­
cenia kadr. Aktualnie w Zespole Szkół Hotelarsko-Turystycznych
— bo taką nazwę przyjęło to centrum przygotowywania fachow­
ców dla turystyki — zdobywa wiedzę 1300 słuchaczy. Szkoła ma

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zespół Pieśni i Tańca „Krakowiacy"
obchodzi 25-lecie

Informacja na str. 2

Nagrody XIII OFPiPS

Udany festiwal piosenkarzy
studenckich w Krakowie

(Inf. wł.) XIII Ogólnopolski Festiwal

Piosenki i Piosenkarzy Studenckich

mamy za sobą. Mimo feralnej liczby
— był to festiwal udany, wskazujący
na stałe podnoszenie się i wyrów­
nywanie poziomu studenckiej piosen­
ki, wysoką kulturę muzyczną i wo­
kalną propozycji studenckich. I cho­
ciaż środowisko akademickie Krakowa

w zasadzie zebrało przysłowiowe baty
— nie ma czego żałować. Grunt, że sam

festiwal rozwija się żakom zupełnie
dobrze..

A oto lista laureatów. Trzy g ł 6 w-

n e nagrody XIII OFPiPS otrzymali —

grupa „BABA” z Wrocławia, grupa

„NASZA BASIA KOCHANA" z Gdań­
ska i JAN WOŁEK z Warszawy. Na­
grody XIII OFPiPS przyznano — EL­
ŻBIECIE ADAMIAK z Łodzi, BRONI­
SŁAWOWI OPAŁCE z Kielc, zespoło­
wi „SAUNA BĘD” z Poznania i zespo­
łowi „PLUS" z Zielonej Góry; — Trze­
ma wyróżnieniami specjalnymi uhono­
rowano — JERZEGO FILARA z Gdań­
ska (za autorstwo piosenki „Samba si-

koreczka"), JOLANTĘ ZAKONEK z

KIELC i JACKA ZWOZNIAKA z

Wrocławia (za autorstwo piosenek). —

Wyróżnieniami uhonorowano ponadto
— WOJCIECHA DROŻDŻA z Kielc (za
tekst piosenki „Medale"), ZESPÓŁ
„MINIATURY” z Krakowa, duet MAŁ­
GORZATY i JACKA SAMBORSKICH

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
Na zdjęciu laureat — student Uniwersytetu War­
szawskiego Jan Wolek. Fot. W . Klag

Polska - NRD 6:4
Telexem z Katowic

Reprezentacja Polski odniosła

wczoraj drugie zwycięstwo na

43 Mistrzostwach Świata i Euro­
py w hokeju na lodzie, wygry­
wając z NRD 6:4 (3:0, 2:2, 1:2).
Bramki w kolejności zdobyli.
1:0 — Potz (2 min.), 2:0 — Job-

czyk (5 min.), 3:0 — Kokoszka

(18 min.), 4:0 — Marcińczak (22
min.), 4:1 — Stachse (25 min.),
5:1 — Ziętara (38 min.), 5:2 —

Stachse (39 min.), 5:3 — Pa-
tschiński (48 min.), 5:4 — Slapke
(56 min.), 6:4 — Jobczyk (57

min.). Sędziowali: Filip (CSRS) i
Weidmann (Szwajcaria).

Reprezentanci Polski rozpo­
częli mecz w wielkim stylu i już
w pierwszych minutach ze­
pchnęli zespół NRD do rozpacz-
’iwej obrony. Bramkarz Herzig
był raz po raz w opałach i może
mówić o dużym szczęściu, że w

pierwszych minutach krążek tyld
ko dwa razy znalazł się w jego
bramce. Gdy na początku dru-.
giej tercji obrońca Polski M.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

0 Porażka piłkarzy Ruchu

® Wisła już na 4 miejscu
O GKS Tychy znów liderem
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Krajowa konferencja
prezesów TKKS

W Krakowie odbyła się I

Ogólnopolska Konferencja
prezesów Zarządów Miejskich
i Dzielnicowych oraz sekreta­
rzy wojewódzkich ośrodków

wielkomiejskich Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury
Świeckiej. Wzięło w niej u-

dział ponad 70 delegatów ze

wszystkich regionów kraju.
Otwarcia obrad dokonał se­
kretarz KK PZPR Andrzej
Czyż, który omówił zadania

stojące przed frontem ideolo­
gicznym w kształtowaniu pa­
triotycznych i obywatelskich
wzorców społecznych. Sekre­
tarz ZG TKKŚ Wiesława
Król w swym wystąpieniu
omówiła rolę integracyjną
Towarzystwa podkreślając
jednocześnie konieczność sil­
niejszego oddziaływania na

młodzież studencką.
Najbliższe zamierzenia

TKKŚ: tworzenie Uniwersy­
tetów Powszechnych dla Ro­
dziców przy każdej szkole

średniej, organizowanie sta­
łych punktów odczytowych,
Kół Młodych Racjonalistów
oraz studenckich klubów dy­
skusyjnych. Towarzystwo
pełni ważną rolę inspirator-
ską jeśli chodzi o upowszech­
nianie świeckiej obrzędowo­
ści. (mik)

Przysięga
„Bartoszowców"

Na stadionie sportowym w

Skawinie odbyła się wczoraj
uroczysta przysięga „Barto­
szowców”. Pułk Obrony Te­
rytorialnej im. Bartosza Gło­
wackiego jest dobrze znany
mieszkańcom Krakowa. Żoł­
nierze OTK nie tylko się
szkolą, ale pracują też na

rzecz regionu i kraju. Dużym
ich udziałem jest przebudo­
wana magistrala kolejowa
Kraków — Zakopane. Obec­
nie zbierają pochwały przy
budowie Walcowni Blach

Transformatorowych w Bo­
chni. Wartość czynów spo­
łecznych wykonanych przez
żołnierzy z tego pułku w u-

biegłym roku wyniosła 1,5
min zł.

Uroczystość zaszczycił swą
obecnością szef Wojewódzkie­
go Sztabu Wojskowego gen.
bryg. Zdzisław Kwiatkowski,
który wspólnie z dowódcą
pułku płk. dypl. Henrykiem
Wiśniewskim przyjmował
przysięgę i defiladę żołnier­
ską. (zs)

Współpraca
AR i PDOKP

Między Południową Dyrek­
cją Kolei Państwowych a A-

kademią Rolniczą podpisano
porozumienie, którego celem :

jest wzajemna pomoc w re­
alizacji prac naukowo-ba­
dawczych. Te prace to w.

szczególności programowanie
1 opracowywanie planów o-

chrony środowiska, współ­
praca w zakresie produkcji
kwiaciarskiej i szkółkarskiej,
badania zmierzające do opra­
cowania nowych, skutecz­
nych metod odwadniania tor­
fowisk, zabezpieczania osu­
wisk, prowadzenia racjonal­
nej gospodarki wodnej. Stu­
denci AR w pracach dyplo­
mowych podejmować będą
tematy, które następnie
wdroży do produkcji PDOKP.
Ze swojej strony Dyrekcja
Kolei Państwowych zobowią­
zała się pomagać w wyposa­
żaniu uczelni w nowoczesną
aparaturę badawczą, mate­
riały niezbędne dla realiza­
cji zleconych przez siebie ba­
dań. W imieniu PDOKP u-

mowę podpisał dyrektor dr
Edward Pery kasza, w imie­
niu uczelni rektor prof. dr
Tadeusz Wojtaszek. (cl)

Odznaczenia

dla działaczy
tarnowskiego ZIW

Wczorajsze plenarne posie­
dzenie Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Inwalidów

Wojennych w Tarnowie mia­
ło szczególnie uroczysty cha­
rakter. Prezydent miasta Je­
rzy Szmyd udekorował Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski działaczy
ZIW Henryka Jakubca i Wła­
dysława Kapinosa — za wy­
bitne zasługi w walce z hi­
tlerowskim najeźdźcą w cza­
sie II wojny światowej oraz za

osiągnięcia w pracy zawodo­
wej i działalność społeczną po
wyzwoleniu. Złote Krzyże
Zasługi otrzymali: Józef Kra­
kowski i Karol Daniec, zaś
Medale Zwycięstwa i Wolno­
ści: Paweł Perz i Eugeniusz
Murdza. (AL)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, w woje­
wództwach wschodnich przej­
ściowo duże. Temp, maksy­
malna w granicach od 5 st.

w rejonach górskich do 12 st.

ua pozostałym obszarze. Mi­
nimalna w nocy, odpowiednio
od —2 do +2. Wysoko w Ta­
trach w dzień —5 w nocy
—10. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków wschod­
nich.

23456

Scmoloiy „Tornado" dla RFN
BONN (PAP)

Rząd RFN podjął decyzję za­
kupienia dla sił powietrznych i

marynarki wojennej 332 sa­
moloty bojowe „tornado” o

zmiennym układzie skrzydeł.
Jest co samolot wielozadaniowy
znany dotąd pod nazwą kodową
„Mrca”. Zaprojektowany wspól­
nie przez przemysły zbrojeniowe
RFN, W. Brytanii i Włoch.

Agencja DPA powołując się

na Ministerstwo Obrony RFN

stwierdza, że „tornado” zaspoka­
ja wszelkie możliwe „oczekiwa­
nia militarne” aż do lat dziewięć­
dziesiątych. Maszyna ta, wypo­
sażona w szczególnego typu u-

rządzenia radarowe może latać
bardzo nisko, poniżej „horyzon­
tu” systemów wczesnego ostrze­
gania i wykrywania oraz korzy­
sta z bardzo krótkich pasów
startowych.

Rozwój polsko-radzieckiej
współpracy kulturalnej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
turalnej ZG TPP-R Tadeuszowi
Kaczmarkowi, sekretarzowi
CRZZ Stanisławowi Lewandow­
skiemu, działaczowi TPP-R Ja­
nowi Polaczkowi oraz zespołowi
pracowników Muzeum Lenina w

Warszawie. Plenum przyjęło też

uchwałę w sprawie ustanowie­
nia dorocznych nagród ZG
TPP-R za wybitne osiągnięcia
twórcze w dziedzinie kultural­
nej służące umocnieniu przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

Nowosądeckie przed turystycznym sezonem

Dom towarowy „Poprad” w Muszynie • Karczma

w Kosarzyskach • Nowe sklepy

którego koszt bu-
8,6 min zł wznie-

projektu opraco-
zakład usług re-

(Inf. wł.) Muszyna — jedna z

najatrakcyjniejszych miejscowo­
ści uzdrowiskowych w Nowosą-
deckiem wzbogaciła się o nowy,
okazały obiekt GS. Dom handlo­
wy „Poprad”,
dowy wyniósł
siono według
wanego przez
montowo - budowlano - inwesty­
cyjnych WZGS w Nowym Sączu.
Rekordowe tempo pracy budo­
wlanych z zakładu remontowo-

budowlanego WZGS oraz bardzo

sprawne zagospodarowanie i wy­
posażenie obiektu pozwoliło na

rozpoczęcie działalności handlo­
wej aż 170 dni przed planowa-

nym terminem. Dom handlowy
„Poprad” o powierzchni użytko­
wej 1,5 tys. m kw. nie jest jedy­
nym obiektem handlowym, o

który wzbogaci się sieć placówek
nowosądeckiego WZGS. Nieba­
wem dwupiętrowy dom towa­
rowy zyska Kamienica, a piwni-
czańska GS jeszcze przed pełnią
sezonu uruchomi w Kosarzy-
skach karczmę o 350 miejscach
konsumpcyjnych i 28 hotelowych.
Dzięki działalności inwestycyj­
nej GS-ów województwa nowo­
sądeckiego do końca br. ogó­
łem przybędzie 19 nowych skle­
pów a w gastronomii 1000 miejsc
konsumpcyjnych, (ss)

10-lecie największego
hufca OHP

Ochotniczy Hufiec Pracy ar

141 im. J . Krasickiego w Nowej
Hucie działający przy Zjedno­
czeniu Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal” znany jest w

kraju nie tylko dlatego, że jest
to największa tego typu jedno­
stka w Polsce. Junacy z Nowej
Huty odnotowali na swoim kon­
cie szereg sukcesów. Od lat zaj­
mują miejsca w pierwszej trój­
ce laureatów ogólnopolskiego
współzawodnictwa pracy, w

wielu konkursach i przeglądach.
Ich wizytówką jest także prze­
pracowanych społecznie ponad
30Q tys. roboczogodzin na rzecz

Krakowa o. wartości przekracza­
jącej 5 min zł, setki litrów krwi

oddanych w ramach akcji hono­
rowego krwiodawstwa.

Właśnie mija 10 lat od
utworzenia nowohuckiego
OHP. 10-lecie stało się
do podsumowania dorobku,
wyróżnienia najbardziej
żonych. W trakcie rocznicowej
uroczystości, w której wzięli m.

in. udział: komendant główny
OHP Władysław Miśków i ko­
mendant wojewódzki OHP Zbi­
gniew Derenda sztandar Hufca
Udekorowano Złotą Odznaką im.
Janka Krasickiego, a przodują­
cym wychowawcom i junakom
wręczono odznaczenia młodzie­
żowe i resortowe.

chwili
Hufca

okazją
do

zasłu-

(hań)<

Kombinat kształcenia kadr
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wysoką markę, toteż wszyscy absolwenci są rozchwytywani
przez biura turystyczne, hotele, restauracje. Wieloletni, bardzo
energiczny dyrektor Alfred Etryk twierdzi, że gdyby podwoił
ilość miejsc w szkole to i tak nie zaspokoiłby wszystkich po­
trzeb. Z chwilą gdy powstało województwo nowosądeckie rola

tego zespołu szkół wyraźnie wzrosła. Tutaj kształcą się techni­
cy hotelarstwa i gastronomii, kelnerzy i bufetowi, przewodnicy
górscy, a także specjaliści w zakresie korespondencji zagranicz­
nej. Planuje się niebawem uruchomić dalsze specjalizacje dla

organizatorów turystyki, ratownictwa górskiego i pilotażu kra­
jowego. Wyposażenia szkoły, zwłaszcza w nowoczesny sprzęt
do nauki języków obcych, pozazdrościć mogą inne placówki dy­
daktyczne łącznie z wyższymi uczelniami. Tutaj mieści się tak­
że punkt konsultacyjny krakowskiej Akademii Ekonomicznej
(160 studentów).

W ubiegłą sobotę przebywał w zespole szkół I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Henryk Kostecki, który w towarzystwie
członków Egzekutywy KW: kuratora Okręgu Szkolnego Broni­
sława Pasznickiego i I sekretarza KM PZPR w Zakopanem Ste­
fana Gustka zapoznał się szczegółowo z wszystkimi problemami
i perspektywą rozwoju tego ważnego dla całego regionu ośrodka
kształcenia fachowców dla turystyki, (r)

Udany festiwal
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

z Wrocławia, zespół „LUDZIE Ż
BOOMU" z Warszawy, BARBA­
RĘ PYSZ z Katowic i DOROTĘ
ŻMIJEWSKĄ z Poznania; — na­
grodę Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki dla
środowiska, akademickiego, któ­
re najsilniej zaznaczyło się na

festiwalu a równocześnie jest
środowiskiem rodzących się cie­
kawych inicjatyw artystycznych,
otrzymali studenci z Kielc. —

Tradycyjną nagrodę przyznali
również dziennikarze akredyto­
wani przy OFPiPS — otrzymał
ją JAN WOŁEK z Warszawy.

(hc)

Rozkaz ministra

obrony ZSRR

MOSKWA (PAP)

Minister Obrony ZSRR, mar­
szałek Andriej Greczko wydał
rozkaz z okazji Dnia Wojsk
Obrony Przeciwlotniczej.

Stwierdzając, że tegoroczne
święto tych wojsk jest obcho­
dzone w wywołanej przez XXV

Zjazd KPZR atmosferze dużej
aktywności politycznej i zawo­
dowej całego narodu, marszałek
A. Greczko podkreśla, że żołnie­
rze, tak jak wszyscy obywatele
radzieccy, jednomyślnie apro­
bują historyczne decyzje Zjazdu
i wyrażają zdecydowaną wolę
wcielenia ich w życie.

XV Zjazd KPCz

rozpoczyna dzisiaj obrady
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wej, przeciętna płaca miesięczna zwiększyła się
o 370 koron, imponująco rozwijała się gospodar­
ka, wzmocniła swe szeregi stojąca na pryncy­
piach marksizmu-leninizmu partia skupiająca
blisko półtora miliona komunistów.

Rozszerzyły się kontakty socjalistycznej Cze­
chosłowacji z państwami wszystkich kontynen­
tów, umocniła się internacjonalistyczna więź ze

Związkiem Radzieckim i całym obozem socja­
listycznym. Fakty mówią o tym, że nigdy wcze­
śniej potencjał produkcyjny Czechosłowacji, jej
prestiż międzynarodowy — nie budziły takiego
szacunku jak obecnie.

Przedzjazdowy komentarz „Rudeho Prava”

nieprzypadkowo zatytułowano „Dumny bilans”.
W miarę jak wnikamy w ogrom pracy, doko­
nanej tutaj między dwoma zjazdami partii, coraz

wyraźniej uświadamiamy sobie, że nie ma prze­
sady w tym sformułowaniu. Czas nie stał w

miejscu nad Wełtawą, pracowitość Czechów i
Słowaków owocuje.

Rozpoczynający się dzisiaj XV Zjazd KPCz nie

tylko zbilansuje przebytą drogą, lecz także na­
kreśli kierunki dynamicznego rozwoju Czecho­
słowacji w przyszłości. Otwarcie obrad nastąpi
w godzinach popołudniowych.

ADAM OGORZAŁEK

Trwa wiosna czynów młodzieży
Młodzież z terenu krakowskiego województwa miejskiego

pracowicie spędziła minioną sobotę i niedzielę. Wykonano sze­
reg prac społecznych, które były wyrazem poparcia dla idei

zjednoczenia ruchu młodzieżowego. Blisko 1000-osobowa grupa
młodzieży stanęła do pracy w Wieliczce. Harcerze, młodzież
ZSMW i ZMS porządkowała skwery i zieleńce w mieście, pra­
cowano przy budowie obiektów sportowych. Do czynu włączyli
się również byli członkowie ZWM'i ZMP. Oto krótki przegląd
pożytecznych dokonań: na terenie gminy Skawina młodzież

wiejska uczestniczyła w budowie Domu Strażaka oraz klubu-
kawiarni; w Słomnikach i Proszowicach wykonano szereg prac
porządkowych; w Dziekanowicach młodzież ZSMW pracowała
przy budowie ogródka jordanowskiego; w Iwanowicach po­
rządkowano teren bazy SKR-u; uczniowie Technikum Rolni­
czego w Giebułtowie przygotowywali teren pod budowę obiek­
tów gospodarczych; w Zagórzycach natomiast w gminie Micha­
łowice członkowie ZSMW wykonywali prace przygotowawcze
do Święta Kwitnącej Jabłoni; koło ZSMW w Rzeżuśni budo­
wało urządzenia wokół domu ludowego. W wielu innych miejs­
cowościach wznoszono obiekty sportowe, remontowano kluby i

świetlice, wykonywano prace estetyzacyjne. (tor)

HAWANA (PAP)
10 bm. ogłoszono w Hawanie

informację o nowym pirackim
ataku kontrrewolucjonistów na

dwa kubańskie kutry rybackie.
Informacja ta wywołała pow­
szechne oburzenie społeczeń­
stwa Kuby.

Kilka dni wcześniej, w nocy
z 6 na 7 bm. w wyniku napaści
dokonanej na wodach między­
narodowych koło wysp Anguila
i Cayo Sal, zginął rybak Bien-
venido Mauriz Diaz, a kilku je­
go współtowarzyszy zostało ran­
nych. Dwa kutry kubańskie

zostały zniszczone i zatopione.
Nie po raz pierwszy działające
w Stanach Zjednoczonych bandy
kontrrewolucyjnych emigrantów
z Kuby zakłóciły pokojową pra­
cę rybaków kubańskich na wo­
dach międzynarodowych między
Kubą i USA. Zabity w czasie

tej zbrodniczej napaści rybak
nie jest pierwszą ofiarą bezkar­
nej działalności kontrrewolucjo­
nistów.

Naród kubański z oburzeniem

zareagował na ten kolejny a-

wanturniczy wyczyn zdrajców
ojczyzny. Protest, skierowany
do departamentu stanu USA

przez kubańskie MSZ za po­
średnictwem ambasady Czecho­
słowacji w Waszyngtonie, repre­
zentującej interesy tego kraju
w USA, formułuje jasno tło

sprawy: banda napastników u-

siłowała zemścić się na robotni­
kach za to, że pracują dla spra­
wy budowy socjalizmu. Nota

protestacyjna podkreśla, że tego
rodzaju poczynania — jak do­
wodzą dokumenty, publikowane
ostatnio w USA — były zazwy­
czaj inspirowane i organizowa­
ne przez CIA.

Film o T. Kościuszce

w telewizji USA
WASZYNGTON (PAP)

Amerykańska telewizja niekomercjalna — PBP — nadała go­
dzinny film telewizyjny poświęcony Tadeuszowi Kościuszce.
Przedstawia on wczesny okres pobytu naszego bohatera narodo­
wego w Stanach Zjednoczonych — pobyt w forcie Ticonderoga
latem 1776 r., gdzie dowódcy zlekceważyli jego koncepcje obro­
ny, a następnie przebieg bitwy pod Saratogą gdzie w pełni ujaw­
niły się jego talenty inżynierskie przesądzając o wynikach bitwy
młodej armii amerykańskiej z Anglikami.

Film powstał przy finansowej pomocy przemysłowca-filantro-
pa polskiego pochodzenia, Edwarda Piszka.

Dwoje w jednej łódce

przez Ocean Spokojny
SOFIA (PAP)

„Ryzyko jest siłą napędową
cywilizacji” — twierdzi Donczo

Papazow, który razem ze swą

żoną Julią kontynuuje długi i

niebezpieczny rejs oceaniczny w

niewielkiej szalupie żaglowej.
Wyruszywszy w połowie mar­

ca br. z peruwiańskiego portu
Callao bułgarscy żeglarze wzięli
kurs na Markizy, a dalej zamie­
rzają żeglować ku wyspom Tua-

motu, Wyspom Towarzystwa i
Samoa. Według optymistycznych
wyliczeń, w ciągu pół roku Pa-

pazowie powinni dotrzeć do

wysp Fidżi — celu ich podróży
odległego od portu wyjściowe­
go o około 12 tys. km.

To już piąta ekspedycja Don-
cza i Julii realizowana w ra­
mach programu „Plankton",
której celem jest badanie reak­
cji i wytrzymałości organizmu
człowieka w trudnych warun­
kach. W 1974 roku para bułgar­
skich żeglarzy w podobny spo­
sób pokonała Atlantyk, wyru­
szając z Gibraltaru i docierając
do Kuby.
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Z dalekopisu
• (k) W MINISTERSTWIE Kultury i Sztuki podpisano

porozumienie o współpracy polskich i kubańskich szkół arty­
stycznych w latach 1976—1977.

© W DAR ES SALAM zakomunikowano, że Tanzania, Mo­
zambik i Zambia osiągnęły porozumienie w sprawie utworze­
nia wspólnego wojskowego centrum szkoleniowego. Kraje te

postanowiły współpracować w umacnianiu obronności swych
granic państwowych i wymieniać ekspertów wojskowych i

policyjnych.
@ W NIEDZIELĘ zakończył trzydniowe obrady w Ganda­

wie XXII -Zjazd KP Belgii. Przewodniczącym KC KP Bel­
gii został ponownie wybrany Luis Van Geyt.

• W SOBOTĘ w Szkole Głównej Planowania i Statystyki
w Warszawie zakończyli obrady uczestnicy V międzynarodo­
wego seminarium studenckiego nt. handlu Wschód—Zachód.

Reprezentowali oni młodzież akademicką 35 uczelni ekono­
micznych z 23 krajów europejskich i USA.

© Z NAJNOWSZYCH oficjalnych danych wynika, że zaso­
by ropy naftowej w eksploatacji przez Norwegię części szelfu

kontynentalnego na Morzu Północnym wynoszą około 1.250
milionów ton. Ilość ta pokryłaby zapotrzebowanie Norwegii
w ciągu 140 lat.

© W SZCZECINIE podniesiono 10 bm. banderę na nowym
statku-bazie rybackiej „Wineta” zbudowanym w gdańskiej
stoczni im. Lenina dla miejscowego rybackiego przedsiębior­
stwa transportowego „Transocean”.

© W GRECJI nadal utrzymują się nastroje antyamerykań-
skie, wywołane fąktem podpisania porozumienia tureckó-

amerykańskiego przewidującego pomoc militarną i ekono­
miczną USA dla Turcji.

© Z OSTATNICH doniesień wynika, że w wyniku trzę­
sienia ziemi w Ekwadorze zginęło 10 osób, a około 50 odnio­
sło rany.

© WEDŁUG informacji Włoskiego Banku Centralnego za­
graniczne zadłużenia tego kraju pod koniec stycznia br.

wynosiły 13.762 miliardy dolarów.

„Romeo i Julia“

72 ażda epoka patrzy na
Jot. przeszłość oczyma współ­
czesności. Ewolucja muzyki
w XX wieku zmieniła spoj­
rzenie na tradycję muzyczne­
go romantyzmu. Zajmujemy
wobec niej dwie różne posta­
wy: pierwsza manifestuje się
w odtwórczym dystansie i

obiektywizmie, druga — w

próbach odszukania w mu­
zyce romantycznej treści bli­
skich naszym czasom.

Tadeusz Strugała, wybitny
polski dyrygent, wybiera tę
drugą postawę. Jego inter­
pretacje muzyki romantycz­
nej odnajdują drogę do wra­
żliwości estetycznej i emo­
cjonalnej dzisiejszego czło­
wieka — przeżywającego
świat bardziej intensywnie
niż nasi sentymentalni
przesublimowani
dziadkowie.

i

prapra-

uwień-
Filhar-

Tadeusz Strugała
czył swój koncert w

monii Krakowskiej Uwertu-

rą-fantazją „Romeo i Ju­
lia”' Czajkowskiego. Przy­
znajmy, dla wielu z nas w

tej muzyce jest więcej z „Lo­
pe story” niż z Szekspira.
Strugała zadaje fałsz takim
odczuciom. Wysnuwa z dzie­
ła Czajkowskiego ostateczne

'

konsekwencje estetyczne, po­
tęguje efekt na wszystkich
planach muzyki — w sferze i

dynamiki, brzmienia, modę- i
lowania frazy, wewnętrznych ,

kontrastów formy, wreszcie
ekspresji. We wstępie groza
i niesamowitość ostrych ak- '

centów artykulacyjnych roz- 1

pływa się w nadrealnym kii- 1
macie statycznych akordów, i

zabarwionych arpeggiem i

harfy. Temat „nienawiści” ,

wybucha wściekłym impetem ,

wyrazistego, ostrego rytmu.
Temat kantylenowy wyrasta
z zagadkowego, pełnego wy-
czekiwania tła oscylujących 1
akordów niczym nowa, nigdy I
nie zaznana w młodym życiu |
chwila szczęścia. Jego kulmi- |

nacja, to ekstatyczny hymn .

miłości. Finał poraża tra­
gizmem ostatecznej katastro­
fy. Interpretacja porywająca,

'

o czym świadczył entuzjazm
orkiestry i oczywiście —

audytorium.
Trudno mi dzisiaj pisać o 1

pozostałych pozycjach pro-

gramu—itonietylkoo
Koncercie skrzypcowym a- ,

moll Dworzaka, w którym .

partię solową odtwarzał cze- ,

chosłowacki skrzypek Peter |

Michalica, ale nawet o ory- i

ginalnie odczytanej przez I

Strugałę IV Symfonii d-moll I

Schumanna. Był to dla mnie 1

wieczór „Romea i Julii". 1

LESZEK POLONY ,

Nie tylko lekarstwa

potrzebne do leczenia
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

padły źle. W ostatnich 5 latach

zanotowaliśmy duży postęp w

produkcji sprzętu medycznego,
czego przykładem nasza apara­
tura intensywnego nadzoru, czy
sterowane stoły operacyjne. Na­
dal jednak produkujemy tego
sprzętu za mało na nasze potrze­
by. Stąd konieczność importu o-

raz wchodzenia w powiązania ko­
operacyjne z renomowanymi
firmami. Przykładem niezwykle
drogi (ok. 1 min dolarów) — po­
trzebny w onkologii przyspie­
szacz liniowy, który będziemy
produkować wspólnie z Francją.

Piętą achillesową szpitalnictwa
polskiego jest jednak przede
wszystkim sprawa konserwacji
i części zamiennych do posiada­
nej już aparatury. Tego zaś żad­
ne wystawy nie załatwią — po­
trzeba pociągnięć organizacyjno-
szkoleniowych ze strony resortu.

Zapowiedziano je — nie konkre-

tyzuiac jednak szczegółów.
MARIAN SZULC

W sierpniu - rozruch
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

produkcji opon radialnych we­
dług technologii Uniroyal. Za

jedno z bardzo ważnych zadań
uznano ukończenie w termi­
nie ciepłowni, która gwaran­
tuje kontynuowanie produkcji
w okresie zimowym. Wiele uwa­
gi poświęcono też na sobotnim

posiedzeniu, potrzebie konsek­
wentnej realizacji programu so­
cjalnego, budowy bloków spół­
dzielczych
dzinnych,
hotelu.

Szkolenie aktywu
Komisji Kontroli

(Inf. wł.) Trwają przygotowa­
nia do kolejnych XVI „spotkań
teatralnych" w Kaliszu. W tego­
rocznej imprezie, która rozpocz-
nie się 11 maja zapowiedziało u-

i domków jednoro-
przedszkola, żłobka,

wytwórni osobowychBudowa

opon radialnych stanowi jeden
z etapów rozbudowy i moderni­
zacji „Stomilu”, w realizacji
znajduje się również centralna

wytwórnia dętek rowerowych.
(AL)

Zapoznanie się z aktualnymi
zagadnieniami politycznymi i

gospodarczymi, omówienie pro­
blemów pracy wewnątrzpartyj­
nej, w świetle praktycznych do­
świadczeń Komisji Kontroli

Partyjnej — to główne tematy
szkolenia, w którym uczestni­
czyli członkowie KKKP, tereno­
wych komisji jak również spo­
łeczni inspektorzy Komisji Kon­
troli z terenu woj. miejskiego
krakowskiego. Szkolenie podczas
którego dokonano wymiany po­
glądów i doświadczeń, wynika­
jących z praktyki działania Ko­
misji Kontroli odbyło się w O-
sieczanach k. Myślenic. W

dyskusji wziął udział przewod­
niczący KKKP Stanisław Gą-
ciarz. (ad)

Z samochodowej giełdy

Od „P-70“ za 13 tys. zł

Krukowskie sceny

wystąpią w kaliskich

„Spotkaniach teatralnych
Ci

dział kilkadziesiąt zespołów tea­
tralnych z całego kraju. Cieka­
wie zapowiada się występ Teatru

Starego z Krakowa, który za­
prezentuje „Wyzwolenie" Wy­
spiańskiego. Natomiast Teatr im.

Słowackiego przedstawi „Lilię
Wenedę” J. Słowackiego, (k)

WIEDEŃ (PAP)

austriacka areszto-

ostatnio pierwszą w tym
kobietę, sprawczynię na-

na bank. 26-letnia Chri-
Brunncr, matka dwóch

Sobotni, galowy występ
Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowiacy" zgromadził
w Teatrze im. Słowackiego
miłośników sztuki ludowej z

Krakowa, całego kraju i za­
granicy. Obecni byli sekre­
tarz KK PZPR Andrzej Czyż,
wiceminister kultury i sztu­
ki Władysław Loranc, wice­
prezydent Krakowa Barbara
Guzik. Widzów serdecznie

powitał prezes Krajowego
Związku Spółdzielni Pracy
Tworzyw Sztucznych i Gumy
w Krakowie Ryszard Księ­
żyk, deklarując dalszą opie­
kę nad zespołem, który tyle
chwały przyniósł naszemu

miastu.

Program uroczystości od­
zwierciedlał olbrzymie możli­
wości „Krakowiaków”. Po

pieśni Kurpińskiego „Witaj
Orle” od razu popisowy nu­
mer „Krakowiaki”. Cóż to ża

wspaniała robota artystycz­
na, jak bardzo swojska, peł­
na dowcipu nie tylko w sło­
wach, ale i w geście! Bogata,
obejmująca różne rodzaje
przyśpiewek i kroków. Naj­
bardziej przypadły mi do gu­
stu układy popularną, pow­
szechnie znane. I Zbigniew
Pieńkowski (choreograf, kie­
rownik artystyczny) i Ludwik
Wiśniowski (dyrygent i kier.

muzyczny) i Marian Duliński

(chórmistrz) dokonują rzeczy
bardzo ważnej — słowom,
melodii, tańcom wydawałoby
się już nieco banalnym na­
dają nowego piętna. Przecież
„Na Wawel, na Wawel”, do
słów Edmunda Wasilewskie­
go to nic „takiego wielkie­
go”. Jednak w tych strofach

zaśpiewanych bardzo spokoj-

występy
co ze

dobrego

kwiatów
Krakowa,

„Krakowiacy"
ło znaczy

polska sztuka

nie, W zwolnionym rytmie
ujrzeliśmy jak gdyby w na­
głym błysku wielkość Krako­
wa i metropolii królewskiej.
Bardzo dobra jak zwykle by­
ła „Siuda baba”, zaś staro­
dawny „Turoń” przyozdobio­
ny został dość gustownie
przez proste układy tanecz­
ne grupy dziecięcej.

Z innych pieśni i tańców
na pierwszym miejscu posta­
wiłbym coś w rodzaju suity
taneczno-pieśnianej „Kuja­
wy”. Część druga występów
poświęcona była pieśniom lu­
dowym i stylizowanym ludo­

wym ZSRR, Bułgarii, Wę­
gier, Wioch, Jugosławii, Ku­
by i Hiszpanii. Tadeusz Szy-
bowski zapowiadał
równie dowcipnie,
sprawnością godną
artysty.

Życzenia i kosze
od prezydenta
bratnich zespołów — również
od kolegów z Sarajewa, do­
pełniły uroczystego popołu­
dnia „Krakowiaków”.

Również w sobotę przed
południem w gmachu Urzędu
m. Krakowa wiceprezydent
Barbara Guzik wręczyła Zło­
te Odznaki „Za Pracę Społecz­
ną dla miasta Krakowa” za­
służonym członkom zespołu
„Krakowiacy” — Marianowi
Dulińskiemu, Konradowi Ko­
walczykowi, Ireneuszowi Ku­
jawie, Elżbiecie Tekielak,
Barbarze Nachylę, Eugeniu­
szowi Morawskiemu i Halinie
Windak. Wyróżniono również

szereg osób odznakami srebr­
nymi.

Przewodniczący Naczelnej
Rady Spółdzielczości Pracy
Tadeusz Pietrzak dokonał de­
koracji odznakami „Zasłużo­
nego Działacza Ruchu Spół­
dzielczego” Andrzeja Petera,
Józefa Myrdy i Jana Zettle-
ra. (J.)

do „mercedesa 1
(Inf. wł.) Na giełdzie samocho­

dowej obserwujemy pełnię wio­
sennego sezonu handlowego. I
tak wczoraj za nowe „fiaty 125p
MR-75” z silnikiem 1500 żądano
232 i 233 tys. zł. Bardzo wysokie
są również ceny „fiatów 125p"
wyprodukowanych przed 2 laty
— 170—180 tys. zł, choć to prze­
cież pojazdy po znacznym nieraz
przebiegu. Kilkunastu właści­
cieli „fiatóio I26p” wyproduko­
wanych w marcu 1976 r. jakby
się umówiło, oferując je do

sprzedaży w jednakowej cenie
— 118 tys. zł. Ubiegłoroczny
„maluch” był do kupienia za

107 tys. zł. Dużą popularnością

za 300 tys. zł
cieszą się „zastany 1100p", które

miały ceny 240, 255 i 260 tys. zł.
Za 260 tys. zł można było rów­
nież kupić „fiata 123 sport”,
choć obok za identyczny egzem­
plarz żądano 290 tys. zł.

Na giełdzie dominowały wozy
dość popularne w naszym kraju
— z rzadziej spotykanych ofero­
wano do sprzedaży „mercedesa
250 SE” z silnikiem wysokopręż­
nym (rok produkcji 1973) za 300

tys. zł. Najtańszym wozem gieł­
dy było „P-70” sprzed 20 lat z

nadwoziem ręcznie malowanym
pędzlem w przystępnej cenie 13

tys. zł.

Policja
wała

kraju
padu
stine

małych chłopców, dokonała na­
padu na filię jednego z ban­
ków na przedmieściu Wiednia
i zrabowała 121 500 szylingów.
Policja aresztowała kobietę-ra-
busia w kilka dni po napadzie.
Przez ten czas wydała ona ca­
łą skradzioną sumę.

Kara śmierci

J3£

(wam)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 kwietnia
1S7G r. w czasie pełnienia obowiązków służbowych zmarł

nagle

MARIAN BĘTKOWSKI
długoletni pracownik spółdzielczości mleczarskiej, wzo­

rowy pracownik i dobry kolega.
Pogrzeb odbył się dnia 10 kwietnia.

Jego Zenie, Dzieciom i Rodzinie składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR,
ZARZĄD I KOŁO ZSL ZAKŁADU

MLECZARSKIEGO NR 1 „BRONOWICE”
w KRAKOWIE ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

B3

dla zabójcy milicjanta
BYDGOSZCZ (PAP)

Sąd Wojewódzki w Bydgosz­
czy ogłosił wyrok w procesie
przeciwko 23-letniemu Janowi
Rutkowskiemu — zabójcy funk­
cjonariusza KW MO, kpt. Ni­
kodema Kurzawy.

Wezwani na rozprawę bieg-
li-lekarze i psycholodzy nie
stwierdzili u J. Polkowskiego
ograniczonej poczytalności.

Sąd Wojewódzki skazał J.

Pulkowskiego na karę śmierci.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad telefonicznie nr 209-65 w

godz. 12—13 i osobiście w godz.
13—14 w lokalu Działu Łącz­
ności z Czytelnikami przy ul.
Bohaterów Stalingradu 21, II

p. (nad Teatrem Kameral­
nym).

Krawcy szczęścia
KI a scenie Teatru Ludowe-

go w Nowej Hucie pra­
premiera utworu Tadeusza

Kwinty „Krawcy szczęścia”!
Autor, reżyser i aktor poja­
wił się na scenie zaraz po
podniesieniu kurtyny. Czyli
nietypowo, bo autora zazwy­
czaj wywołuje publiczność
(lub nie) dopiero po zakoń­
czeniu spektaklu. Ale Kwin­
ta, na wszelki wypadek, gra
w swojej sztuce rolę Autora,
który zapowiada — na tle

bajkowych obrazow-gobeli-
nów, czy czegoś w tym ro­
dzaju — co się będzie działo
w bajce. „Krawcy szczęścia”
są bowiem bajką dla dzieci.

Dlatego na widowni przeważ­
nie siedziały osoby starsze

„noszące się” młodzieżowo.
Jak w niektórych zrzesze­
niach studenckich.

Bajka Kwinty jednak jest
na tyle filuterna, że gdyby
odrzucić „apele” i przekorne
odniesienia do publiczności
dziecięcej — zostałaby z tego
(świadomie założona?) przy­
powiastka komediowo-fąrso-
waz

słych,
autor

trzyk
obyczajowy o sprawach doro­
słego społeczeństwa, które —

naiwne i szczęśliwe jak dzie­
ci pod panowaniem króla

Przedobrego VI — ulega de­
moralizacji i zepsuciu. Pod

wpływem KUGLARZY, czyli
oszustów i karierowiczów-

szantażystów. Finał bajki
przypomina Szwarca i Ander­
sena (Król jest nagi — Nowe

szaty króla), co na scenie

wygląda, jak lekcja poglądo­
wa wmawiania, że czarne

jest białym i na odwrót. A

wynika to z wpojonych
obaw, żeby się nie narazić

opinii, oraz z cynizmu obłud­
ników — jak w „Świętosz­
ku” — że kłamstwo można

przerabiać w „prawdę”. Do­
póki się nie wyrzuci kugla­
rzy zamieniających te
cia.

Kwinta napisał swą

wcale zręcznie, mimo

życzeń od innych
Widowiskowo zaś, oprócz dy- l

daktyki — ma cechy kaba­
retowe i jest lepsze od wielu

niby-komedii na tej oraz po- j
zostałych scenach. ;

JERZY BOBER

morałem dla... doro-

Gdyż w gruncie rzeczy
tworzy na scenie tea-

polityczno-społeczny i

poję-

bajkę
zapo-

autorów.
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T
utaj „do widzenia” mówić nie należy.
Więc jeszcze tylko czerwony pająk
sprawdzi świadectwo zwolnienia i tufty,
młotki, doliniarze, ci, co kiblowali za

pięstkę lub garowali za papier — podcho­
dzą do bramy. Ciężkiej, opancerzonej, po­

środku — wizjer. Strażnik — strażnikowi się nie
spieszy — starannie dopasowuje klucze, zamki
masywne szczękają niechętnie, zanim ustąpią.
Jeszcze pozostawało zrobić jeden krok, i... I co

dalej? ★
— Właśnie. Dalej pozostaje pytanie: czy ja

to zrobiłem?
Siedzimy naprzeciw siebie. On — 40-letni, wy­

kształcenie średnie, w domu od maja ub. roku,
na utrzymaniu troje małych dzieci, i ja ze

swoim pytaniem. I co dalej? Oczywiście od ma­
ja pracuje. Zawsze pracował. Zresztą przez 18
lat pracy zawodowej na eksponowanym stanowi­
sku zbierał pochwały i ludzie mu ufali. To mo­
żna sprawdzić, o to można spytać, kogo trzeba.
Aż tu niespodziewanie dla współpracowników,
dla najbliższych (on mówi: „dla mnie — pani to
rozumie - dla mnie przede wszystkim”) proku­
rator napisał: „Oskarżam Mieczysława Z. o to,
że w dniu 15. X. 1971 r. w Brzesku, w restaura­
cji „Obywatelska”, w czasie kontroli prowadzo­
nej wraz z inspektorem PIH-u nakłoriił bufeto­
wą Kazimierę K. do wręczenia korzyści ma­
jątkowej — 2 tys. zł — w zamian za ukrycie
faktu oszukiwania klientów. Jest to przestęp­
stwozart.240§1kk”.

— Czylioto—mówion—czegojaniezro­
biłem. Gdyby mi rodzony brat powiedział, że
siedział niewinnie — ja bym mu nie uwie­
rzył. Więc doskonale rozumiem, że można nie
wierzyć w to, co mówię. A teraz? No, cóż, pra-
cu.ię...

Zaczyna pracę o 7.00 kończy o 15.00. Dobrze
trafił. Zajmuje stanowisko z odpowiedzialnoś­
cią materialną, a nie zauważył, by mu ludzie
patrzyli na ręce. Mądry dyrektor, życzliwy, bez­
pośredni przełożony. Poza nimi nikt nie wie,
dlaczego przerwał ciągłość pracy. Przez 8 go-

pod oknem, materac przy ścianie, pośrodku
stół zastawiony brudnymi talerzami, szklanka­
mi, resztkami jedzenia. Tyle. Aha. Na ścianach
są jaśniejsze miejsca. Świadczyłoby to o tym, że
tu jednak kiedyś wisiały obrazy, w oknie — fi­
ranka, a więc może kiedyś żyło się tu inaczej?

— Jak dalej? — mężczyzna młody, trzydzie­
stoletni powtarza moje pytanie. — Co dalej, to

chyba widać. Ślepy by zobaczył, w czym rzecz!
On lubi powtarzać „w czym rzecz”. Zapamię­

tałam to z protokołów jego zeznań. Mówił: w

czym rzecz, jak dziewczyna przychodzi sama, w

czym rzecz, jak sama — wysoki sąd to rozumie
— a teraz podnosi krzyk, że to był gwałt. Wy­
soki sąd widocznie nie pojął w czym rzecz, sko­
ro Karola P. (ur. 15. II. 1942 r„ żonaty, dziecko
w wieku 5 lat, z zawodu sanitariusz, wykształ­
cenie podstawowe, nie karany wcześniej) skazał
na 4 lata. Z tego, co teraz mówi Karol P. wy­
nika, że nie ma do wysokiego sądu
rok specjalnych pretensji.

— Wyszedłem z kicia po amnestii,
cy wcześniej, niż się należało. A już
stało się tak, że ja tej amnestii
Chciałem z powrotem do paki, byle
wzięli siłą i przytrzymali... Co mam mówić wię­
cej?

Zarzeka się, że dalej rozmawiać nie chce, ale
czuję, że jednak moja dociekliwość przynosi mu

ulgę. Bo zaczyna opowiadać wprawdzie chaotycz­
nie, ale już bez pytań z mojej strony. Najpierw
mówi o tym, jak to zrobił sobie w celi taki spe­
cjalny kalendarz: na górze napisał datę 20. X.
1975 r„ czyli dzień końca kary. Pod spodem co

poniedziałek, punktualnie o 6-tej rano przykle­
jał następną kartkę: 200... 130... 94... 46... To zna­
czyło. że do wypiski zostało 200, 130, 94, 46 ty­
godni. Na ostatniej kartce była właśnie liczba
46. Sprawował sie dobrze, nawet dwa razy miał
pochu/ałę. a to dlatego, żeby przypadkiem nie
zostać ukaranym odebraniem widzenia (§ 85 pkt.
11 regulaminu wykonywania kary pozbawienia
wolności). Ale żona przyjechała za ten czas

ledwie 6 razy, a tak, to narzekała na kłopoty
z dzieckiem. Więc wychodząc zabrał z sobą ka-

o ten wy-

10 miesię-
za tydzień

żałowałem,
gdzie, byle

NIE ZABIERAJ

tylko patrzył, jak jej porwać trochę grosza. Bo
oii. rrzycnoaził pijany, biuzgał najgorszymi
przekleństwami — 1 bił. Znosiła to przez trzy
ista. Straszyła, że odejdzie. Na Krotki czas był
spokój, i znowu. Więc poszia na milicję. Wy­
słuchali, starali się pomoc. Bez skutku. Aż kie­
dy po jednym pobiciu lekarz kazał jej leżeć w

łóżku przez 10 dni — poaała go do sądu. Po­
szedł siedzieć na połtora roKU. Po roku zwoinili
go warunkowo. Ona wystarała się o zaświad­
czenie z zakładu pracy, ze skoro tylko wyjdzie
zostanie tam zatrudniony. Pracował przez o mie­
siące. Już się wydawało, że będzie dobrze. Nie
pił. Ona zaszła w ciążę. Ale od lutego 75 r. —

znowu. Poszła na milicję. Tym razem szło także
o zdrowie dziecka, które miała urodzić. W czer­
wcu on dostał 2,5 roku. 1 siedzi w Tarnowie-
Swierczkowie. — Już raz byłem w kiciu, to mi
nie zależy. Tam nie jest żie. zi z tobą się pora­
chuję — krzyczał na odchodnym.

— ...Może ja do niego nie miałam podejścia —

zastanawia się ona. — A może to przez to, że

jestem od niego starsza o 5 lal, skończyłam
trzydzieści trzy lata, choć mi nikt tyle nie daje...
Ale na pewno to jest przez wódkę. I przez ko­
legów. Buntowali go. Co to jest, żebyś ty przez
komornika alimenty musiał płacić? Tak mu do­
kuczali, że on z kolei do mnie: ty taka owaka,
jak nie cofniesz alimentów, to przestanę praco­
wać. I rzucił robotę. Więc — może przez to...

I co dalej? Ona już wniosła o rozwód, bo w

jego poprawę nie wierzy. Tylko dzieci o ojca się
pytają, więc ona jeszcze się waha. Ale chyba tak
zrobi.

• A on? Za niego już nigdy nie zaręczy.
Bo dla niego więzienna brama nie jest wcale

ani taka ciężka, ani taka odstraszająca. Prze­
kroczył ją w stronę wolności — wrócił z powro­
tem, bo skoro raz już tu był, to czemu by nie
wrócić? No, może nie całkiem wtedy tak my-
ślał. W każdym razie ona tak mówi.

★
To mieszkanie jest tak przytulne — że co tu

dużo mówić — wszystko co słyszę, jakoś mi do
siebie nie pasuje.^ ierwsze odczucie.
Bo prze
brze, to

Sierszy
przed

I

WSZYSTKIEGO
dzin ma (..na szczęście tak się składa” — mówi)
urwanie głowy. Nie zostaje czasu na rozpamię­
tywanie od nowa każdego szczegółu. Ale wraz z

powrotem do domu — powraca do swojej spra­
wy. Wie dokładnie, jaka była w tym dniu po­
goda, zna kolory zasłon i obić w „Obywatel­
skiej", wie, ile kroków trzeba zrobić, by przejść
z sali konsumpcyjnej do biura kierownika, i kto
mógł siedzieć przy stoliku obok. Przypomniał też
sobie, że w trakcie kontroli, raz, jedyny raz

opuścił drugiego z kontrolujących, bo rozbolał
go ząb, więc chciał popić proszek. A to może
mieć przecież decydujące znaczenie dla sprawy!
Żeby jeszcze mógł wziąć 2, 3 tygodnie urlopu
wszystko by uporządkował 1 wystąpił jeszcze
raz do Sądu Najwyższego. On wie, że to i tak
musi zrobić. I to zrobi. Więc wierzy w sprawie­
dliwość? Wierzy. Jest sprawiedliwość. Tylko
czasem ludzie jej nie dopuszczają do głosu. Ta­
ka jest prawda.

Ona... Ona właśnie zaczęła przysłuchiwać się
naszej rozmowie. Płacze. Trzy lata ona także
jest z jego sprawą na co dzień. Kiedy go wzięli,

'

na nią spadł ciężar utrzymania trójki dzieci. Ro­
biła co mogła. Tak się szczęśliwie złożyło, że w

tvm
dlu.
nikt
wali
bym
dla niej znaczyła ta ludzka ciekawość. Dzieci —

tez. Do domu nikogo nie zapraszały, bo gdyby
tak kolega spytał o tatusia? Co tydzień jechała
z dziećmi na widzenie do Trzebini. Nieduży ba­
raczek nie mieścił wszystkich czekających. Więc
stała na polu godzinami. Dotąd, kiedy listonosz
przyniesie jakiś urzędowy papier drżą jej ręce
do tego stopnia, że nie może się podpisać na po­
kwitowaniu... Ona chce wreszcie zapomnieć, że­
by już do tego nie wracać i żeby on już nigdzie
nie pisał. Niech raczej zostanie jak jest. Bo ja­
koś jest, jakoś się zaczynają zbierać do kupy —

wiec czego jeszcze szukać?
On na jej pytanie nie odpowiada, jakby go(

wcale nie dosłyszał, ja — bo nie potrafię roz­
strzygnąć, czy sprawa, przed którą on ciągle stoi
jest jego prawdziwą krzywdą, czy też jego wię­
zienną obsesją, chorobą, jak każda inna, a

właściwie to o wiele gorszą, bo trudniejszą w

leczeniu. Więc zamykam notatnik i mówię:
przepraszam, że tak bez pardonu weszłam w to,
co was najwięcej boli. I dziękuję, że zechcie-
liście odpowiedzieć na moje pytanie.

Więc już wiem. On tuż za więzienną bramą
spotkał niepokój. Ten niepokój idzie za nim krok
w krok. I dlatego on co chwila przystaje, od­
wraca się za siebie i patrzy na bramę. I pyta.
W nieskończoność zadaje rozmaite pytania sa­
memu sobie.

czasie dostali mieszkanie na nowym ósie-
Przeprowadziła się. I to dobrze, bo tutaj.
nikogo jeszcze nie znał, ludzie nie dopyty-

się o męża... Patrzy na mnie pytająco,
potwierdziła, że wiem, że rozumiem, co

lendarz z ostatnią liczbą 46 („proszę zobaczyć,
tu leży na parapecie, nawet nie wiem jak się
uchował”), 686 zł, portfel, ręcznik, grzebień,
elektryczną maszynkę do golenia m-ki „Char-
kiw”. Kupił bilet na pierwszy pociąg do Jawo­
rzna, samochodzik na baterie i czekoladę dla
małego. Pociąg przyjechał do Jaworzna 15 minut
później, niż to wynikało z rozkładu jazdy. Bał
się zadzwonić do drzwi? Nie. W tym rzecz, że

jak człowiek liczy tygodnie tak pojedynczo,
przez trzy lata — to staje się pewniejszy po­
wrotu. Jakoś tak.

Powitanie. Rodzina w komplecie. Placek z se­
rem. Tak było. Prawda. Tylko, że znowu wiele
rzeczy nie tak. Na przykład kran w kuchni: wo­
da kap, kap, kap, po kropli. Tak samo kapała
woda w celi — kap, kap. Kiedy cicho, to jest
bardzo dokuczliwe kapanie. Zaczął krzyczeć, że
ona nie dba o dom. Wtedy ona nazwała go za­
powietrzonym. — Śmierdzisz mamrera — krzy­
czała. Uwierzył. Skoro raz tam był — wystar­
czy. Jest krecha? Jest. Ubrał się szybko i po­
szedł do swojego funfla, do „grubego”. 'Wrócił
nad ranem i powiedział jej, że mu już nie zale­
ży ani na tym placku z serem, ani na niczym.

— Czego oczekiwał od niej, jakiej odpowie­
dzi? — po raz pierwszy. przerywam pytaniem
jego monolog. I źle robię. Bo on zacina się, od­
wraca ode mnie, bierze butelkę, nalewa do
szklanki...

— Rzecz w tym, w tym — pokazuje na gołe
ściany.

I wiem, że tej rozmowy już nie skończymy. Bo
on wrócił do formy.

— W pace tośmy tak dla kawału robili: fra­
jer kima. To my mu między palce u nóg wkła­
damy zwitki papieru,
pala się, więc frajer
Zrywa się, skacze. Ha,
rower. Ha, ha!

A więzienna brama?
cia. W porządku.

Więc może prawda jest taka. Na więzienną
bramę zaczęli w pewnym momencie patrzeć je­
dnocześnie. Ona i on. I może rzeczywiście w ta­
kim wypadku człowiekowi trudniej przestać
oglądać się za siebie. Może...

★
— Mąż? Męża nie ma. A w jakiej
Niewysoka, młoda, uspokaja trójkę

cek 4 lata, Basia 3, Ela — pół roku):
przeszkadzać. Do mnie mówi: za te

żeństwa, gdyby dodać do siebie dni dla mnie do­
bre, szczęśliwe, uzbierałoby się tego nie więcej,
jak parę miesięcy.

Bo on nigdzie nie pracował dłużej jak dwa,
trzy miesiące. Często nie pracował w ogóle, a
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★
—- Co dalej? A pani pyta — że tak powiem

— w imieniu urzędu, czy tak dla własnej cieka­
wości? Bo jak z urzędu, to ja już mówiłem, że

pracować nie będę... Aha, z gazety. To proszę
dalej.

Dalej jest prawie pusty pokój: jedno krzesło

Napisała:

PONIEDZIAŁEK
polecamy spektakl Teatru Telewizji. Czyni­
my to z tym większą satysfakcją, że jest to

adaptacja powieści krakowskiego pisarza Ju­
liana Kawalca — SZARA AUREOLA. Sztukę
przygotował ośrodek katowicki TV. Historia

chłopa, który popierał nowy socjalistyczny
ustrój i był zwolennikiem reformy rolnej,
płacąc za to życiem. Syn bohatera pragnie
po latach odszukać winnych tej śmierci. Po­
wrót do wydarzeń sprzed lat staje się dla te­
go młodego człowieka okazją do przemyśleń
i refleksji nad własnym życiem, nad miej­
scem zajmowanym w społeczeństwie. Tak o-

to przedstawia się w zarysie treść sztuki. W

roli ojca i syna — Wilków wystąpi Henryk
Talar. W pr. II reportaż poświęcony Algierii,
jednemu z naszych głównych partnerów
wśród krajów Trzeciego Świata.

WTOREK
Q Z telewizyjnego progra­

mu wybieramy dzisiaj gło­
śny, należący już od dawna
do klasyki światowej, film

Sergiusza Eisensteina —

IWAN GROŹNY. Obraz ten

ukazuje tragizm samotnego
oara, łamanie się jego wiel­
kiej indywidualności w kon­
frontacji z przeciwnościami i

niemożliwością realizacji za­
mierzeń. Z drugiej jednak
strony jest tu świetnie uka-

Pisarz JULIAN KAWALEC

zany dramat władzy potęż
nego despoty. Po temat ós
od wieków sięgali najwybit­
niejsi myśliciele i pisarze.
Rolę tytułową kreuje Miko­
łaj Czerkasow. Pozycję oglą­
dniemy w ramach Filmoteki

Arcydzieł, w pr. X.

ziennego chleba.
W więzieniu najgorzej bywa ważniakom. O-

powiada taki: o, czym to już nie byłem, kogo to

ja nie znam, czego nie widziałem. Takich od ra­
zu inny przytłamszą. I spokój. Obowiązuje rów­
ność. Nie ma: pan taki, pan owaki. Mówi się po
imieniu między sobą, po imieniu mówią straż­
nicy, wychowawcy. Czy dużo jest wychowa­
wców? Jeden na około 300' więźniów. To dużo?
On ma pomóc więźniowi w załatwieniu osobi­
stych spraw, no a w międzyczasie oddziaływać
wychowawczo...

Kawa ostygła. Władysław K. mówi o tym
wszystkim naturalnie, jak o czymś co było, mi­
nęło i co należy traktować normalnie. Ta jego
filozofia w wypowiedziach, w całym zachowaniu
uderza mnie najwięcej. Była wina — była ka­
ra. Skończone. Rozdział zamknięty. Nowy roz­
dział otwarty. O to się teraz'trzeba kłopotać i
na to patrzeć. Zaczął — 1. VIII. 74 r.

— Byłem zwolniony warunkowo, przed cza­
sem. Poręczył za mnie zakład pracy, w którym
pracowałem wcześniej przez 16 lat. Nadużyłem
ich zaufania — a oni mnie wzięli z powrotem!
Pierwszy raz aż nie wiedziałem, jak tu iść do
pracy, jak się odezwać... A tu wszystko odbyło
się normalnie. Podali rękę. I dotąd nie usłysza­
łem słowa wymówki. Tylko raz, może dwa razy
— „po co ci to było chłopie”.

...Mogłem już daleko zajść, lepiej zarabiać —:

a tak? Ale nie ma co wracać do przeszłości. Na
to ja nie mam czasu. Muszę teraz budować, co

zawaliłem...
Kiedy zbieram się do wyjścia, wraca z pracy

ona. Moja wizyta jej nie zaskakuje. Ludzka
rzecz: było — odeszło. I choć spadło to na nią
jak grom z jasnego nieba — przecież już w ich
domu nastała cisza.

A ja dopiero teraz zdaje sobie sprawę z tego,
jaka mądra jest ta jego filozofia, która mnie w

pierwszej chwili tak zaskoczyła. On więzienną
bramę zapamiętał tak, jak ona naprawdę wy­
gląda. Nie jest więc ona teraz dla niego ani
zbyt masywna, przytłaczająca, ani też lekka jak
piórko.

★
Podchodząc do tej bramy „do widzenia” mó­

wić nie należy. Jak już strażnik sprawdzi świa­
dectwo zwolnienia, jak już dopasuje klucze i
zamki szczękną niechętnie — należy przekro­
czyć próg trzymając pod pachą: bieliznę, ręcznik
maszynkę do golenia, grzebień, portfel, kilkaset
złotych na podróż. No, może jeszcze kilka osobi­
stych drobiazgów. Ale nic więcej.

ELŻBIETA DZIWISZ

O tym, że loty kosmiczne otworzyły
nową epokę w dziejach ludzkości, nie
trzeba przypominać nikomu. Czy jednak
zawsze zdajemy sobie sprawę z istoty
przełomu, który wyznaczyły dwie daty:
7. X . 1957 — start pierwszego sztucznego
satelity Ziemi i 12. IV. 1961 — lot pier­
wszego człowieka w kosmos? Nasze spoj­
rzenie na te wydarzenia sprzed kilkuna­
stu lat już. w ciągu tego czasu uległo pe­
wnej zmianie. Zyskaliśmy w stosunku do

nich-perspektywę i nowe punkty odniesie­
nia w postaci zarówno nowych osiągnięć

wzlatywać na balonach I samolotach. Wal­
cząc z własną niemocą jak gdyby szamo­
tali się pomiędzy ziemią a rozrzedzonymi
warstwami atmosfery. Po powierzchni
własnej planety mogli nawet pieszo wę­
drować tysiące kilometrów. Lecz żeby u-

nieść się nad nią na wysokość choćby 10
metrów musieli już konstruować specjal­
ne urządzenia, posiąść z natury ptakom
daną umiejętność latania. Atoli nawet po­
siadłszy tę sztukę człowiek nie zdołał się
jednak wyzwolić od wpływu swojej plane­
ty. Siła grawitacji i rozpościerająca się po­

WYMIAR GAGARINA
nauki, jak i takich wydarzeń, Jak na przy­
kład trudności surowcowe. Kosmona utyki
nikt dziś nie będzie rozpatrywał w kate­
goriach wielkiej romantycznej przygody.
Lat temu piętnaście o praktycznych ko­
rzyściach z lotów w kosmos niewiele moż­
na było powiedzieć. Teraz sprawa jest
oczywista.

Przez cale tysiąclecia człowiek poruszał
się jak gdyby w dwóch wymiarach:
wzdłuż i wszerz płaszczyzny Ziemi, naz­
wanych z czasem długością i szerokością
geograficzną. Pojęcie „wysokości geogra­
ficznej" nigdy nie powstało. W odczuciu
ludzi Ziemia zawsze była plaska.

Ludzie często próbowali wyzwolić się
z „dwuwymiarowośei" zamieszkiwanego
świata. Wspinali się na wysokie góry,
szybowali na lotniach, Wreszcie zaczęli

nad atmosferą kosmiczna próżnia wciąż
jeszcze pozostawały barierami nie do prze­
bycia. I dopiero astronautyka otworzyła
perspektywę podróżowania w dowolnie o-

branym kierunku i na odległość uzależ­
nioną teoretycznie tylko od mocy silników

rakietowych. Człowiek może dziś
w każdym kierunku, w którym
zdobył trzeci wymiar.

GAGARIN JAKO PIERWSZY
KROCZYŁ PRÓG OWEGO WYMIARU.
Właśnie dlatego nazwisko jego stało się na

zawsze symbolem otwarcia przed naszą

cywilizacją nowej drogi rozwoju, zaś da­
ta 12 kwietnia 1961 roku spoczęła na jed­
nej z najważniejszych kart dziejów czło­
wieczeństwa.

podążać
spojrzy:

PRZE-

LESŁAW PETERS
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ŚRODA
E| Koncert symfoniczny ORKIESTRY FIL­

HARMONII KRAKOWSKIEJ pod dyrekcją
Andrzeja Markowskiego. Jako solistka za­
prezentuje się młoda śpiewaczka Krystyna
Jamroz (sopran). W programie zespół Filhar­
monii zaprezentuje utwory Tommaso Albi-

noniego, włoskiego kompozytora z pierwszej
połowy XVIII w., twórcy 55 oper. Orkiestra

wykona Adagio na smyczki i organy. Po­
nadto w programie znajduje się utwór Ry­
szarda Wagnera Wesendonck — Liedez i Lu­
dwika van Beethovena V Symfonia c-moll

op. 67.
BI Przed czterema laty wielkim uznaniem

telewizyjnej publiczności cieszyły się SŁYN­
NE UCIECZKI, francuski serial filmowy w

reżyserii Jean Pierre Decourta (oglądaliśmy
przygody i potyczki Arsena Łupin w jego
wydaniu). Tym razem „Słynne ucieczki” o-

glądać będzie można w pr. II. Pierwszy od­
cinek opowiada
końskiego w V

uciekając przed
la Franków —

wuja, biskupa w Longres. Dostaje się jednak
w ręce barbarzyńców. Ten odcinek opowiada
o ucieczce Attali z obozu Teodoryka. Dodaj­
my, iż każdy odcinek tego serialu stanowi

odrębną i zamkniętą całość, każdy ma swe­
go bohatera, a wiąże całość temat — słynne
ucieczki w różnych okresach historii.

o początkach państwa fran-
w. Młody Galijczyk Atallo

Teodorykiem — synem kró-
szuka schronienia u swego

CZWARTEK
BI Ferie szkolne. Najlepiej

wypoczywać na świeżym po­
wietrzu. Nie zaszkodzi je­
dnak jeśli przez godzinę mło­
dzi posiedzą przy telewizo­
rach. Tym
ponujemy
cudownej
Film jest
wany, oparty zaś został
kanwie znanej
i pięknej baśni perskiej —

jednej z „tysiąca i jednej no­
cy”. Natomiast starszym te­
lewidzom polecamy angielski

film fabularny KRZYK W
ODDALI. Jak zwykle w

czwartek i tym razem trze­
ba się będzie uzbroić w cier­
pliwość i dobre nerwy, w o-

czekiwaniu na rozwiązanie
kryminalnej zagadki.

Tymczasem w Filhar-

koncertu
ten sam.

monii powtórzenie
ze środy, program

bardziej, że pro-
franeuski film o

lampie Aladyna.
barwny i animó-

na

powszechnie

PIĄTEK

EJ Niepostrzeżenie
dzi przez ekrany naszych kin

radziecki film Sergiusza Gie-

rasimowa TRZECIA CÓRKA.
Utwór ten odbiega dość

znacznie od dotychczasowej
twórczości Gierasimowa.

Przypomnijmy kilka jego
dotychczasowych filmów —

„Ludzie i bestie”, „Dzienni­
karz”. Były to obrazy podej­
mujące ważkie problemy
współczesności. Ostatni film

utrzymany jest w konwencji
komediowej, ba, prawie gro­
teskowej. A najważniejszą
sprawą jest odkrycie talentu

rewelacyjnej Łubów Polechi-

H W krakowskich teatrach przerwa przed­
świąteczna, którą wypełnia — miejmy na­
dzieję, iż z powodzeniem — Teatr TV. Tym
razem Teatr Małych Form, a w nim zaadap­
towana do potrzeb małego ekranu nowela
Jacka Londona „Jednodniowy popas”. Dzie­
je trojga ludzi, których koleje losu rozpra­
szają po świecie. Spotykają się zimą w Klon­
dike. W górskim szałasie dochodzi do kón-

SOBOTA
Przedświąteczny wieczór najlepiej spędzić w

domu. Tym bardziej, iż teatry nieczynne a

telewizja przygotowała dość interesujący pro­
gram. Po południu przygodowy film produk­
cji włoskiej dla młodzieży, osnuty na tle wy­
prawy żeglarskiej. Z Krakowa w pr. II Ka­
zimierz Kudroń przypomni .dawne zwyczaje
zwiastujące Wielkanocne Święta. Co tu ukry-

NIEDZIELA
13 Pierwszy dzień świąt,

jak każę tradycja, spędzamy
najczęściej w rodzinnym gro­
nie, na spacerach i przy te­
lewizorach. Miejmy nadzie­
ją że program będzie dobry.
Tak więc dla młodych wi­
dzów przygotowano film,
którego pierwowzór litera .ki

zapierał dech w piersiach
wszystkim chłopcom na ca­
łym świecie. Oczywiście idzie
o książkę Marka Twaina —

„TRZYGODY TOMKA SA-
WYERA”. Polecamy tę opo­
wieść o chłopcu, nieprawdo­
podobnym wiercipięcie i

sympatycznym łobuziaku, a

„Bajki Pana Perrault” w re­
żyserii Anette Olsen i Jerze­
go Sztwiertni zdobyły już za­
służone uznanie u młodych
widzów. W niedzielę zobaczą
nasi milusińscy bajkę z mo­
rałem noszącą tytuł KNYPS
Z CZUBKIEM.

O Dla starszych Teatr TV

przygotował klasyczną pozy­
cję naszej dramaturgii naro­
dowej - PANA JOWIAL-
SKIEGO. Tym razem sztukę
opracowała i reżyserowała
Olga Lipińska. W spektaklu
będzie można obejrzeć wielu

znakomitych aktorów naszej
sceny. Wystąpią: Barbara

przecho-

ny w roli „trzeciej córki’^

Polecamy tę opowieść o życiu
nieźle sytuowanej rodzfity;
inteligenckiej z Moskwy. Na

zdjęciu — właśnie Łubów

Polcchina.

frontacji różnych racji 1 postaw życiowych.
Jak zwykle u Londona bohaterowie pono­
szą klęskę i wychodzą z tej konfrontacji
przegrani. Spektakl przygotował gdański o-

środek TV według scenariusza i w reżyserii
Jerzego Afanasjewa. Przypomnijmy, że Jack
London pozostawił po sobie obszerną spu­
ściznę literacką obejmującą około 50 tomów

powieści, nowel i szkiców, artykułów. Jego
książki cieszą się olbrzymim uznaniem u

młodych czytelników i wychowywały całe

pokolenia. Spektakl nosi tytuł KOBIETA.

wać, tym świętom od dawna towarzyszyło
wielkie obżarstwo, które stanowiło pewną
rekompensatę za długi post. Stąd tyle prze­
pisów na świąteczne przysmaki. Oto jeden z

nich, na babkę świąteczną pochodzący z po­
czątku XIX w.: „weż 10 funtów pytlanej
mąki, 2 kopy jaj, 6 funtów masła i 4... dziew­
ki. Reszty przepisu zdradzać nie zamierzamy,
a ciekawym na co też kucharzowi potrzebne
były aż 4 dziewki wypada się uzbroić w...

cierpliwość...

Ewa Wiśniewska w... „U-
śmiechu i piosence”.

Ludwiżanka, Barbara Wrze-
sińska, Zdzisław Mrożewski,
Bronisław Pawlik, Wojciech
Pokora oraz inni znani arty­
ści warszawscy.

W telewizji przed połud­
niem filmowa adaptacja zna­
nej książki francuskiego pi­
sarza romantycznego Teofila
Gauthier — „Kapitan Fra-
casse”. Włoski obraz, zreali­
zowany przez Primo Zeglio
nosi tytuł KAPITAN WID­
MO. Przypomnijmy, że akcja
rozgrywa się w Hiszpanii, w

okresie wojen napoleońskich,

a bohaterem jest młody ofi­
cer Miąuel.

W Teatrze TV JEDENAS­
TE PRZYKAZANIE, Fryde­
ryka Franciszka Lamberka.
Komedia czeskiego autora z

przełomu wieków przypomina
w zamyśle nasze „Śluby pa­
nieńskie” A. Fredry. Spek­
takl lekki i łatwy i trzeba
przyznać, że dosyć zabawny.
Zobaczymy wielu łubianych
aktorów: Barbarę Wrzesiń-
ską, Ewę Borowicz, Krzysz­
tofa Chamca, Henryka Ma­
chalicę, Tadeusza Bartosika,
Andrzeja Boguckiego i in.

BAJKI PANA PERRAULT

mają już swych stałych i

wiernych widzów. Tym ra­
zem „KNYPS Z CZUBKIEM”,
czyli opowieść o bardzo
brzydkim ale mądrym Knyp-
sie i pięknej ale za to bardzo

głupiej księżniczce.
Polecamy szczególnie pro­

gram UŚMIECH I PIOSEN­
KA, który prowadzić będą
Ewa Wiśniewska i Andrzej
Kopiczyński. Co zobaczy­
my?— „Lemoniadowego Joe”,
„Chleb, miłość i... z Sophią
Loren i V. de Sicą. Wystąpią
ponadto popularni aktorzy,
piosenkarze i muzycy w wie­
lu rewiach i filmach. Uwaga
pr. II TV.

Wybrał:
JANUSZ MARCJAN

Ih
iE
3

a

/



4 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 12 KWIETNIA 1976 R. — NR 83

PRZEZ POLSKĘ)

Dziś trochę w dalsze strony zaniosła mnie delegacja służbo­
wa, w kraj absolutnie już ciepły i wiosną pachnący potężnie
— na Węgry. Też jedzie się tam przez kawałek Polski, a jeśli
kogoś nie przekona ta — no, może trochę naciągana motywa­
cja, usprawiedliwająca pomieszczenie tych notatek w tej ru­
bryce — niechże mi wybaczy choćby z uwagi na niedawne
święto narodowe braci — Madziarów. No i na fakt że już za
kilka tygodni pociągniemy na Węgry nieomal in gremia.

*

Na autostradzie Budapeszt — Balaton szczere pustki, choć
to piątkowe popołudnie, a jutro w większości zakładów pra­
cy wolna sobota. Z rzadka przemknie żiguli, trabant czy sko­
da, rejestracja wyłącznie węgierska i luyłącznie budaycsztań-
ska. Stan autostrady doskonały, roboty konserwatorskie nie­
widoczne prawie, albo już zakończone, albo po prostu niepo­
trzebne. Kilka nowych zajazdów, przy których trwają jeszcze
prace kosmetyczne, ale w których jeszcze gulaszem nie pa­
chnie. Parkingi przed starszymi restauracyjkami puste w po­
łowie, zielone pasy trawy, świeże, rozpychające się na gałę­
ziach przydrożnych krzewów pąki. Pusto, cicho... Ludzie, lu­
dzie, co tu się będzie działo za dwa miesiące...!

¥

Jedyny samochód z polską rejestracją stał pod pięknym
domem wczasowym w Alsoors nad Balatonem. Samochód na­
leżał do Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik’’
w Gorlicach, zaś dom wypoczynkowy — do Zjednoczenia Ko­
palni Węgla Krainy Srodkowo-Naddunajskiej w odległym o

17 km Veszprem. Delegacja „gliniczan” przyjechała tu, by
odnowić umowę o współpracy, polegającej głównie na wy­
mianie wczasów, zespołów artystycznych i sportowych. Umo­
wa to już z tradycjami, kontaktami, nacechowana coraz moc­
niejszą zażyłością, przyjaźnią... Jeden z dyrektorów „Glinika”
zdążył się już nauczyć 4 tys. słów węgierskich, a gdy wygłosił
pewnego razu toast — Madziarzy popłakali się ze wzruszenia:
patrzcie, Lengyel, jaki ten wasz język do naszego podobny...

W rewanżu chór z Veszprem odśpiewał ongi w studio kra­
kowskiej TV „Niech źyje nam górniczy stan” nie tylko płyn­
ną polszczyzną, ale nawet z lekkim akcentem z okolic Ropy.

Przed domem wczasowym, nieopodal wejścia na molo, trzy
czarne dziewczyny trzepią poduszki zdejmują z samochodu
transport koców. Horyzontem suną trzy niskie kutry rybac­
kie — niskie, albo zanurzone tak głęboko pod ciężarem ła­
dunku? Sądząc po obfitości ryb w węgierskich restauracjach
pewnikiem połowy tu obfite choć — obserwując przez dwa
dni siedzących na brzegu rybaków — nie zauważyłem, by
którykolwiek z nich złapał już nawet nie rybę, ale chociażby
rybkę. Najgorsze iż odpada nawet argument, że to wczasowi­
cze ryby płoszą...

W Pradze (na zdjęciu) rozpoczyna dzisiaj obrady XV

Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Oceni on do­
robek minionego 5-lecia, które — według zgodnej opinii
obserwatorów — było okresem największych sukcesów go­
spodarczych w powojennej historii naszych południowych
sąsiadów. Rozwój gospodarki wydatnie wpłynął na po­
prawę warunków i poziomu życia społeczeństwa. Realne

dochody ludności wzrosły w tym czasie o 28 proc., prze­
ciętny zarobek miesięczny o 370 koron. W ub. roku śred­

nia płaca w CSRS wyniosła 2300 koron.

CO PISZĄ INNI

„Więzi gospodarcze łączące
Japonię ze Stanami Zjedno­
czonymi są prawie niemożli­
we do zerwania. W 1975 r. Ja­
ponia wyeksportowała do
USA towary wartości 11,1
mld dolarów, a japoński im­
port ze Stanów wyniósł 11,6
mld dolarów”. (Reuter)

„Rządząca w RFN koalicja
musi zatroszczyć się o to, by
w ciągu najbliższych lat ar­
mia ok. miliona bezrobotnych
została zmniejszona i aby
stworzyć 800 tys. nowych
miejsc pracy dla młodych".

(Der Spiegel)
„Klssinger — obiecując E-

giptowi pomoc, by mógł wy­
zwolić swe terytoria, poma­
gał równocześnie Izraelowi
zachować jego podboje”.

(Revolution Africalne)
„Na początku lat siedem­

dziesiątych rosnące zapotrze­
bowanie na żywność spowo­
dowane zarówno zwiększe­
niem się ludności jak i więk­
szymi dochodami, zaczęło
przewyższać zdolności rolni­
ków i rybaków na świecie.
Na skutek tego nastąpił spa­
dek rezerw żywnościowych,
gwałtowny wzrost cen arty­
kułów spożywczych i olbrzy- *

mie współzawodnictwo po­
szczególnych krajów o dostęp
do źródeł żywności.”

(Dialogue)

KORESPONDENCJE

KRYZYSY DYMISJE

NIEPOKOJE

Chińskie niepokoje i walka o władzę między ludźmi z naj­
bliższego otoczenia 83-letniego Mao Tse-tunga — skłaniają
do przypomnienia pewnego schematu powtarzającego się w

działaniu pekińskich przywódców, zwłaszcza zaś samego Mao.
Otóż po kilku latach względnego spokoju następuje w Chi­
nach czas kampanii polityczno-wychowawczej połączonej z

atakiem na rzeczywistych bądź rzekomych wrogów. Z reguły
takiej kampanii daje początek ostra krytyka jakiegoś zjawi­
ska lub wydarzenia, nierzadko z zamierzchłej historii. Przy-
pomnijmy, że „rewolucję kulturalną” rozpoczęły ostre ataki
na dramat historyczny o mandarynie z epoki Mingów. Były
też kampanie zapoczątkowane przez krytykę pewnych kla­
sycznych powieści, a także filmów. Pamiętamy sprzed trzech
lat głośną kampanię skierowaną przeciwko doktrynom filo­
zoficznym konfucjonizmu, których twórca Kung Fu-tsy
(Konfucjusz) żył w latach 551—479 p.n.e. Obecną kampanię
maoistowską rozpoczęła krytyka „wiatru prawicowego odchy­
lenia”.

*

Kiedy przyjechali do nas, do Polski przyjaciele z Szegedu
— moja żona, chcąc im zrobić frajdę i popisać się znajomo­
ścią praw, rządzących węgierską kuchnią — zrobiła „placki
ziemniaczane po węgiersku”. Wiecie, jakie bo ta potrawa tak
nabiera popularności, iż zmienia swój narodowy charakter.
Okazało się iż dla większości Węgrów jest ona naszą wyłącz­
nie specjalnością: goście z Szegedu przypatrywali się plackom
ostrożnie i z rezerwą, twierdząc że nigdy tego w swoim mie­
ście nie widzieli i muszą wprowadzić do swego jadłospisu
jako „placki po polsku”.

Żeby zadać kłam temu twierdzeniu — szukałem nieszczę­
snych placków w jadłospisach wszystkich restauracji i przy­
drożnych csard w których przyszło nam jadać. Figę. Nie ma.

Trzeba będzie poczekać do powrotu do Polski.

Jest ci przy drodze z Heuiz do Sumeg csarda w której nie
musiałem zamawiać połowy jadłospisu, by wreszcie trafić na

coś, co znamy. Csarda nazywa się „Gyongosi”, i podali w niej
nam o dziwo — jadłospis wydrukowany po polsku. Ha! Czyż­
by tu zabłądziło aż tylu rodaków?

Okazuje się, że dawny gospodarz csardy (czyli, po prostu,
przydrożnej gospody) ukrywał w czasie wojny 4 Polaków. Czy
to od nich poszła w Polskę sława lokalu — nie wiadomo. Być
może, bo owi Polacy zajmują dziś ponoć stanowiska wysokie
i reklamę gospodzie mogli zrobić, niezłą. Ale bardziej chyba
niż historyczne związki przyjaźni'przyciąga tu naszych roda­
ków i doskonałość potraw i obrzędowość, towarzysząca ich
konsumpcji. Karczma była ongi lat temu sto — punktem
zbornym węgierskich batiarów, czyli tych młodych ludzi, któ­
rzy — nie chcąc iść do wojska austriackiego — dezerterowali
i brali się za zbój. Groby dwu batiarów znajdują się tuż za
dziedzińcem csardy — a każdy gość musi obowiązkowo do
mogił podejść i nad batiarską świetnością westchnąć...

I spotkanie w drodze: spotkanie i rozmowy krótkie, trzy­
dniowe zaledwie: w Vesprem, dokąd zawiodły nas gościnne
bogi, gospodarze dali nam tłumacza. Starszy człowiek o zu­
pełnie siwych włosach. Tłumaczył, szło mu nieskładnie, bra­
kowało słów. Polak to, czy nie Polak? Na szczęście, nim kto­
kolwiek z nas zadał mu to pytanie — powiedział sam.

Oczywiście, że jest Polakiem i tylko Polakiem, choć kocha
Węgry całym sercem, ale nie tak. Przywędrował tu ze swoim

pułkiem strzelców karpackich w 1939 roku i został. Przetrwał
wojnę, nie miał do kogo wracać. Został, odczekał parę lat,
ożenił się. Trafił w pracy na dobrych ludzi, życzliwych. Pró­
bował wrosnąć tak całkiem w węgierską społeczność. Nie wy­
szło...

— I teraz nie mówię dobrze ani po polsku, ani po węgier­
sku. Synowi będzie łatwiej żyć, mówi po węgiersku perfect.

— A po polsku?
Stary człowiek odwraca wzrok w stronę okna:
— Nie, po polsku nie mówi... Ani słowa. Ale — obywatel­

stwo ma polskie tak, jak ja...
Cóż, obywatelstwa nie nosi się w portfelu, tylko w sercu.

Stary człowiek o tym wie, ale cóż zrobi? Zaharowany, zagi­
niony, nie ma na co dzień czasu myśleć. Nie może też za czę­
sto wyrywać się znad Balatonu nad Wisłę. Ot, raz na parę lat.
Syn, o, tego Wysyła do kraju, gdy tylko może... I gdy ten

zechce...
A gdy już żegnaliśmy się, gdy stary tłumacz przetłumaczył

wszystkie pożegnalne formułki — chciał dodać coś od siebie.
Zaczął mówić, ale nie mógł. Zakrztuśił się dziwnie, poczerwie­
niał, plecy zaczęły mu drgać. Odwrócił głowę w kierunku Ba­
latonu, skurczył się jakoś, opuścił ręce. I tak zostawiliśmy go
na wzgórku, wśród grupy Węgrów, machających nam na po­
żegnanie.

Włochom znowu grozi kry­
zys rządowy. Sklecony nie
tak dawno z ogromnym tru­
dem mniejszościowy, chadec­
ki gabinet Aldo Moro może

utrzymywać się tylko przy
wsparciu go w parlamencie
przez socjalistów. Tymczasem
poparcie to stracił w spra­
wie szczególnie drażliwej 1

kontrowersyjnej, jaką jest
dyskutowana od ponad mie­
siąca nowa ustawa o przery­
waniu ciąży. Wstępny projekt
tej ustawy zakładający dale­
ko idącą liberalizację, został
w toku debaty parlamentar­
nej tak okrojony, że zamie­
nił się w... zakaz przerywania
ciąży oprócz wypadków gro­
żących życiu matki i gdy cią­
ża jest następstwem gwałtu.

Jeżeli skłócone partie nie

osiągną kompromisu, może

dojść we Włoszech do przed­
terminowych wyborów po­
wszechnych lub do ogólno­
narodowego referendum.

Wielka Brytania ma już no­
wego premiera, ale światowa
prasa nadal komentuje dy­
misję Harolda Wilsona. Oto
jak widzi ją karykaturzysta
„Newsweeka”. Natomiast lon­
dyński „Times” tak pisze o

„schedzie” pozostawionej Cal-

laghanowi przez Wilsona:

„Gwałtowna inflacja w ostat­
nich 2 latach, bezrobocie, o-

graniczenia natury gospodar­
czej, zadłużenia, narastający
ciężar podatków, plaga terro­
ryzmu politycznego — dopro­
wadziły do trudnej sytuacji,
w jakiej znajduje się kraj”

▲
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Po zamachu stanu w Ar­
gentynie komentator „New
York Times” pisał m. in.: —

Typowy dla cynizmu, z ja­
kim większość Argentyńczy­
ków podchodzi do życia poli­
tycznego swego kraju, był
fakt, że niemal cała ludność
Buenos Aires wydawała się
tego dnia o wiele bardziej za­
interesowana transmisją tele­
wizyjną meczu piłkarskiego
Polska — Argentyna, niż o-

baleniem prezydenta Marii
Esteli Peron przez siły zbroj­
ne.

Ze sceny politycznej schodzi
54-letni książę Norodom Si-
hanouk, dotychczasowy szef

państwa Kambodży. Nie jest
to zaskoczeniem, bo Sihanouk
od kilku lat zapowiadał, iż

zrezygnuje z pełnionych
funkcji gdy w jego kraju zo­
stanie przywrócony pokój.
Nie było również tajemnicą,
że wyobrażenia księcia o

przyszłości Kambodży różnią
się od wizji, jaką nakreślili
— i dziś realizują — przy­
wódcy armii wyzwoleńczej,
która obaliła reżim Lon No-
la. Wszakże zasługi Sihanou-
ka w dziejach Kambodży są

niepodważalne — w latach
vzalki z kolonializmem stał

się symbolem niepodległościo­
wych dążeń swego narodu.
Od jesieni ub. roku, kiedy
ponownie objął stanowisko
szefa państwa, często podkre­
ślał, iż jest to funkcja tylko
tytularna.

ANKIETY
KONFLIKTY

WYBORY

Znaczne rozbieżności polityczne między 39

partiami, wzrost nastrojów antyamerykań-
skich w społeczeństwie, zwłaszcza wśród stu­
dentów (na zdjęciu — plansza o wymownej
treści, ustawiona na ulicach Bangkoku), a z

drugiej strony dążenia kół wojskowych do

utrzymania w kraju baz amerykańskich oraz

aktywizacja prawicy uciekającej się nawet do
terroru — oto atmosfera, w jakiej doszło w

Tajlandii do wyborów powszechnych.
Przyniosły one sensację dużego kalibru —

dotychczasowy premier Kukrit Pramoj nie

uzyskał mandatu poselskiego w "stołecznym
okręgu. Natomiast opozycyjna Partia Demo­
kratyczna zdobyła 115 miejsc w 279-osobo-

wym parlamencie i dla utworzenia większo-

Wymowne są rezultaty
ankiety przeprowadzonej
przez włoski instytut ba­
dania opinii publicznej
„Demoskopea". Oto 52,7
wyborców włoskich opo­
wiada się za wejściem
przedstawicieli partii ko­
munistycznej do rządu,
zaś 55,2 proc, uważa WłPK

za „partię najlepiej zorga­
nizowaną”.

Najbardziej
jącą Włochom

działu WłPK

byłby tzw. kompromis hi­
storyczny czyli trójstronne
porozumienie partii chrze­
ścijańsko - demokratycz­
nej, socjalistów i komuni­
stów.

odpowiada-
formułą u-

w rządzie

śeiowego gabinetu wystarcza jej sojusz z jed­
ną tylko partią. Jest to szansa stabilizacji,
zważywszy, że poprzedni rząd był koalicją aż
16 partii.

Prognozy dotyczące najbliższej przyszłości
Rodezji są na ogół jednoznaczne. Nawet W

kręgach politycznych Zachodu upór Smitha

określa się jako samobójstwo. Zaś prezydent
Zambii, Kaunda (nb. rzecznik kompromisu
między białymi i czarnymi w Rodezji) stwier­
dził krótko: „W Zimbabwe krwawa łaźnia jest
już nie do uniknięcia”.

© Film Ewy i Czesława Petelskich „Kazimierz
Wielki” mimo że nieżyczliwie przyjęty przez
krytyków, obejrzało dotychczas — jak informuje
Zjednoczenie Rozpowszechniania Filmów — pół­
tora miliona widzów. Frekwencja dzienna prze­
kracza podobno 100 tys. osób © Niezwykle po­
pularny w całym kraju Dom Sprzedaży Wysył­
kowej w Lodzi, każdego dnia przekazuje swoim
odbiorcom ponad 2 tys. paczek. Na liście towa­
rów objętych wysyłką znajdują się m. in. — kon­
fekcja i odzież, artykuły gospodarstwa domowe­
go, fotograficzne, elektrotechniczne, sprzęt spor­
towy i turystyczny, zegarki, zabawki itp. Nie
wszyscy kontrahenci DSW są solidni, wyroby do­
starczają nieterminowo, bądź w ogóle nie wy­
wiązują się z podpisanych umów. Fakt ten u-

trudnia sprzedaż wysyłkową. ® Na stołeczne uli­
ce w 1978 roku powrócą zlikwidowane kiedyś
trolejbusy. Trwa już budowa trasy a pierwsza
linia połączy Warszawę z Piasecznem. Także
Tarnów myśli o trolejbusach. © Nad tunelem li­
nii średnicowej w Warszawie powstaje ogromny
parking dla 900 samochodów. @ Niemowlę po­
trzebuje rocznie — jak obliczono w Polsce —

minimum 60—70 sztuk różnego rodzaju wyro­
bów dziewiarskich, choć w NRD i Czechosłowacji
120. Nasz przemysł
zwiększa dostawy i
1977 nastąpi pełne
szych klientów. ©
wnętrznego i Usług
cjach wprowadzi się rozwożenie i oferowanie
konsumentom przy stołach przekąsek, deserów
i napojów bez specjalnych zamówień z ich stro­
ny. Inicjatywa zachęcająca © Na jednego fryzje­
ra w Polsce przypada około 786 obywateli. Naj­
rzadziej czeszą się i strzygą ludzie w Rzeszow-

— pod naciskiem handlu —

przewiduje się, że w roku
pokrycie potrzeb najmłod-
Ministerstwo Handlu We-
zapowiada, że w restaura-

kafl

„Ten Smith to człowiek nieprzejednany i

sądzę, że pójdzie tam, gdzie zechce. Nie je­
stem tylko pewien, czy do nieba, czy na wie­
czne zatracenie" — autorem tego' stwierdze­
nia jest dyplomata uchodzący za opanowane­
go w słowie, obecny premier W. Brytanii,
James Callaghan, który jeszcze jako minister

spraw zagranicznych swego kraju bezskute­
cznie usiłował nakłonić szefa rasistowskiego
reżimu z Salisbury, lana Smitha, aby ten

przekazał rządy w Rodezji przedstawicielom
afrykańskiej większości. Smith od dawna

zwykł twierdzić, iż nie nastąpi to „za jego ży­
cia”, potem zgodził się, że „za 10 lat” i na

tym stanął. A Rodezję (która nadal jest for­
malnie brytyjską kolonią) zamieszkuje ok. 6
min Afrykanów i zaledwie 250—270 tys. bia­
łych. Rasizm wobec czarnych osiągnął ostat­
nio fanatyczne rozmiary, a dodatkowo potęr
guje go strach przed coraz aktywniejszą par­
tyzantką afrykańską. Ale i w takiej sytuacji
Smith nie chce ustąpić, w związku z czym
rozmowy, jakie prowadził z przedstawiciela­
mi ruchu wyzwoleńczego narodu Zimbabwe

(nazwa tubylczej ludności Rodezji), zostały
zerwane.

Ze świata wybrał

skiem i Lubelskiem, najwięcej w Poznańskiem i
Szczecińskiem. Najlepiej uczesaną kobietą w

PRL, zdaniem tygodnika „Kultura”, jest spiker­
ka Krystyna Loska, a wśród mężczyzn redaktorzy
— Ryszard Wojna i Stanisław Czcśnin. Czytamy:
„Kraj najpiękniejszych w Europie kobiet, chodzi
ostrzyżony fatalnie, albo w ogóle nie ostrzyżony,
co jest paradoksem dla fachowca bardzo bole-

Rys. A. Krzysztoforski (Perspektywy).

Prof.

Aleksander

Bardlnl,
mentor

młodych
piosenkarzy,

HANOI. Nazajutrz po wyz­
woleniu było w Wietnamie
Południowym 3 min bezro­
botnych, około pół miliona
prostytutek, niemal tyle sa­
mo narkomanów, 370 tys. sie­
rot, 1 min chorych na gruź­
licę, 3 min chorych wene­
rycznie, wiele kalek, inwali­
dów, żebraków i włóczęgów.
W prowincji Minh Hai na sa­
mym południu kraju na o-

koło milion mieszkańców jest
16 lekarzy, 3 tys. pomocni­
czego personelu medycznego
i grupa specjalistów z za­
kresu tradycyjnej medycyny
wschodniej.

Nowe władze rozpoczęły
tworzenie od podstaw sys­
temu służby zdrowia obej­
mującego cały kraj i wszyst­
kie warstwy społeczeństwa.
W najodleglejszych nawet
wsiach tworzy się punkty
medyczne obsadzane przez o-

soby przeszkolone w udziela­
niu pierwszej pomocy w na­
głych wypadkach.

Nowy element rzeczywis­
tości południowowietnam-
skiej stanowią tzw. „szkoły
przywracania godności ludz­
kiej” . Są to ośrodki pracu­
jące nad przywróceniem do
normalnego życia prostytu­
tek i narkomanów.

Wypracowane przez spe­
cjalistów wietnamskich me­
tody leczenia narkomanów
są bardzo skuteczne i już po
kilku tygodniach młodzi lu­
dzie zaczynają przejawiać
zainteresowania własnym lo­
sem oraz sprawami społecz­
nymi.

LICZBY
Prawie 20 tys. osób zabi­

tych 1 ok. 40 tys. rannych —

oto tragiczny bilans dotych­
czasowych działań zbrojnych
w Libanie.

Premier Karami stwierdził
krótko: „Ta brudna wojna
nie uznaje żadnych zasad,
żadnego honoru. Obie strony
likwidują jeńców fizycznie,
kierująo się ich wyznaniem
zaznaczonym w dowodach o-

sobistyoh”.

MYŚLI
„Postęp stwarza nie tyl­

ko nowe możliwości lecz i
nowe ograniczenia”.

(NORBERT WIENER)

Smith i Nkomo — przywódca umiarkowanej
frakcji Afrykańskiej Rady Narodowej. Ich

rozmowy zostały zerwane.

„Polowanie na partyzantów” w rodezyjskim
buszu.

JACEK PAŁAMARZ

BRUNON RAJCA

snym polskie piękności, które przywdziewają
modę prosto z żurnali, w sprawach fryzur są za-

późnione o dwa, trzy, bywa, lata. W krajach fry­
zjersko przodujących nosi się obecnie głowy
damskie małe i zadbane. Na męskich — włosy
sięgają na świecie najwyżej do kołnierzyka ko­
szuli. A u nas?". © Futra — luksus ciągle po­
szukiwany — kosztują: z nutrii od 15 do 24 tys.
złotych; z norek — 100 tysięcy. „Express Wie­
czorny”, powołując się na specjalistów, twierdzi
że tylko na terenie woj. nowosądeckiego działa
ponad 1000 nielegalnych zakładów rzemieślni­
czych wytwarzających kożuchy. Modernizacja
zakładów przemysłu futrzarskiego — m. in. w

Krakowie i Żywcu — sprawi, że już w 1976 r.

produkcja futer i kożuchów wzrośnie o 10 procent.
© Najpopularniejszą postacią ze świata filmu,
telewizji, teatru estrady i sportu — zdaniem
czytelników „Kuriera Polskiego” — jest aktorka
Jadwiga Barańska, bohaterka filmowych „Nocy
i dni”. Kolejne miejsca w powszechnym plebi­
scycie zajęli: Irena Jarocka, Andrzej Kopiczyń­
ski i Wojciech Fibak. © Tygodnik „ITD” zamie­
ścił obszerny wywiad z Ryszardem Filipskim pt.
„Gra o wszystko”. Na pytanie: „Czy uważa Pan,
że Pana postawa, działalność i sposób myślenia
godne są naśladowania”, aktor i dyrektor Teatru
Ludowego w Nowej Hucie odpowiedział: „Sła­
bym osobnikom nie polecam. Tylko odpornym
psychicznie moja postawa i działalność może dać
zdrowy sen, poczucie godności i dobrze spełnione­
go obowiązku”.

Z „Expressu Wieczornego”, „Życia Warszawy”,
„Życia Gospodarczego”, „Filmu”, „Kultury’,
„ITD”, wynotował
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— Kodeks rodzinny i opie­
kuńczy z 1964 roku został zno­
welizowany i od dnia 1 marca

br. obowiązują już nowe jego
przepisy. Jakich zagadnień do­
tyczą? /'

— Nowelizacja kodeksu ro­
dzinnego i opiekuńczego zmie­
rza do umocnienia rodziny, ja­
ko podstawowej komórki spo­
łecznej, dającej największe
gwarancje właściwego kształ-
towania postaw człowieka od

jego wczesnego dzieciństwa.
Jest cna wyrazem troski, uję­
tej w Uchwale VII Zjazdu
Partii, w której czytamy: „Par­
tia uznaje, że w interesie so-

sjalistycznego rozwoju kraju
leży umocnienie rodziny, jako
podstawowego ogniwa społe­
czeństwa”. Nowela zmierza
przede wszystkim do łagodze­
nia społecznych skutków roz-

bicia rodziny poprzez właści­
we uregulowanie problemu
skutków rozwodu w odniesie­
niu zwłaszcza do małoletnich
dzieci i współmałżonka, które­
mu powierzono wykonywanie
władzy rodzicielskiej, między
innymi poprzez odpowiednie
unormowanie kwestii wspólne­
go mieszkania. Ponadto nowe­
la reguluje odmiennie niż do­
tychczas zagadnienie odpowie­
dzialności małżonka z majątku
wspólnego, wzmacnia rolę są­
du opiekuńczego w przypadku
niewłaściwego wykonywania
władzy rodzicielskiej, zacieś­
nia więź pomiędzy przysposo­
bionym a przysposabiającym i
„zrównuje” oboje małżonków
co do możliwości zmiany naz­
wiska przy zawarciu małżeń­
stwa.

— W listach skierowanych
do redakcji, a także przy po­
dejmowaniu przez publicystów
„Gazety” problemów społecz­
nych dotyczących spraw zwią­
zanych — mówiąc najogólniej
— z rodziną, nierzadko spoty­
kamy się z niewystarczającą
ochroną jej interesów przez
prawo. Wiąże się z tym kwe­
stia odpowiedzialności z ma­
jątku wspólnego małżonków
za zobowiązania jednego z

nich, np. za długi zaciągane
przez męża pijaka. Jak te
sprawy regulują znowelizowa­
ne przepisy kodeksu?

— Istotnie, wedle dotychcza­
sowych przepisów kodeksu
rodzinnego i opiekuńczego mo­
gło się zdarzyć, że za nieodpo­
wiedzialność lub wręcz kolidu­
jące z prawem działanie jed­
nego z małżonków konsek­
wencje, także i majątkowe po­
nosił drugi, niewinny małżo­
nek, a skutki nieuczciwości
jednego z małżonków mogły
się również ujemnie odbijać
na sytuacji materialnej dzieci.

Nowela do kodeksu przynio­
sła tu zasadniczą zmianę przez
uchylenie dotychczasowego art.
44 k.r. i op., który właśnie
stanowił podstawę odpowie­
dzialności jednego z małżon­
ków całym swoim majątkiem,
za zobowiązania dotyczące ma­
jątku wspólnego, po ustaleniu
wspólności. Odpowiednio zo­
stał również znowelizowany
art. 41 k.r. i op. przez doda­
nie postanowienia, że wierzy­
ciel, którego dłużnikiem jest
jeden z małżonków, może do­
chodzić swych roszczeń z ma­
jątku wspólnego obojga mał­
żonków tylko wówczas, jeśli
jest to dopuszczalne — ze

względu na charakter wierzy-

telncści — w świetle zasad
współżycia społecznego. W

myśl więc obecnie obowiązu­
jących przepisów ten, kto np.
udziela pożyczki na cele sprze­
czne z zasadami moralnymi —

nie może liczyć na to, że pie­
niądze swe odzyska z mająt­
ku wspólnego małżonków, a

więc kosztem niewinnego mał­
żonka oraz dzieci pochodzących
z tego małżeństwa.

— Osobne zagadnienie to

rozwody. Szereg konfliktów
wynikało między innymi z po­
zostawienia rozwiedzionych we

wspólnym, niepodzielnym mie­
szkaniu. Dochodziło do dra­
matycznych zdarzeń na tym
tle, a toczące się procesy, na

przykład o eksmisję awantu­
rującego się byłego męża,
trwały latami.

Także przy orzekaniu roz­
wodu, gdy małżeństwo miało
nieletnie dzieci, sąd nie za­
wsze przeprowadzał postępo­
wanie dowodowe. Jak od 1
marca br. wyglądają te spra­
wy w świetle obowiązujących
przepisów?

— Nowela do kodeksu ro­
dzinnego i opiekuńczego, odpo­
wiadając powszechnym postu­
latom, szczególnie środowisk
kobiecych, przyjmuje zdecydo­
wane rozwiązania jeśli idzie
o usprawnienie załatwiania
spraw mieszkaniowych mał­
żonków, o ile te sprawy wią-
żą się z procesem rozwodo­
wym. Wedle nowego § 2 art. 58
kodeksu rodzinnego i opiekuń­
czego sąd w każdym wyroku
orzekającym rozwód, jeżeli
małżonkowie zajmują wspólne
mieszkanie, winien także orzec

o sposobie korzystania z tego
mieszkania przez czas wspól­
nego w nim zamieszkiwania
rozwiedzionych już małżon­

ków. Niezależnie od tego każ­
dy z występujących w proce­
sie rozwodowym małżonków
może domagać się, wraz z o-

rzeczeniem rozwodu, eksmisji
tego małżonka, który swym
rażąco nagannym postępowa­
niem uniemożliwia wspólne
zamieszkanie. Na koniec, na

zgodny wniosek małżonków,
sąd może w wyroku rozwodo­
wym orzec również o podziale
wspólnego mieszkania albo o

przyznaniu tego mieszkania
jednemu z małżonków. We
wszystkich tego typu orzecze­
niach, zgodnie z art. 58 § 4
k.r. i op., sąd powinien kiero­
wać się przede wszystkim po­
trzebami dzieci i małżonka,
któremu powierza wykonywa­
nie władzy rodzicielskiej nad
dziećmi. W ten sposób realizo­
wana jest właśnie podstawo­
wa zasada noweli, że nadrzęd­
ną wartością małżeństwa i ro­
dziny są dzieci i ich dobro ma

być kryterium decydującym
przy wszystkich orzeczeniach
sądu w sprawach rodzinnych
i rozwodowych. Zasada ta zna­

lazła także wyraz w znoweli­
zowanych przepisach kodeksu
postępowania cywilnego. W
szczególności wedle nowego
brzmienia art. 442 k.p.c. sąd
orzekając rozwód, nawet na

zgodny wniosek małżonków
bez orzekania o ich winie za

rozkład pożycia małżeńskiego,
powinien bezwzględnie prze-
Drowadzić postępowanie do­
wodowe, o ile małżonkowie ci
mają wspólne małoletnie dzie­
ci. Moim zdaniem, sąd winien
w tych przypadkach przepro­
wadzić najpierw takie dowo­
dy, które pozwolą na ustale­
nie, że wzgląd na dobro dzieci
nie powstrzyma małżonków
przed rozwodem, następnie

czy skutki rozwodu, którego
domągają się albo oboje mał­
żonkowie albo jedno z nich,
nie będzie niekorzystne dla ich
dzieci, a w końcu, o ile sąd
zdecyduje się na orzeczenie
rozwodu, pomimo że małżon­
kowie mają wspólne małolet­
nie dzieci, powinien szczegóło­
wo zbadać wszystkie okolicz­
ności potrzebne dla prawidło­
wego rozstrzygnięcia, czy i któ­
remu z małżonków powierzyć
wykonywanie władzy rodzi­
cielskiej nad dziećmi oraz w

jakim zakresie małżonkowie
mają uczestniczyć w kosztach
utrzymania i wychowania
swych dzieci.

— I wreszcie jakże Istotny
problem obejmujący zakres
środków opiekuńczych i wycho­
wawczych. Wiadomo na przy­
kład, że na terenie wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego
wzrosła ilość rodzin zastęp­
czych ze 120 w 1974 r. do 275
w roku ubiegłym. Także nieje­
den dramat przeżyły rodziny,
które adoptowały dziecko. Zda­
rzało się, że po latach jego

matka, która nie interesowała
się niemowlęciem, zgłaszała
swoje prawa do dziecka. Co
o tym mówią nowe przepisy?

— Jak już wspomniałem, u-

stawodawca korzystając z traf­
nych spostrzeżeń psychologów,
pedagogów i socjologów, wy­
chodzi z założenia, że najwłaś­
ciwszym '‘środowiskiem wy­
chowawczym dla dziecka jest
rodzina. Oczywiście najlepiej
jeśli to jest rodzina naturalna,
oparta na małżeństwie ojca i
matki. Zdarzają się jednak sy-
tacje patologiczne, kiedy ro­
dzice nie zapewniają dziec­
ku należytego wychowania w

rodzinie. Nowela do kodeksu
rodzinnego i opiekuńczego roz­

szerzą zakres zarządzeń, jakie
może wydać sąd opiekuńczy,
jeżeli dobro dziecka jest zagro­
żone. Wśród tych zarządzeń
dużą wagę przywiązuję do mo­
żliwości umieszczenia dziecka
w rodzinie zastępczej. Nowela
przewiduje, że rodzina zastęp­
cza jest zarówno zobowiąza­
na, jak i uprawniona do pie­
czy nad osobą dziecka i do
jego wychowania oraz do re­
prezentowania w dochodzeniu
alimentów.

Szczególne znaczenie ma tu

należyte współdziałanie sądów
opiekuńczych z organami ad­
ministracji państwowej.

Doniosłe zmiany przyniosła
nowela do kodeksu rodzinnego
i opiekuńczego również w

sprawach o przysposobienie.
Należy podkreślić, że w wyni­
ku tych zmian instytucja przy­
sposobienia stała się w jesz­
cze większej niż do tej pory
mierze formą zapewnienia au­
tentycznego środowiska ró­

dzinnego dziecku, pozbawio­
nemu naturalnej rodziny.
Znajduje to wyraz w posta­
nowieniach noweli, wedle
których, jeżeli rodzice dziecka
wyrazili przed sądem opie­
kuńczym zgodę na przysposo­
bienie bez wskazania osoby
przysposabiającego, — skutki
przysposobienia nie mogą być
ograniczone, a więc nastąpić
może tylko tak zwane przy­
sposobienie pełne.

Dziecka w ten sposób przy­
sposobionego nie może już nikt
uznać za swoje, ani też nie
można dochodzić ustalenia
przez sąd jego ojcostwa lub
macierzyństwa. Przysposobie­
nie takie nie może w żadnym
przypadku zostać przez sąd
rozwiązane. Co do przysposo­
bionego dziecka sporządza się
nowy akt urodzenia, w którym
jako rodziców wymienia się
przysposabiających. Dotych­
czasowy akt urodzenia nie
podlega już ujawnieniu, nie
wydaje się z niego wyciągów
ani odpisów. Jeśli dziecko u-

waża się za pochodzące od
przysposabiającego, nie jest
konieczna zgoda dziecka na

przysposobienie, idzie tu bo­
wiem o to, by przy okazji
przysposobienia nie dowiedzia­
ło się, iż nie jest rodzonym
dzieckiem przysposabiającego.

Tak więc ten, kto godzi się
na przysposobienie dziecka nie
interesując się, kto to dziecko
przysposobi, traci względem
dziecka wszelkie swe prawa
rodzicielskie, ten zaś, kto
przysposabia dziecko w opar­
ciu o ogólną zgodę jego ro­
dzica lub rodziców, zobowią-
żuje się w' ten sposób, iż przy­
sposobione dziecko będzie
traktował na zawsze jako wła­
sne.

— Na zakończenie jeszcze
dwa słowa o równouprawnie­
niu tym razem mężczyzn. Cho­
dzi o zrównanie praw małżon­
ków do nazwiska.

— Istotnie, w tym względzie
można przepis noweli potrak­
tować jako stwarzający rów­
nouprawnienie dla mężczyzn.
Do tej pory bowiem tylko ko­
bieta mogła, zawierając zwią­
zek małżeński, albo zachować
swe dotychczasowe nazwisko,
albo dodać do niego nazwisko
męża albo, w końcu przybrać
wyłącznie nazwisko męża.
Obecnie, jeśli kobieta zacho­
wuje swe dotychczasowe na­
zwisko — mężczyzna może

przy zawarciu związku mał­
żeńskiego dodać do swego na­
zwiska nazwisko żony, a na­
wet przybrać tylko nazwisko
żony.

JACEK ŻUKOWSKI

Ekonomista, budowlaniec i... członek Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków. Jest to dość osobliwy zestaw zaintereso­
wań, świadczący o rozległych — choć nie zawsze z sobą roz­
bieżnych — umiejętnościach. JERZY KRUDOWSKI — jego
tyczą te słowa — od trzydziestu prawie lat pracuje w bu­
downictwie. Wcześniej walczył w II Armii WP i w pierwszych
powojennych latach, jeszcze w mundurze wojskowym, został
studentem krakowskiej ASP. Potem przyszła kolej na pracę
w Nowej Hucie, budowanie osiedli mieszkaniowych w kilku
podkrakowskich miastach. Od siedmiu lat Jerzy Krudowski

kieruje działem eksportu Krakowskiego Biura Projektowo-
Badawczego działającego w ramach Zjednoczenia Budownic­
twa Przemysłowego „Południe". Zadaniem dynamicznego i

strzelającego pomysłami szefa działu eksportu jest koordy­
nacja wszystkich poczynań projektowych za granicą, głów­
nie w Niemieckiej Republice Demokratycznej, gdzie ZBP bu­
duje fabryki papieru, centrum obliczeniowe i hale wystawo­
we na terenach Targów Lipskich. Jerzy Krudowski daje tak­
że upust swym zainteresowaniom plastycznym. Jego dział
spełnia zarazem funkcję ośrodka informacji techniczno-ekono­
micznej wydając rocznie ok. 100 różnego rodzaju wydawnictw,
których projekty graficzne są dziełem kierownika.

JERZY SĄDECKI

Z Japonii specjalnie dla „Gazety Południowej**

ŻELAZNE DROGI NIPPONU
Usłyszałem ten odgłos, gdzieś nad głową, mysz­

kując wśród parterowych stoisk liczącego sie­
dem pięter tokijskiego domu towarowego w

dzielnicy Asakusa. Domu, jakich tutaj wiele —

ruchome schody wiozą cię z piętra na piętro,
niezmiennie uśmiechnięte słodko ekspedientki
prowokują do zainteresowania się stoiskiem,
chyląc się wahadłowym ruchem w uprzejmych
pokłonach. (W pierwszych dniach pobytu w Ja­
ponii machinalnie odkłaniałem się 'tysiąckrot­
nie, na zasadzie odruchu warunkowego, póki
mnie w karku nie postrzyknęło...) Oszołomiony
jak zwykle gamą prezentowanych towarów —

wszak i w SAM-ach ojczystych na pożądany to­
war trafić na ogół nie mogę, czym wzbudzam
podejrzenie do tego stopnia, iż ostatecznie ładu­
ję zwykle w koszyk kaszkę mannę zamiast po­
szukiwanego cukru — pojechałem schodami na

wyższe etaże. Na pierwszym były bodaj zabaw­
ki, na trzecim — cudeńka elektroniczne. Za to

po drodze, na drugim... normalny dworzec kole­
jowy.

Wyobrażacie sobie stację metra i szybkiej ko­
lei podmiejskiej np. na drugim piętrze krakow­

skiego „Jubilata”? Oto jedna z osobliwości, któ­
rymi Japonia szokuje przybysza. Podobnych
dworców znaleźć można w Tokio więcej. I nie
dziwota. W 12-milionowej metropolii, najwięk­
szym ludzkim skupisku na świecie, na ziemi już
dawno zabrakło miejsca. Autostrady i linie ko­
lejowe dźwignięto więc w górę, na betonowe
estakady, zawieszone nierzadko wysoko ponad
dachami domów. I jest coś koszmarnego, ale im­
ponującego zarazem w tym molochu współczes­
nej cywilizacji, w desperackich próbach szukania
rozwiązań, oddalających moment, kiedy miasto
zadławi się środkami transportu.

Największy dworzec tokijski przyjmuje i od­
prawia w ciągu doby blisko 3000 pociągów, przez
jedną tylko stację — Shinjuku — przewala się
co dzień z górą 3-milionowy tłum. Jak bezkoli­
zyjnie zaprogramować bieg tych pociągów, jak
wtłoczyć w nie te miliony pasażerów? Wydaje
się to nierealne, a jednak... Pamiętamy zapew­
ne wszyscy te, legendarne już dziś, prasowe re­
lacje o instytucji dworcowych „upychaczy”, prze­
ważnie studentów, dorabiających na japońskich
dworcach wbijaniem na siłę podróżnych do prze­ Jednoszynowa kolej z Tokio do Hancda

pełnionych wagonów. Dziś to już wspomnienie
przeszłości. Tokijskie metro, dysponujące 7 linia­
mi, wydatnie odciąża tłok na powierzchni, i nad
powierzchnią ulic. Trudno się tylko połapać, z

którego peronu srebrzysty skład odchodzi w żą­
danym kierunku — wszystkie informacje wypi­
sano „krzaczkami” tutejszego alfabetu. Uprzejma
obsługa wskaże jednak zawsze drogę, ba, skieruje
do właściwego automatu, gdzie zakupuje się bi­
let, w cenie zależnej od ilości przystanków. No­
tabene — od października ub. roku cena prze­
jazdu od stacji do stacji wzrosła z 40 do 70 ye-
nów (ok. 300 yenów = 1 dolar USA). Za to z

opłatą nie ma żadnych kłopotów — automaty
dostosowano do wszystkich wersji obiegowego
bilonu, gdy' wrzucić nominał wyższy od wyma­
ganego automat bezbłędnie wydaje natychmiast
resztę. Tu mała dygresja: najbardziej zaimpono­
wał mi automat przy wejściu do kina, wydający
resztę w bilonie z... wsuniętego papierowego
banknotu. Wracając do metra: jak dotąd, tylko w

Japonii spotkałem składy, umożliwiające we­
wnątrz przejście z wagonu do wagonu, wzdłuż
całego pociągu.

Ale metro to tylko część transportowego sy­
stemu stolicy Nipponu. Uzupełnia go sieć 6 pod­
miejskich i okrężnych linii kolei państwowych,
w całości — rzecz jasna — zelektryfikowanych.
Są także koleje prywatne, liczące w sumie 7 linii,
podmiejskich i dalekobieżnych. Komunikację
międzymiastową zabezpieczają jednak w pierw­
szym rzędzie linie kolei państwowych, obsługu­
jące ruch pasażerski na 10 podstawowych kierun­

kach. Tu królem żelaznych dróg jest najszybszy
pociąg świata, sławny superekspres Hikari
(Błysk), łączący wyspy Honsiu i Kiusiu Nowym
Szlakiem Morza Wschodniego (po japońsku Shin-
kansen, po angielsku New Tokaido Linę) na

1200-kilometrowej trasie Tokio—Hakata. „Poże­
ra” Hikari tę trasę w 6 godzin i 48 minut, pę­
dząc z szybkością 210 km/godz. Superekspres Hi­
kari, i jego bliski krewny ekspres Kodama (Echo)
warte są os .mej relacji w następnym wydaniu
„Poniedziałl"’”. Tutaj wspomnijmy więc jeszcze
tylko o jedi. szynowym pociągu, tzw. monorail,
biegnącym na betonowych podporach z centrum
Tokio do stołecznego lotniska Haneda. Tokijska
Kolej Jednoszynowa, podobnie jak Shinkanseń
oddana do użytku w październiku 1964 z okazji
Igrzysk Olimpijskich, pokonuje w ciągu kwa­
dransa 13-kilometrową odległość z miasta do
aeroportu.

Oba przodujące kolejowe rozwiązania techni­
czne liczą jednak, było nie było, lat dwanaście*
Cóż więc dziwnego, że piekielnie nowocześni Ja­
pończycy myślą już o nowych wersjach pocią­
gów, wybiegających zdecydowanie w wiek XXI.
Osaka, podobnie jak Tokio, zafundowała sobie
Muzeum Nowoczesnego Transportu. Wystawia
się tam m. in. model przyszłościowej lokomoty­
wy, mającej osiągać na trasie Shinkansenu pręd­
kość 600 km/godz. Jakże więc mogłem nie odwie­
dzić tego muzeum, skoro od dziecka mam sła­
bość do kolei. (c.d.n.)'

WOJCIECH PYKOSZ

JERZY MADEYSKI
DZIŚ WARSZTAT

Jest taka scena w filmie „Tajemnica Pica­
ssa" Cluzota: stary mistrz, zaczynając od łyd­
ki, jednym ruchem kreśli sylwetkę pikado-
ra, by potem, od połowy ogona prowadząc
linię, podsadzić pod niego konia w galopie.
I nie jest to „pikas”, lecz rzetelny realizm jak
u Juliusza Kossaka. Bowiem, aby deformo­
wać, trzeba dokładnie wiedzieć co i po co się
deformuje, czyli umieć rysować i malować. W
przeciwnym wypadku deformacja zmienia się
w nieudolność. Właśnie

W PAWILONIE BWA

trwa wystawa trzech artystów znających
swój fach. JOZEF GALICA rzeźbi głównie
portrety, stąd jego pokaz przypomina rewię
głów podwawelskich. Sami znajomi: prof.
prof. Estreicher, Hajdecki, Konieczny, a

wszyscy zastygli w dostojnym bezruchu jak
przed obiektywem ostentacyjnie wycelowane­
go aparatu fotograficznego — dostojni i bez­
osobowi.

W salach zapełnionych przez STANISŁA­
WA KRZYSZTAŁOWSKIEGO przychodzą na

myśl — wszystkie proporcje zachowując —

anonsy z prasy krakowskiej sprzed stu i
więcej lat, redagowane mniej więcej tak;
„Do miasta przybył prosto z Monachium, po­
pasając w wojażu do Lwowa, znany malarz
XY i stanął w posesji przy ul. Floriańskiej
Nr... Onże wykonuje obrazy olejne w manie­
rze renesansu, baroku i modern, a to religij­
ne, portrety, antyczne i dowolne”. Krzyszta-
łowski potrafi malować w każdej konwencji,
adresując swe dzieło w sposób oczywisty do
odbiorców, których nie chce niczym urazić,
ani tym bardziej zrazić. Więc o ile niefigu-
ratywizm, to czytelny, o ile modna erotyka,
to nie drastyczna, o ile dramat, to salonowy.
Jak zresztą całe jego, świadomie estetyzujące
malarstwo.

Trzecim uczestnikiem ekspozycji jest STA­
NISŁAW KARPIK, malarz tradycyjny, o ile
słowo to jeszcze cokolwiek znaczy. Prezentu­
jąc sztukę rodem z francuskiego realizmu
sprzed wieku z naleciałościami impresjoniz­
mu, znalazł się tuż obok wciąż bardzo mod­
nego, fotograficznego hyperrealizmu. Najlep­
sze są jego monochromy, czyli obrazy, utrzy­
mane w odcieniach jednej barwy. Jest to

zresztą cecha twórców dojrzałych, potrafią­
cych już zrezygnować z chęci pokazania
wszystkich swych umiejętności na rzecz o-

szczędności środków. Z największych drogę
tę przebył m. in. Rembrandt — od orgii barw
po dzieła światłem z mroku wydobywane.

Szanujmy biegły warsztat, którego coraz

mniej, czego dowodzi niemal zupełny brak
wspomnianego hyperrealizmu w naszej sztu­
ce, przy wielkiej karierze późniejszego wszak
konceptualizmu. Do konceptualizmu wystar­
czy wyobraźnia, lub tupet. Hyperrealizm wy­
maga umiejętności.

W ZAKOPANEM

HASIOR. Kontrowersyjny, jak każdy arty­
sta łączący rzeczy tak z pozoru odlegle, jak
ludowość i nowoczesność, dramat i groteskę,
prostotę skojarzenia i ozdobność wykonania.
Wielbiciele widzą w Hasiorze proroka eks­
presji. Przeciwnicy zarzucają mu skostnienie
i postępujący schematyzm metody twórczej.
Obie strony mają trochę racji. W istocie sztuka
Hasiora najpełniej przemawia w masie, gdy
tworzy aranżację przestrzenną,, czyli nową,

zbiorową jakość, której składowe nie muszą
być ani doskonałe, ani nieustannie odkryw­
cze.

LEKTURA NA WSZELKIE OKAZJE

Ukazał się kolejny, 4 (16) numer MAGA­
ZYNU KULTURALNEGO, a w nim Polio
gawędzi z Giintner, Krzysztofowicz przypomi­
na „Zwornik”, Słomczyński omawia dzieje
Sukiennice, zaś Korus słynny „Wernisaż u

Szadkowskiego”. Tamże, w charakterze ilu­
stracji, fotograficzny akt znanego rzeźbiarza
z wizytówką zamiast listka figowego i dobre
reprodukcje Anny Giintner bez listków.

W NOTATCE

„Książka dla koneserów” sprzed dwu ty­
godni chodziło oczywiście o BOŻENY KO­
WALSKIEJ „POLSKA AWANGARDA MA­
LARSKA 1945—75”, co sugerował zwrot

„pierwsze syntetyczne opracowanie” i cena.

A czy quiz ten był zamierzonypozostawiam
domyślności czytelników.

CZARY W BIBLIOTECE

W miejskiej bibliotece nau­
kowej Dallas (USA) można

wypożyczać nie tylko książki.
Ostatnio największym wzię­
ciem wśród bywalców biblio­
teki cieszyła się afrykańska
statuetka drewniana, która —

według opinii bibliotekarzy —

ma „cudowne” właściwości

oddziałujące na... płodność ko­
biet. Czytelniczki wyrywają
sobie statuetkę z rąk. Wiara

w czarowne i cudowne moce

jest tym dziwniejsza, że roz­
przestrzenia się na terenie

naukowej biblioteki w

drugiej połowie XX w...

NADZIEJA
DIAGNOSTYCZNA?

Szwedzki uczony B. Bjor-
klund przeprowadził ekspery­
mentalne testy TPA przy po­
mocy pobierania od pacjentów
próbek krwi — na podstawie
których można stwierdzić, czy
w organizmie powstają ko­
mórki rakowe. Testy w Szwe­
cji i USA wykazały 89 proc,
pewności diagnozy.

PRZEZROCZYSTA
WALIZKA

Popularne na całym świecie
walizeczki „dyplomatyczne” z

czarnej skóry doczekały się
kolejnej odmiany. Jedna z

firm zachodnioniemieckich
wypuściła na rynek model

wykonany... ż przeźroczystego
pleksiglasu. Zawartość waliz­
ki widoczna jest jak na dłoni.
Wielkie to ułatwienie dla kon­
trolerów w portach lotniczych

i... złodziei. Posiadacz takiej
walizki nie może być jednak
bałaganiarzem.

NOWY KODAK

Aparat fotograficzny, któ­
ry sam, automatycznie wywo­
łuje (i to natychmiast) filmy
— wypuszcza na rynek pod
koniec kwietnia br. firma Ko­
dak. Szczegóły techniczne są
trzymane w ścisłej tajemnicy.
Wiadomo tylko, że Kodak
przygotowuje kilka wersji a-

paratów, z których najtańszy
„popularny” kosztować będzie
55 dolarów.

RANGA...

Książę — małżonek królo­
wej Anglii, Filip — jako ad­

mirał wizytował onegdaj je­
den z okrętów marynarki wo­
jennej. Wit-.ł go porucznik
floty brytyjskiej Karol Wind­
sor, czyli następca tronu, czy­
li syn księcia-admirała. Obu
panom w marynarskich mun­
durach przypatrywała się z

nabrzeża, siedząc na koniu —

w mundurze pułkownika
gwardii szkockiej, królowa
Elżbieta II. W kolejności „tro­
nowej” pułkownik wyprzedza
porucznika, zaś najwyższy
rangą: admirał — zajmuje o-

statnie miejsce...

MODELKA I MODEL

W 1956 r. para młodych lu­
dzi oczarowała czytelników z

okładek magazynów angiel­

skich — demonstrując nowe

modele strojów kąpielowych.
Po 20 latach ta sama para po­
zowała jeszcze raz do zdjęcia.
Jest to Włoszka Louisa Mat-
tioli i słynny Simon („Świę­
ty”) ■ Templar, czyli Roger
Moore. Przed 7 laty oboje
wzięli ślub. Louisa jest drugą
żoną Moore’a. Jaką moc

włażącą mają jednak ko­
stiumy kąpielowe!

MAKULATURA
NA EKSPORT

Okazuje się, iż makulatura
może być atrakcyjnym arty­
kułem eksportowym. Do ta­
kiego wniosku doszli Szwedzi,
którzy w ubiegłym roku wy­
słali do innych krajów aż 140
t*o. ton niepotrzebnego papie­
ru, co stanowi ok. 30 proc, ze­
branej tam makulatury. Staty­
stycznie każdy Szwed dostar­

cza do punktów skupu 61 kg
papieru rocznie przy czym ga­
zety i pisma stanowią zaledwie
- proc, natomiast prawie po­
łowa to odpady papieru i tek­
tury technicznej. Okazuje się
więc, że najlepsze efekty daje
zbiórka odpadów papierowych
v. dużych zakładach przemy­
to wych.
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Zakładowa, POP PZPR,
koleżanki i koledzy

Gerard Borg
Run na wodę

—- składamy wyrazy
z powodu tragicznej

cech charak-

tylkf) trwa-

polityka, ale

najnowszej

JOANNIE FILIPOWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja
1 Rada Zakładowa PBP „Budostal-24*
oraz koleżanki i koledzy

■TT'./

IU

STASIAK

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie —

M-3 kwaterunkowe, kom­
fortowe w Dąbrowie Tar­
nowskiej — na równorzęd­
ne w Nowym Sączu. —

Bojko, Dąbrowa Tarnow­
ska, os. Kościuszki 2/25.

DZIENNIKARKA w Kra­
kowie zatrudni zaraz opie­
kunkę do 2-letniego chłop­
czyka, na stałe. — Oferty
97490 ,,Prasa” — Kraków,
Wiślna 2. .

MASZYNĘ dziewiarską —

produkcyjną, dwupłytową
— sprzedam. Tarnów —

ul. Mostowa 3/24, tel. 25-79.

BORG

żeglarz, entuzja-

KUPIĘ mieszkanie włas­
nościowe w Nowym Sączu.
Maria Urbaniec, Łososina
Dolna 174.

GARSONIERY lub miesz­
kania M-2 superkomfor-
towego w dzielnicy Kro­
wodrza poszukuję. —

Czynsz płatny miesięcz­
nie. Zgłoszenia: tel. 359-89 .

SUPERKOMFORTOWE
M-5, czteropokojowe — w

Kielcach — zamienię na

mieszkanie w Krakowie.

Oferty 96391 „Prasa’* Kra­
ków, Wiślna 2.

„JAWA 250” — popielaty
oraz części — sprzedam.
Zgłoszenia: Adam Kędzior
— Dębica, Wodna 12 (za
„Stomilem”).

STARSZE małżeństwo —

przyjmie dozorcostwo w

Tarnowie. — Warunek —

mieszkanie. Józef Micha­
łek, Tarnów, ul. Ks.

Chrząszcza 17/10.

PRZETARGI

KAZIMIERZ KOZUB —

„POLITYCY Z PIERW­
SZYCH STRON GAZET”.
Autor pisze: „Nawfet w kra­
jach, w których o najwa­
żniejszych sprawach decydu­
ją kolektywy korzystające z

mandatu narodu i z opinii
najznakomitszych doradców,
istotną rolę odgrywa jedno­
stka, przywódca, mąż stanu.

Od jego mądrości, umiejętno­
ści uwzględniania całej zło­
żoności współczesnego świa­
ta, wreszcie od
teru •zależy nie
łość autorytetu
i jego rola
historii”.

stępujących w teorii i bada­
niach socjologicznych oraz

rozważania nad najważniej­
szymi aspektami życia
dzinnego.

GERARD

świadczony
sta mórz, bystry obserwator

Koleżance mgr BARBARZE EWY
kierownikowi Działu Zaplecza Socjalnego PBO

„Podhale44 w Zakopanem
głębokiego współczucia
śmierci Męża.

Dyrekcja, Rada
Kolo ZMS oraz

Wszystkim, którzy wzięli udział

w pogrzebie mojego Męża

RYSZARDA KSIĘŻNEGO
oraz okazali nam wiele serca, pomocy i współ­
czucia — składam serdeczne podziękowanie.

ZONA z DZIEĆMI

Praca

Sprzedaż

Dyrekcja Budowy Zakładów Chemicznych
„ALWERNIA” w Kwaczale — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy Fiat 125 p, nr rej.
KH-70-38, nr podwozia 82034, zużyty (wg
oceny technicznej PZMotu), w 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 55.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 kwietnia
1976 roku, o godzinie 11, w biurze Generalnego
Realizatora Inwestycji Zakładów Chemicz­
nych „ALWERNIA” w Kwaczale i tam też
można oglądać pow. samochód, w godzinach
10—13 (w dni pracy).

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie biura GRI.

W wypadku nledojścia do skutku I przetar­
gu, przetarg II odbędzie się w tym samym
miejscu w dniu 22 kwietnia, o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-2302
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mieszkamy miastaTARNOWA!
Uprzejmie zawiadamiamy, że

dla Waszej wygody otwarliśmy

NOWY ZAKŁAD

FRYZJERSKI

DAMSKO-MĘSKI
w hotelu „TARNOYIA”
przy ul. KOŚCIUSZKI
czynny codziennie w godz. 7—21.

HENRYK

pracownikiem Instytutu
cjologii Uniwersytetu War­
szawskiego. Jego książka
„KSZTAŁTY I WNĘTRZA
RODZINY” wydana w serii

Zguby
AUTOBUS marki «San»
w dobrym stanie, pełnosprawny,

Zapraszamy PANIE i PANÓW, zapewniając miłą,
uprzejmą i wysoko kwalifikowaną obsługę.

Henryk Stasiak

KSZTAŁTY

I WNĘTRZA RODZINY

i świetny humorysta, który
„dzierżąc mistrzostwo świata

we wszystkich kategoriach
najpowolniejszej żeglugi i

największej liczby postojów,
odwiedził około 50 krajów”.
„RUN NA WODĘ” jego au­
torstwa. jest pierwszą w serii
SŁAWNI ŻEGLARZE Wy­
dawnictwa Morskiego pozy­
cją z dziedziny morskiego
humoru. Smaku przydają
książce świetne rysunki P.

A. Perreta.

KUPIĘ natychmiast mie­
szkanie własnościowe. —

Cena obojętna. — Oferty
96746 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KRUCZEK Władysław —

zam. Ptaszkowa 36, ogła­
sza zagubienie asygnaty
nr 050698 na wyrąb drew­
na o masie 68,8 m3, wy­
daną przez Nadleśnictwo
Nawojowa dnia 22. 1 . 1974
roku.

SPRZEDA

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska w Tuchowie.

Cena 30.000 złotych
K-2794

Informujemy również,
że z dniem 1 kwietnia
1976 r. została otwarta

WYPOŻYCZALNIA
SAMOCHODÓW

OSOBOWYCH

marki „FIAT 125 P”,
dla osób prywatnych i

instytucji państwowych

Wiedza Powszechna

Warszawa 1975

„Omega”, zawiera analizę po­
jęć dotyczących rodziny, wy­

Księgarnia „Poniedziałku”
proponuje ponadto
TACIE O ŻYCIU
WYM” TADEUSZA
BIŃSKIEGO oraz

PO ROZWODZIE”,
cję KRYSTYNY CHRUPEK,
dziennikarki tygodnika „Ko­
bieta i Życie”.

„MEDY-
GODZI-

KOTAR-

„ŻYCIE
publika-

CHCESZ ZDOBYĆ
zawodowe, samochodoweK

podoje WOJCIECH MACHNICKI
I

prawo |azdv kategorii J ?!
-zgłoś się w Ośrodku Szkolenia Zawodowego Kierowców
przy Przedsiębiorstwie Transportu Samochodowego
Łączności Nr 5 w KRAKOWIE, ul. CYSTERSÓW 21.

Informacje i zapisy w godzinach od 8 do 14.
K-2S01

i

RSW „Prasa-Książka-Ruch”’, Przedsiębiorstwo
Upowszechnienia Prasy i Książki, Oddział Re­
jonowy w Tarnowie, ul. Warsztatowa — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci stałą dostawę wód gazowa­
nych do klubów
twa

1)

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
K-2035 w Tarnowie

„Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą..."
Te słowa wypowiedziane przed laty przez naszego wiesz­

cza, Adama Mickiewicza do dziś zachowały swą aktualność.

Nikogo nie powinno jednak dziwić, że przytoczyłem je w tej
rubryce, wszak określenie „szoferska wiązanka” jest pow­
szechnie znane... Tymczasem w wielu krajach europejskich, o

znacznie wyższej niż u nas kulturze motoryzacyjnej, od daw­
na już uczestnicy ruchu drogowego nie obrzucają się wyzwi­
skami, lecz porozumiewają się przy pomocy... rąk.

Widoczne poniżej stylizowane symbole dłoni, to właśnie

pierwsza w Polsce próba wprowadzenia „alfabetu” kierow­
ców. Zainicjował ją tygodnik „Motor”, a nalepki „przepra­
szam” i „dziękuję” na szybę samochodu ukazały się niedaw­
no nakładem ZG Polskiego Związku Motorowego, populary­
zującego je pod hasłem „Bądź życzliwy na drodze”. I nalepki,
i plastykowe torby z identycznymi symbolami znajdujące się
w posiadaniu ZO PZMot.. w Krakowie wręczane będą w naj­
bliższych tygodniach najbardziej kulturalnym Kierowcom.

Wzrastająca z roku na rok liczba samochodów i jednocze­
śnie coraz większa ilość kierowców nabierających dopiero
wprawy w ruchu drogowym prowadzić musi nieuchronnie do

sytuacji konfliktowych na jezdni. Zamiast więc obrzucać się

niecenzuralnymi słowami wszyscy kierowcy powinni przy­
swoić sobie te dwa słowa-gesty: „dziękuję”, „przepraszam”.
Oby jak najszybciej stały się one popularne wśród wszystkich
użytkowników dróg.

Członkowie Spółdzielni Mieszkaniowej „PIAST”
Zjednoczona Spółdzielnia Budowlano-Mieszkaniowa

„PIAST" w Krakowie, ul. Helclów 19a

zawiadamia, że od dnia 15 kwietnia 1976 roku zostaje
wprowadzony nowy terminarz przyjęć stron. I tak:

Przewodniczący Zarządu przyjmuje
we wtorki w godz. 16-18

w piątki w godz. 10—12

Wydzi?: Członkowsko-Mieszkaniowy przyjmuje
we wtorki w godz, 12—18

w piątki w godz. 10—14
K-2617

„Ruch” na terenie wojewódz-
tarnowskiego:
Miasto Tarnów — 22 kluby „Prasy-Książ-
ki-Ruch”
Wieś Tarnów — 24 kluby „Prasy-Książki-
Ruch”
Dąbrowa Tarn. miasto i wieś — 37 klu­
bów „Prasy-Książki-Ruch”
Brzesko miasto i wieś — 23
Książki-Ruch”

Bochnia miasto i wieś — 27
sy-Książki-Ruch”
Dębica miasto i wieś — 33
Książki-Ruch”.

Dostawa Wód odbywać się będzie własnymi
środkami transportu dostawcy.

Szczegółowe terminy dostaw zawarte będą
w zaproszeniu ofertowym, które otrzymać moż­
na bezpłatnie w Oddziale Rejonowym PUPiK
RSW „Prasa-Książka-Ruch” Tarnów, uL War­
sztatowa 5.

Dokładne adresy klubów będą zawarte w

podkładce ofertowej.
Termin składania oferty do dnia 27 kwietnia

1976 roku.
Otwarcie ofert z napisem „Oferta na dosta­

wę wód gazowanych do Klubów ,Ruch’ w wo­
jewództwie tarnowskim” — odbędzie się dnia
29 kwietnia 1976 roku, od godziny 11 do godzi­
ny 15, w biurze „Ruch” w Tarnowie, ul. War­
sztatowa 5, pokój nr 4.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bądź uznania, że przetarg nie dał wy­
niku, bez obowiązku podania przyczyn.

2)

3)

4)

5)

6)

kluby „Prasy-

klubów „Pra-

kluby „Prasy-

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

ogłasza WPISY
.(bez egzaminu wstępnego)

do nauki w zawodach:

ELEKTROMECHANIK
H ELEKTROMONTER.

PRZEPRASZAM

Przy wpisie należy przedłożyć;
podanie, w 2 egzemplarzach
życiorys, w 2 egzemplarzach
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w czerwcu)
odpis aktu urodzenia
zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

dwie fotografie.
Po ukończeniu szkoły absolwenci mają zapewnioną

dobrze płatną pracę na terenie m. Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje:
do 15 lipca br. — Dział Spraw Pracowniczych
MPRDiE w Krakowie, ul. Śliczna 34.

(dojazd tramwajem do pętli na osiedlu Wieczysta) —

telefon nr 102-22, wewn. 17. K-2585

CYNK PRZECIW
KOROZJI

0 Szwedzkie samochody
volvo uważane są w Europie
za najlepiej zabezpieczone
przeciw korozji. Technologia
ta, jak informują eksperci z

drugiej strony Bałtyku, nie

należy do specjalnie skompli­
kowanych, ale podwyższa ko-

szły produkcji. Stalowa bla­
cha pokrywana jest warstwą
cynku, podobnie jak od dzie­
siątków lat pokrywa się bla­
chy na rynny i dachy. Ocyn­
kowane blachy stosowane są

przede wszystkim na podłogi,
błotniki i przednie części ka­
roserii samochodów, najbar­
dziej narażone na działanie

słonego błota w czasie zimy.

i
l.

„Rakietą z Ingolstadt” nazwali eksperci odmianę
mochodu „audi 80” oznaczoną symbolem GTE,
prezentowany w czasie Salonu Samochodowego
ma silnik o mocy 110 KM, w którym zastosowano elektronicz­
ny system wtrysku paliwa. Szybkość maksymalna tego pojaz­

du — 185 km/godz.

Fot. STERN

znanego sa-

Model ten,
w Genewie,

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko-
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót budowlano-mon­
tażowych i remontowo-budowlanych, w obiek­
tach sanatoryjnych, a mianowicie:

1)

2)

3)

4)

budynku —

zł (1 milion

w Szpitalu
wartość robót

mała architektura terenów przy Szpitalu
Diabetologicznym, wraz z robotami re­
montowo-budowlanymi wewnątrz budyn­

ku — wartość robót około 500.000 zł,
mała architektura terenów przy Szpitalu
Kardiologicznym, wraz z robotami remon­
towo-budowlanymi wewnątrz
wartości robót około 1.000.000
złotych),

roboty remontowo-budowlane
Alergologicznym nr 1
około 380.000 zł,
wykonanie 2 żelbetowych zbiorników so­
lanki—opoj.300m8i150m3—wartość
robót około 1.300.000 zł.

Terminy wykonania poz. 1, 2, 3 — 31. XII.
1976r. — poz.4 —31.VII.1976r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, są do wglądu w Dziale Inwestycji i Re­
montów PPU-Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13,
I piętro.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz

jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­

pisem
sem Przedsiębiorstwa Państwowego
sko-Rabka” w Rabce, uL
8 maja 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi
10 maja 1976 r., w Dziale
tów, pok. nr 13, I p.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K.-2671

„przetarg”, należy składać pod adre-
„Uzdrowi-

Orkana 28, do . dnia

komisyjnie w dniu
Inwestycji i Remon-

Nieruchomości

Państwowy Zakład Ubezpieczeń
Oddział Wojewódzki w Nowym Sączu

• bagażu podróżnego
• łodzi, kajaków
• domków kampingowych

Szczegółowych informacji udzielajq:
@ Oddział Wojewódzki PZU w NOWYM SĄCZU,

al. Wolności 16 - telefon nr 211-08

@ Inspektorat PZU w LIMANOWEJ, ul. Parkowa 3 - tel. 27

@ Inspektorat PZU w GORLICACH, ul. Jagiełły 2 —

telefon nr 202-42

@ Inspektorat PZU w NOWYM TARGU, ul. Kowaniec 3 -»

telefon nr 31-64. K-2202

i

I
I

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną, 47 a, w Kobylan­
ce koło Gorlic, przy przy­
stanku 1V1KS. Barbara Le-
mk, Gorlice, ul. Pstrow­
skiego 44. P-74

TANIO sprzedam gospo­
darstwo rolne 2,6 ha, aom

mieszkalny oraz za cudo­
wania gospodarcze, zelek­
tryfikowane, w Rzepienni­
ku Strzyżewskim, woj
tarnowskie, koło przystan­
ku PKS. Informacja ko­
respondencyjna; Włady­
sław Roman, 31-624 Kra­
ków, osiedle Piastów 28/84.

PAWILON rzemieślniczy,
pusty, pow. 80 m2, pod­
piwniczony, z możliwością
nadbudowy, w centrum So­
potu — sprzedam z powo­
du choroby. Zgłoszenia:
Nowak, 81-866 Sopot, Mic­
kiewicza 55/55, telefon
51-46-51.

SPRZEDAM w Jordanowie
parcelę o pow. 2 ha pod
budowę domków campin­
gowych, z zatwierdzonym
planem. — Informacje w

kiosku „Ruch4’ przy ul.
Boh. Stalingradu.

SPRZEDAM dom drewnia­
ny z ogrodem 20 a, oraz

okna inspektowe. — Nowy
Sącz, ul. Hallera 14.

DOM drewniany — starszy
— i 86 arów — sprzedam.
Cena 30 tys. Zgłoszenia:
Stanisław Czapkowicz —

Rychwał 46, p-ta Pleśna —

woj. tarnowski^

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH Nr 2

im. gen. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO
w Nowej Hucie, osiedle Szkolne bl. 18

ogłasza WPISY
do 5-letniego TECHNIKUM MŁODZIEŻOWE­
GO, po 8 klasie szkoły podstawowej — o spe­
cjalności: prefabrykacja budowlana — (chłop­
cy i dziewczęta)

4 do 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BU­
DOWLANEJ, po 8 klasie szkoły podstawowej,
o specjalnościach: monter wewnętrznych in­
stalacji budowlanych, malarz, murarz —

(chłopcy i dziewczęta). — Szkoła prowadzi dla

chłopców internat i stołówkę.
do 3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY CHE­
MICZNEJ po 8 klasie szkoły podstawowej
o specjalności: laborant chemiczny

<$> do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

po Zasadniczej Szkole Budowlanej — o spe­
cjalnościach: budownictwo ogólne, wyposa­
żenie sanitarne budynków
do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

DLA PRACUJĄCYCH, po Zasadniczej Szkole

Budowlanej, o specjalnościach: budownictwo

ogólne, wyposażenie sanitarne budynków.

Szczegółowych informacji udziela:

SEKRETARIAT SZKOŁY tel. nr 414-25, 419-39

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych
w Krakowie, ul. Lubicz 27 oraz w Kombinacie Budow­
nictwa Mieszkaniowego — Nowa Huta, os. Teatralne

K-2754

Uwaga!
Uczniowie klas ósmych. — Chcecie zdobyć ce­
niony i dobrze płatny zawód — złóżcie podanie
o przyjęcie do Przyzakładowej ZASADNICZEJ

SZKOŁY ZAWODOWEJ

«ELBUD» 30 409 Kraków, ul. Pszczelna 4
na rok szkolny 1976/77

która kształci młodzież w zawodach:
SLUSARZ-SPAWACZ

ELEKTROMONTER.

Nauka trwa 3 lata.

Do podania o przyjęcie należy załączyć:
® podanie z określeniem zawodu, podpisane

przez rodziców

® życiorys
® świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(po zakończeniu roku szkolnego)
© zaświadczenie lekarskie o przydatności do

pracy
® dwie fotografie
® wyciąg lub odpis aktu urodzenia

® kartę informacyjną ze szkoły.
Absolwenci mają pierwszeństwo w ubieganiu się o

przyjęcie do technikum dla pracujących oraz w uzy­
skaniu dalszego zatrudnienia w zakładach podległych
PBE Elbud. — Ilość miejsc ograniczona.
Podania o przyjęcie przyjmuję oraz wszelkich
informacji udzielajq:

warsztat szkolny w Krakowie-Podgórzu, ul.
Wadowicka 12, w godz. 8—14, telefon 647-0Ó,
wewn. 53-23

kandydatom do nauki zawodu ślusarza - spa­
wacza — Dział Kadr i Szkolenia Zakładu

Konstrukcji Stalowych, 30-415 Kraków, ul.
Wadowicka 12, parter, pokój 62, 63, w godz.
7—15, w soboty do 13, telefon 647-00, wewn.

52-23, 52-24.
K-2778
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Taki był Feliks Stamm
(Wspomina Z. Pietrzykowski)

To było dokładnie półtora roku temu, w listopadzie 1974
r. w Radomiu. Wówczas z inicjatywy mistrza olimpijskiego
z Rzymu — Kazimierza Pażdziora, spotkali się wszyscy
sławni polscy pięściarze, wielokrotni medaliści Igrzysk
Olimpijskich i Mistrzostw Europy Miel'Smv wtedy okazję
podziękować za wszystko co dla nas zrobili wspaniałym
naszym nauczycielom i trenerom — Feliksowi Stammowi
i Pawłowi Szydle Pamiętam, jak wzruszony, ze łzami w

oczach Feliks Stamm odbierał statuetkę Nikę — symbol
zwycięstwa Nie przypuszczałem, że będzie to już nasze ostat­
nie wspólne spotkanie Los okazał się jednak nieubłagalny...
w kilka miesięcy później zmarl nagle Paweł Szydło, a przed
kilkoma dniami Feliks Stamm.

Moje pierwsze zetknięcie z Feliksem Stammem miało

miejsce wiosną 1953 r na zgrupowaniu w Cetniewie. Byłem
wtedy młodym, 19-letnim zawodnikiem, kandydowałem do

reprezentacji Polski na Mistrzostwa Europy w Warszawie.
Przed zgrupowaniem słyszałem już wcześniej o Stammie,
wiedziałem, że cieszy się dużym autorytetem i szacunkiem
wśród zawodników Pamiętam, nie mogłem ukryć swego
wzruszenia, gdy z ust sławnego trenera usłyszałem, że będę
reprezentował Polskę na Mistrzostwach Europy Byłem prze­
cież nieznany szerszemu gronu fachowców i kibiców.

Stamm był prostolinijny, szczery. Stara! się rozładować

napiętą atmosferę przed pojedynkami. Nie pozwalał nam

dyskutować o zbliżających się zawodach, usiłował nas zaw­
sze czymś zainteresować Jego pasjami, którymi potrafił za­
razić zawodników, były gra w brydża i rozwiązywanie
krzyżówek.

Szczególnie utkwiła mi w pamięci noc po finałowych wal­
kach podczas Igrzysk Olimpijskich w Rzymie. Moja walka
z 18-letnim wówczas Cassiussem Clayem skończyła się tuż

po północy. Na drugi dzień mieliśmy zaplanowaną wy­
cieczkę po „Wiecznym Mieście”. Nie poszedłem spać, tylko
długo po zakończeniu walki siedziałem na ławeczce przed
blokiem. Wtedy to podszedł do mnie trener Stamm, i za­
żartował: „Zbyszek, co się martwisz, przecież ty tej walki
wcale nie chciałeś wygrać”, po czym uściskał mnie ser­
decznie.

Taki był Feliks Stamm. Jego śmierć przeżyliśmy jak stra­
tę najbliższej osoby, mamy mu tyle do zawdzięczenia w

życiu. Wraz ze śmiercią trenerów Feliksa St.amma i Pawła
Szydły skończył się wspaniały rozdział w historii polskiego
boksu. W.G

J .Holik

rekordzistą
Największym stażem wśród

| zawodników uczestniczących
w katowickich Mistrzostwach
Świata w hokeju na lodzie po­
szczycić się mogą: Jirzi Ho­
lik (CSRS — 12 występów w

mistrzostwach świata), Rudi-

ger Noack (NRD — 11) oraz

Lasse Oksanen (Finlandia),
Oldrich Machacz, Frantisek

Pospisil (obaj CSRS) i Die-
tmar Peters (NRD) — po
dziewięć. Wśród polskich
hokeistów prym w tej klasy­
fikacji wiedzie Józef Stefa­
niak, który ma na koncie
sześć występów w mistrzo­
stwach świata

Jeszcze kilka lat temu krakowscy szachiści
należeli do najlepszych w kraju. W latach

sześćdziesiątych drużyna Krakowskiego Klu­
bu Szachistów sześciokrotnie zdobyła tytuł
mistrza Polski. Później KKSz. spadł jednak
do drugiej ligi, a ostatnio zdegradowany zo-

' stał do klasy okręgowej. Aktualnie w ekstra­
klasie nie ma ani jednego zespołu krakow­
skiego. Niedawno szeregi pierwszej ligi opu-

■ścili szachiści Hutnika i to bez walki, gdyż
nie wysłali drużyny na turniej z powodu
nieudzielenia przez zakład pracy urlopu
dwom czołowym zawodnikom tego klubu.
Krakowskie szachy znalazły się w impasie.

Jakie są przyczyny tego kryzysu? Przede

wszystkim zaniedbano pracę z młodzieżą, nie
szkoli się — poza Krakowskim Klubem Sza­
chistów narybku. Klasycznym przykładem

jest tutaj Hutnik, który poza kilkoma starszy­
mi zawodnikami, tworzącymi drużynę, nie ma

! w ogóle zaplecza. Podobna sytuacja- jest także

w innych klubach. Brak jest trenerów sza­
chowych. Prawie wszystkie sekcje szachowe,
a jest ich w Krakowie dziewięć, otrzymują
zbyt małe dotacje. Co prawda sport szacho­
wy jest tani, nie wymaga kosztownego sprzę­
tu, ale brak środków powoduje, że zawodni­
cy bardzo rzadko startują w dużych turnie­
jach. I sprawa, o której już wspomniałem:
wszyscy szachiści pracują gdzieś zawodowo i

mają prawie zawsze duże trudności z otrzy­
maniem urlopu na turnieje, które trwają po
kilkanaście dni. Stąd też większość drużyn
startuje w zawodach najczęściej w osłabio­
nych składach.

Podjęto już pierwsze kroki mające na celu

podniesienie poziomu krakowskich szachów.
Kilka wartościowych inicjatyw podjął ostat­
nio Krakowski Klub Szachistów — najstarszy
tego typu klub w Polsce. Przeprowadzono już
rozmowy z krakowskim Kuratorium Wycho­
wania i Oświaty, mające na celu spopulary­
zowanie tego sportu wśród młodzieży. Wszy­
stko wskazuje na to, że już w nowym roku

szkolnym w kilku szkołach podstawowych
wprowadzone zostaną klasy sportowe ze spe­
cjalizacją szachową. Ale wyszkolenie zawo­
dnika dobrej klasy trwa długo, efekty tego
przedsięwzięcia będą więc widoczne dopiero
za kilka czy nawet kilkanaście lat.

Prezes KKSz. J . Krzyworzeka ma także

ambicje stworzenia w szybkim czasie silne­
go zespołu, który mógłby z powodzeniem
walczyć w ekstraklasie. Jest na to jeden spo­
sób: połączenie sekcji Hutnika z KKSz. Prze­
prowadzono już na ten temat rozmowy i być
może dojdzie do fuzji. Powstałby wtedy Kra­
kowski Klub Szachistów przy Hucie im. Le­
nina. Z obu zespołów powstałaby drużyna,
która mogłaby z powodzeniem walczyć na­
wet o miano najlepszej w kraju. Koncentra­
cja środków i zawodników byłaby też jed­
nym ze środków w podniesieniu na wyższy
poziom krakowskich szachów. T. G.

01532353532348535353532353235323000202Po olimpijskim laniu przez chołowie, Kościelisku itd.) po-
środki masowego przekazu winny być nieduże skocznie te-
— i nie tylko — przewinęła się renowe. Kiedyś skocznie były w

fala krytyki. Jak to często by- Rabce, Krynicy, Rabie Wyżnej
wa w pierwszych chwilach gó- — dzisiaj na rozbiegu rosną...
rę brały emocje, sądy nie zawsze drzewa.
były wyważone. Teraz kiedy od Skoro poruszyłem już problem
Innsbrucka dzieli nas prawie trenerów, to nie wszyscy może
dwa miesiące można już poku- wiedzą, iż np. w Starcie, AZS-ie
sić się o bardziej precyzyjne są- czy SNPTT nie ma w ogóle tre-

dy. nerów od dwuboju, iż nie wszys-
Nie ulega wątpliwości, iż nasze tkie zakopiańskie kluby mają

narciarstwo znalazło się w śle- opiekunów od konkurencji bie-

pym zaułku. Nie chodzi już tyl- gowych Nasza grupa biegaczy,
ko o wyniki sportowe, ale o ba- którzy wykonali na treningach
łagan organizacyjny, brak je- naprawdę gigantyczną pracę —

dnolitej koncepcji szkolenia, zły nie była poddawana systema-
klimat jaki wytworzył się wo- tycznym badaniom. Dwa okreso-
koło tej dyscypliny sportu. Pol- we badania i to wszystko. A
skie narciarstwo jest po prostu wiadomo, iż w dzisiejszym spor-
chore. Żeby pacjent mógł sta- cie trener musi na co dzień

nąć ponownie na nogach — współpracować z lekarzem, ma-

trzeba spełnienia wielu warun- sażystą, psychologiem, wykorzy-
ków’. Tymczasem w polskim stywać zdobycze nauki i techni-
narciarstwie niemalże wszystkie ki. Tymczasem nasi trenerzy
ogniwa są słabe, niekiedy bardzo zdani są wyłącznie na własne si-
słabe... ły, działają na przysłowiowego

O pozycji i sile narciarstwa — nosa, są w jednej osobie — kie-
z tym się w zasadzie wszyscy równikami zgrupowania, masa-

zgadzają— decyduje praca w żystami, zaopatrzeniowcami, roz-

Jak odbudować polskie narciarstwo?

Podnieść rangę
klubów

klubie. Tymczasem nasze kluby
zepchnięte zostały na margines,
nikt w PZN nie pyta działaczy
klubowych o opinie, ba we wła­
dzach PZN nie ma aktualnie

żadnego (!) przedstawiciela klu­
bowego.

Kluby borykają się z rozlicz­
nymi kłopotami natury finanso­
wej, faktem jest bowiem, iż w

ostatnich latach po reorganiza­
cji sportu — poważnie zmniej­
szyły się dotacje. Brakuje sprzę­
tu — wiązań, kijków, o tym w

jaki sposób trenerzy zdobywają
smary lepiej nie pisać, gdyż pa­
chnie to... prokuratorem. Klub

aktualnego mistrza kraju —

BBTS Bielsko otrzymuje rocznie
dla biegaczy ok. 40 par nart,
potrzebuje ich co najmniej 100.
Nic więc dziwnego, iż 1 para
przypada na 2—3 zawodników.
Podobna sytuacja w klubach

zakopiańskich. Zaplecze klubów
równa się zeru. Kto był choć
raz w baraczku SNPTT czy cia­
snym pomieszczeniu AZS-u
— ten dośpiewa sobie resztę. Jak
tu w takich warunkach myśleć
o odnowie biologicznej (w BBTS
nie mają nawet szatni i prysz­
niców!), nie mówiąc już o pro­
wadzeniu pracy wychowawczej
z zawodnikami.

Ze wszystkicji stron rozlegają
się glosy — co się dzieje z pol­
ską specjalnością, skokami? Co­
raz słabiej skacze czołówka,
kompletny brak zaplecza. Opo­
wiadał mi Staszek Marusarz, iż
za jego czasów pod Krokwią
trenowały setki młodych chłop­
ców, tej zimy — choć warunki

były znakomite jak nigdy — ca­
łymi dniami skocznie stały pu­
ste. Czy jednak może być ina­
czej skoro w Zakopanem jest
zaledwie... 4 trenerów (w tym
dwóch z kadry najczęściej w

kraju nieobecnych), a w Polsce

doliczyliśmy się 6 trenerów i 2
instruktorów! Jedna Krokiew
nie załatwia niczego, w małych
wioskach góralskich (Zębie, Cho-

TEATRY

liczają dziesiątki papierków itd.,
itd. Metody treningowe w wielu

przypadkach są przestarzałe, ale
też w PZN nie można doprosić
się o nowoczesne urządzenia,
sprzęt nieodzowny w treningu
(np. skoczkowie nie mają przy­
rządu do pomiaru szybkości,
wiatromierzy, przenośnych wy­
ciągów).

W naszym narciarstwie wy­
tworzyła się niezdrowa sytuacja
— inwestowaliśmy w wąską
grupę ludzi, zapominając zupeł­
nie o zapleczu. W efekcie — ka-
drowicze będący nawet w słab­
szej formie i tak wygrywali z

kolegami trenowanymi w klu­
bach. Najlepsi nie mieli dopin­
gu do bardziej wytężonej pracy,
często zakwalifikowanie do ka­
dry — „bo tu będę miał lepsze
warunki, wyjazdy” — było szczy­
tem sportowych marzeń. Sło­
wem — cała narciarska pirami­
da — stała i stoi na bardzo

kruchych podstawach.
Wynika jeden podstawowy wnio­
sek — musimy przywrócić ran­
gę klubom, tutaj skierować naj­
lepszych fachowców i środki fi­
nansowe. Oczywiście pracę trze­
ba zaczynać niemal od podstaw,
wciągając w to szkoły. Czyż nie

jest paradoksem, iż dopiero na

jesieni ub. r. powstała w Zako­
panem pierwsza szkoła sportów
zimowych, a takiej szkoły nie
ma nadal na Śląsku!

Często słyszy się taką opinię
— w Zakopanem nie doczekamy
się już nigdy wielkiego sportu.
Bzdura! Zakopane, czy to się
komuś podoba czy nie, było i

będzie miejscowością, gdzie są
najlepsze warunki do uprawia­
nia narciarstwa. Przy prawidło­
wej pracy szkoleniowej wyrośnie
tu jeszcze niejeden reprezen­
tant. Oczywiście nie zwalnia to

PZN od rozwijania narciarstwa
w Karkonoszach, Bieszczadach,
w północnych rejonach kraju.

ANDRZEJ STANOWSKI
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G kariera

się zu-

Zaczynał
i nawet

dyby nie spotkał pewnego
dnia trenera dr Augustyna
Dziedzica, jego

sportowa potoczyłaby
pełnie innym torem,
bowiem od gimnastyki
przez myśl nie przeszło mu, że

mógłby kiedyś dźwigać ciężary.
Mieszkał wraz z rodziną w Cze­
chowicach, a więc na Śląsku,
gdzie króluje piłka nożna i boks.
Nie podzielał jednak zaintereso­
wań sportowych swych rówieś­
ników, może dlatego, że nie miał

najlepszych warunków fizycz­
nych (był niski i szczupły) i stąd
nie widział dla siebie większych
szans w walce o piłkę czy w po­
jedynku na pięści. Wołał krę­
cić salta, wykonywać akroba­
tyczne skoki, zapisał się więc do

sekcji gimnastycznej miejsco­
wego klubu. Trenowali w ma­
leńkiej salce, gdzie w każdej
chwili jeden moment nieuwagi
mógł zakończyć się kontuzją.
Przekonał się o tym na własnej
skórze. Podczas wykonywania
ćwiczenia na drążkach spadł,
wpadając z impetem na ścianę.
Efekt — złamane nadgarstki.
Nie zraził się jednak do sportu.

zakończyło się więc porozumie­
niem.

Ale trener nie dał za wygra­
ną. Namówił jednego ze swych
podopiecznych, zawodnika wagi
półciężkiej, by ten, w formie ko­
leżeńskiej rozmowy, starał się
zachęcić Zygmunta do rozpoczę­
cia treningów ze sztangą. Kole­
ga nie bawił się jednak w dłu­
gie konwersacje, po prostu wziął
Smalcerza na plecy i zaniósł do

sali, gdzie ćwiczyli ciężarowcy.
Raz, drugi trzeci... Cóż było ro­
bić, pain Zygmunt chwycił w

ry zaczęły go pasjonować. Praca
na treningach szybko zamienia­
ła się w konkretny, wymierny
rezultat. Co kilka tygodni po­
prawiał swój wynik o kilka ki­
logramów. To było pasjonujące.
W gimnastyce, sporcie niewy­
miernym, sędziowie oceniali jego
wysiłek, umiejętności. I była to

zawsze ocena subiektywna. Na­
tomiast w ciężarach wygrywał
ten, kto więcej kilogramów wy­
cisnął czy wyrwał. Decydował
obiektywny wynik. I to zadecy­
dowało o jego wyborze.

pierwszy mistrzostwo Polski, -w

dwa lata później wywalczył zło­
te medale na mistrzostwach Eu­
ropy i świata. Poprawił rekord
świata w rwaniu, wynikiem
103 kg.

Ale najchętniej pan Zygmunt
wraca wspomnieniami do Igrzysk
Olimpijskich w Monachium. Ko­
ledzy z reprezentacji opowiada­
li mu podczas zgrupowania o

specyficznej atmosferze Igrzysk,
ale nie chciał im wierzyć. Prze­
konał się, że mają rację dopie­
ro ■wtedy, gdy zamieszkał w

Gimnastyk i ciężarowiec

Gdy otrzymał indeks i legity­
mację studencką Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Warsza­
wie, zapisał się od razu do sek­
cji gimnastycznej AZS AWF.

Zdobył w tej dyscyplinie sportu
pierwszą klasę. Ale właśnie

wtedy spotkał Augustyna Dzie­
dzica. Był zaskoczony propozy­
cją trenera, który zachęcał go,
by zaczął dźwigać ciężary. W

gimnastyce miał okazję wyżyć
się ruchowo i to go cieszyło. Nie
zamierza! przerzucić się na tre­
ning monotonny, polegający tyl­
ko na dźwiganiu sztangi. Pierw­
sze spotkanie Zygmunta Smal­
cerza i Augustyna Dziedzica nie

końcu za sztangę i w pierwszej
próbie uzyskał w trójboju 175

kilogramów. Był to słaby wy­
nik, ale trener A. Dziedzic nie
zrażał się tym. Był przekonany,
że w tym zawodniku drzemią
wielkie możliwości, że ma wiel­
ki talent. I nie pomylił się.

Smalcerz
okazał się jednak

uparty, nie zrezygnował bo­
wiem ze swego ulubionego

sportu — trenował dalej gimna­
stykę. I zarazem dźwigał sztan­
gę. Doszło nawet do tego, że

chyba w 1961 roku stanął na

starcie mistrzostw Polski gimna­
styków, zajmując czwarte miej­
sce, a w kilka tygodni później
wystąpił w młodzieżowych MP

ciężarowców, zdobywając trze­
cią lokatę. Przez blisko dwa la­
ta uprawiał obydwie, jakże róż­
ne dyscypliny sportowe! Było to

jednak bardzo męczące, musiał

więc podjąć męską decyzję, mu­
siał wybierać.

Pozostał przy sztandze. Cięża-

Po ukończeniu AWF, rozpo­
czął pracę w swoim zawodzie.

Był magistrem- wf że specjaliza­
cją rehabilitacji. Pracował naj­
pierw z niewidomymi, później
w szkole specjalnej z młodzie­
żą trudną. Na treningi poświę­
cał niewiele czasu. Lubił sport,
ale pasjonowała go także jego
praca, która dawała mu wiele
zadowolenia.

W 1968 roku przeszedł z AZS
AWF do Legii. Stworzono mu tu

znacznie lepsze warunki tre­
ningowe i bytowe. Otrzymał
własne mieszkanie. Wziął się
ostro za ciężary. Zaczął intensy­
wnie trenować. Musiał zrezygno­
wać z pracy, co nie przyszło mu

łatwo. Trudno było jednak po­
godzić obowiązki zawodowe z

częstymi wyjazdami na obozy
czy zawody.

Sprawdziły się przepowiednie
trenera A. Dziedzica. Smalcerz
za cza ł odnosić wspaniałe sukce­
sy. W 1969 roku zdobył po raz

w opr. K. Kocowej. 11 .45 Od Tatr
do Bałtyku. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Aud. dla wsi. 12 .15 Zesp. tyg.
„Krakowiacy”. 12.25 „Łabędzie
stado” — fragm. pow. W. Zemla-
ka. 12.45 Franc. muz. baletpwa.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc.
choru PR i TV we Wrocławiu —

dyr. S . Krukowski. 14 .10 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .25 Młoda Francja.
15.00 Zawsze o 15 — progr. ala

dziewcząt i chłopców. 15.40 Pieśni
C. Bazylika i Wacława z Szamotuł.
16.10 ABC żywienia. 16.25 Rodź, a

dziecko. 16.30 „Maria” z musicalu

„West Siae Story”. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 17.00 Za­
graniczne chóry stud. 17.20 „Prze­
budzenie” — rep. A. Bartosza i T.

Piotrowskiego. 17 .40 J. Haydn —■
Konc. D-dur na klawesyn i ork.
18.00 Prokofiew: Suita ork. 18.30
Echa dnia. 18.40 Zapraszamy do

myślenia. 19.00 R. Schumann: I

Symf. B -dur „Wiosenna”. 19.30 O

tym warto posłuchać. 19.45 Reci­
tal z nagr. pianisty W. Kempffa.
20.30 Konc. muz. operowej. 21.55
Teatr PR — Studio Współczesne:
„Życie niegodne życia” — słuch.
W. Dominika. 22 .35 Dzieła M. Gó­
reckiego — aud. B . Pocieja. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Muz.
Herbie Hancocka. 24.00 Koniec

progr. i hymn.

PROGRAM IH

7, 8, 15, 17, 19.30 — Ekspresem
przez świat. 7.30 Zawsze w poniedz.
J. Fedorowicz. 8.05—14 .00 Przerwa
w emisji programu. 14.00 Organy
w Polsce — Frombork. 14.50 Sone­
ty Scarlattiego. 15.05 Progr. dnia.
15.10 W kręgu jazzu (opr. E. Stein-

hagen). 15.30 Kwadr, akad. 15.45

Standardy na saksof. gra D. New­
man. 16.00 Rozszyfrowujemy pios.
(opr. E . Rybińska). 16.20 Suita

„Ikar” duetu McDonald i Giles.
16.45 Nasz rok 76. 17.05 Muz. pocz­
ta UKF — prow. A . Woyciechow-
ski. 17.40 Rzecz o pamięci — rep.
H. Małachowskiej. 18.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Piosenki film. K. Ko­
medy. 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — T. Fontane: „Effi
Briest” — ode. 6. 19.35 Opera tyg.
— G. Rossini: „Oblężenie Koryn­
tu” (opr. S . Grażyńska). 19.50 „U-
tracona cześć K. Blum” — ode. 7

pow. H. Bólla. 20.00 Ballady jazzo­
we K. Komedy. 20.15 Na poboczu
wielkiej polit. — fel. J. Krystka.
20.25 Bielszy odcień bluesa (opr.
J. Chojnacki i W. Mann). 20.50 60
min. na godz. — aud. J. Fedorowi­
cza i M. Wolskiego. 21.50 Dwie

wersje tematu „Hey Joe”. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — L. De Paul. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — aktualn. — mag.
J. Borkowskiego. 23.00 Swoje ulub.

-wiersze rec. M . Rayzacher (1). 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23.45 Progr. na wtorek. 23.50 Na
dobranoc gra A. Makowicz. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

6.46 Co słychać? 6.58 Omów,
progr. dnia. 7.00 Muz. dzień dobry.
7.29 Radio-rekl. 7.40 W lud. rytm,
8.00—8.05 Tr. pr. I. Przerwa w e-

misji progr. UKF 68.75 MHz od

godz. 8.05—14.20 — progr. tylko na

fali 249 mtr. 14.20 Omów, progr. lit.
14.25 W Jezioranach. 14 .55 Rep. W.

Białego i J. Winiarskiego pt. „Je­
den więcej w Lublinie”. 15.10 „Pas-
sterze nocy” — fragm. opow. J. A-

mado. 15.30 Teatr PR: „Ogniem i
mieczem” — słuch, wg pow. H.

Sienkiewicza, 16.00 Wiad. 16.05
Muz. XVIII w. w nagr. czeskich
Ork. Kamer. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca. 16.50 Muz. rozrywk.
17.00 Start. 18.00 Skrzynka interw,
w opr. A. Czepiec-Janikowskiej.
18.10 Polskie piosenki. 18.25 54 lek.

jęz. niem. 18.40 Tygodn. przegląd
aud. oświat. — aud. H. Pecio. 19.00
Sztuka samokształcenia. 19.15 54
lek. jęz. ros. 19.30 Big Band Dena
Ellisa (Stereo). 20.15 30-te Tygod­
nie Muzyczne (Stereo). 22 .15 Krajo­
brazy historyczne. 22 .35 Skrzypce
w roli głównej. 23.00 koniec progr,
i hymn.

DESA (os. Kościuszkowskie 5):
(11—18), KLUB MPiK, Nowa Huta,
pl. Centralny — Wystawa krakow­
skiego plakatu społeczno-politycz­
nego (10—21). GALERIA „Pryz­
mat”, Łobzowska 3: Wystawa
GRAND PRIX (19), KLUB ŚRODO­
WISKOWY „PALETA” (Bogatki
3): Wystawa prac malarskich A.
Jurkiewicza 1 W. Adamskiego.

KDK (Rynek Gł. 27) : Wystawa
— „Ogólnopolski przegląd Nowości

Wydawniczych Miesiąca”: (12—18).
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa prac martyrologii na­
rodu polskiego w hitlerowskich c-

bozach koncentracyjnych.
MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:

Wystawa rysunków T. Kulisiewi-
P7a fłiipp? 1

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
Ogród ZOO (Las Wo-lski): (9—17).

STARY (Jagielońska 1): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 18, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): F. Fre­
dro: Mąż i żona — 19.15 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1): G.
Verdi: Traviata — 19.15 (scena o-

perowa), KAWIARNIA POD PA­
WIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Zjazd rodzinny’ 20, KAWIAR­
NIA LITERACKA (Pijarska): Ka­
baret; „Szanujmy Marynie” — 20.

■
______ Kg

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
Kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunklowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (»*) i dobrą (***), do zna­
komitej (♦**«), kółkami oznacza­
my analcgicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Nie­
wierna żona (fr. 18 lat) **/°° —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Strach na wróble

(USA 15 lat) ****/«» — 16, 18.15.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): No­
ce1dnie(IiIIcz., poi.15lat)
**«/<»».- KULTURA (Rynek
Gł. 27): Ciotki na rowerach (ZSRR
b.o.) — 16, 17.45, 19.30 . MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Syn Godzilli

(jap. b.o .) */°°° — 16, 18, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55);
Szkoła kowbojów (USA 15 lat)
**/°°

_ Uj 13, js.so; piosenkarka z

tawerny (jug. 18 lat) */°° — 1'1.30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Dulscy (poi. 15 lat) »*/<*> —

14.45, 17; Nie można żyć we troje
(ang. 18 lat) **/°°° — 19.15, PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o .) ***/oooo

_ jo, 21,
15, 16, 17; Michał Waleczny .(rum,
b.o .) */°°° — 12; Królowe Dzikiego
Zachodu (fr. 15 lat) */■>«« — 18, 20,
22. PUCHATEK (Park Jordana):
Przygody Misia Coralgola — 15, 16,
17; Łobuz (fr. 15 lat) ***/=o»o

_ 13,
ROTUNDA (Oleandry 1): KLUB
SZTUKI FILMOWEJ: Pokaz fil­
mów Normana Mac Larena — Ka­
nada — 19, Żywot Mateusza (poi.
15 lat) ***/» — 15, Największe wy­
darzenie od czasów, gdy człowiek

stanął na księżycu (wł. -fr. 15 lat)
*/°oo

_ 27, KLUB MAŁEJ FORMY

FILMOWEJ: Tajemnice przyrody
— Morze — 19. SFINKS (os. Góra­
li 5): Romanca o zakochanych
(ZSRR (15 lat) *»/°°° — 16, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Zorro (fr.-wł. b .o.) */<»oo — 15,
17.30 . 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Szpital (USA 15 lat)
****/“»

_ 15, 27, 19. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Kró­
lewskie marzenie (USA 15 lat) »/«>
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Arabe­
ska (ang. 15 lat) ***/ooo

_ 25, 17.15,
19.30. SZTUKA (Jana 4): Portret

rodzinny we wnętrzu (wł. 18 lat)
****/□=

_ 13, 15.30 1 8 ( 20.30 seans

zamkn.). UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Tragedia „Posejdona”
(USA 15 lat) 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Eolomea (NRD
b.o.) *,'°» — .17, 19. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Polska gola (poi.
b.o.) */o»» — 16, 18, Król, dama,
walet (RFN 18 lat,) */<*>’ — 20.
WANDA (Waryńskiego 55: Sa­
motny detektyw McQ (USA
15 lat) **/“°° — 13; Gdyby
Don Juan był kobietą (fr. -

wł. 18 lat) */°°» — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Maze­
pa (poi. 15 lat) **/=>= — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Żądło (USA 15 lat) — 15.30 (18, 20.30

seanse zamkn.). WISŁA (Gazowa
25): Przygody Tomka Sawyera
(USA b.o .) **/«»' — u, 16, 18, 20;
Dojrzałe grona (ZSRR b.o.) */<=» —

13. WIEDZA (Rynek Gł. 27): Azja:
Podmorskie przygody (cz. VI, poi.
b.o .) — 17.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ziemia obieca­
na (poi. 15 lat) ****/oo° — 16, ig,

PROSZOWICE — Syrenka: Noce
i dnie (poi. 15 lat) ****/°ooo

_

27
SKAWINA — Junak: Kazimierz
Wielki (poi. 15 lat) ♦»/«> — 15, 17,
19, SKAWINA — Hutnik: Hazar-
dziści (poi. 15 lat) **/ooo

_ i8, WIE­
LICZKA — Górnik: Podróż (wł.
b.o .) */«“ — 16.45, 19.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki iel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09. Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

SZPITALE fh
■Ebrż msie w-

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35/37, LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65 (N. Huta), OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
2«4-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 99 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-50 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, teł.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), teł. 568-
86, 582-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
(czynna od 7 do 22?.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) teł. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
czynny od 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-42, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1) —

17—20.

APTEKI©

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­
trum A, bl. 3, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 2'50.

RADIO Kii

PROGRAM I
dło mu się jednak w Manili,
gdzie spotkali się najlepsi cię­
żarowcy świata. Był czwarty.

W ubiegłym roku Zygmunt
Smalcerz znów błysnął wielką
formą. Podczas ME i MS w Mo­
skwie zdobył w wadze muszej
obydwa tytuły mistrzowskie i

wywalczył w sumie 6 złotych
medali.

Nie udało mu się zdobyć me­
dalu na tegorocznych mistrzo­
stwach Europy w Berlinie. Nie

rozpacza. Jest już myślami w

Montrealu, gdzie stanie do walki

po raz drugi o medal olimpijski.
W wieku 35 lat.

Gdzie jest granica wytrzyma­
łości? Pasjonuje go to pytanie.
Twierdzi, że ma jeszcze spore
rezerwy, że stać go na popra­
wienie rekordu życiowego. A

więc dążenie do własnej dosko­
nałości?
wszelką
środków

. kośztem
nie miałoby sensu. Sport
Smalcerza to nie tylko ciężary.
Lubi jeździć na nartach, pływać,
wiele godzin spędza na żaglówce.
Sport — to dla niego także

wspaniała przygoda turystyczna.
Podczas zagranicznych wyja­
zdów, każdą wolną chwilę mię­
dzy zawodami wykorzystuje, by
zwiedzić miasto, okolice. Odwie­
dza muzea, galerie sztuki; Na

miał 31 lat. Za-' Filipinach wsiadł w samochód
i przejechał 300 km, aby obej­
rzeć dżunglę.

Czy po IO w Montrealu za­
mierza zakończyć karierę spor­
tową? Nie, nie stawia sobie ża-

dhych sztucznych barier i gra­
nic. Będzie startował dopóty, do­
póki sport będzie mu sprawiał
zadowolenie, radość. Nie czuje
zmęczenia, przesytu. Nie czuje
się stary w sportowym świecie,
mimo swych 35 lat. T . GÓRSKI

WYSTAWY; ]

me-

mo-

mi-
mi-

Chyba tak. Ale nie za

cenę, nie przy pomocy
farmakologicznych. Nie

własnego zdrowia. To
dla

medal olimpij-
drugi dzień po
sukcesie nie

mistrzem olim-
to

wiosce olimpijskiej, gdy stanął
ńa pomoście, by walczyć o

dale. Tych zawodów nie
żna było porównać ani do
strzostw Europy, ani do
strzostw świata. Przeżył wspa­
niałe chwile. Nie tylko dlatego,
że zdobył złoty
ski. Jeszcze na

swym wielkim

wierzył, że jest
pijskim, wydawało mu się
tylko radosnym snem.

W
Monachium Zygmunt
Smalcerz 1_____ _ ____

stanawiał się wtedy, czy
nie zakończyć tym wspaniałym
akordem swej kariery sporto­
wej, czy nie pożegnać się już ze

sztangą. Nie zrezygnował. Nie

zrezygnował nawet wtedy, gdy
przyszły porażki. W rok po O-

limpiadzie na ME spalił trzy po­
dejścia i odpadł z walki o me­
dale, na MS zdobył brązowy me­
dal. W 1974 roku wywalczył ty­
tuł mistrza Europy, nie powio-

WAWEL: Wystawa: „Wawel za­
giniony” (niecz.), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: (10—16)
CZARTORYSKICH: Pijarska (10—
16), SZOŁAYSKIC11: pl. Szczepań­
ski 9 (10—16), DOM MATEJKI
Floriańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów J. Matejki" (niecz.),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1: Wy­
stawa „Pasy krakowskie" (niecz.),
Szpitalna 21: (niecz.) . Franciszkań­
ska 4: (niecz.), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3: (10—14), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 17.

(niecz.), MUZEUM LENINA: Topo­
lowa 5: „Lenin w Lipsku” (niecz.),
Jadwigi 41: (niecz.), ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): (10—18, wstęp
wolny od opłat), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI, Rydlówka, Tetma­
jera 23 (niecz.), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (niecz.), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce:
(niecz.), MUZEUM ŻUP KRAKO­
WSKICH w Wieliczce: (8—19), RTF

(Boh. tSalingradu 13): (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:

Wystawa malarstwa Hanny Krze-

tuskiej i Eugeniusza Geppertą
(niecz.), BWA (Szczepańska 3a):
Otwarcie wystaw: Malarstwa St.

Karpika i St. Krzyształowskiego
oraz rzeźby J. Galicy: (niecz.),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wło­
dzimierz Habel — Fotografiki
(niecz.), KRZYSZTOFORY, Rynek
Gł. 35: Twórczość J. Brodowskie­
go (niecz.), GALERIA KLUBU

MPiK, Jagiellońska 1: (niecz.),
Galeria DESA, Jana 3: (niecz.).

GALERIA DESA, Bracka 2: Wy­
stawa grafiki Dietera Huthmache-
ra (RFN), GALERIA PAWILON

PROGRAM I

10.30 „Dom nad łąkami” — fr.

książki Z, Nałkowskiej. 10.40 Jaz­
zowe grupy wokalne. 11 .00 Reflek­
sy. 11.05 Nie tylko dla kierowców.
11.12 Górnik — ekspress muz. 11 .30
Konc. przed hejnałem. 11.55 Kora,
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Kwietniowe mel. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 „Czerwone
gitary" — wczoraj i. dziś. 13.15

Rytm, rynek, reklama. 13.30 Kat.

wydawniczy. 13.35 Wieś tańczy i

śpiewa. 14 .00 Mały konc. muz. po­
pularnej. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Rytmy młodych. 15.05 List z

Polski. 15.10 Z polskiej fonoteki.
15.35 J. Ptaszyn-Wróblewski przed­
stawia. 16.05 Inf. dla kierowców.
16.06 u przyjaciół. 16.11 Propoz. do

Listy Przeb. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 Z płyty S. Turrentine’a. 17 .00
Radiokurier — aud. inf. Studia
Mł. 17 .20 Mistrz. Świata w hokeju
na lodzie w Katowicach — mecz

Polska—RFN. W przerwie Muz. i
aktualn. D .c . meczu hokej. Pol­
ska—RFN. 19.30 Z nagr. Ork. PR
1 TV p/dyr. S . Rachonia. 20.05 Nau­
kowcy rolnikom. 20.20 Dźwięk, pla­
kat reki. 20.35 Konc. życzeń. 21 .05
Kron. sport, oraz Studio Mistrz.
Świata w hokeju na lodzie w Ka­
towicach. 21,15 Aktorzy i piosen­
ka — aud. A. Obidowicz. 21 .40 Z
archiwum jazzu. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22 .20 Na trąbce gra Ed-
die Calvert. 22.30 Proponujemy i

zaprasz. — aud. J . Waglewskiego.
22.45 Minirecital M. Warskiej. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Muz. na estr.
świata — aud. J. Webera.

PROGRAM II

7.35 Aud. publicyst. 7.45
Od solisty do orkiestry. 8.35 My-'
76 — aud. Studia Mł. 8.05 Motywy
lud. w twórcz. kompoz. polskich.
9.00 Obrazy przyrody w muz. 9 .40
Tu Radio Moskwa. 10.00 „Wzajem­
na miłość” — opow. A. Omillano-
wicza z tomu „Tropiąc cienie”.
10.20 J. S. Bach: Preludium i Fu­
ga S-dur. 10.40 Sprawy rodzinne.
11.00 Dla kl. VI geografia: „Rep.
z pól i łąk” — aud. L. Manickie-

go. 11.35 Postęp, dom, nowocze­
sność — porady prakt. dla kobiet

12.45 TV Technikum Rolnicze:

Jęz. polski (lek. 19) — Maria Dą­
browska — najdalsza droga. 13.25
TV Technikum Rolnicze: Matema­
tyka (lek. 30) — Pojęcie funkcji.
15.50 NURT: Psychologia — „Roz­
wój 1 formowanie odporności e-

mocjonalnej i samokontroli”, wykł.
dr hab. M . Tyszkowa. 16.25 Progr.
dnia. 16.30 Dziennik (kol.) . 16.40

Obiektyw — progr. woj.: krakow­
skiego, krośnieńskiego, nowosądec­
kiego, przemyskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego. 17 .00 Dla dziec-
ci — „Zwierzyniec”. 17.40 Mistrzo­
stwa Świata w hokeju na lodżie

grupa „A”: Polska — RFN (kol.),
w przerwie „Echo stadionu”. 19.20
Dobranoc — Bajki mchu i papro­
ci (kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.15
Wiad. sport, (kol.). 20.25 Teatr Te­
lewizji — J. Kawalec: „Szara au­
reola”. 21 .35 Między nami rodzica­
mi. 22.05 Fotoplastykon — Recital

piosenkarski P. Janu (kol.) . 22.35
Dziennik (kol.). 23.00 Kron. Mistrz.
Świata w hokeju na lodzie (kol.) .

23.15 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16 25 Jęz. niem — kurs podsta­
wowy (lek. 22). 16.55 Progr. dnia.
17.00 Mistrz. Świata w hokeju na

lodzie — grupa „A”: Polska—RFN

(kol.) .

DZIEŃ ALGIERSKI W TELEWIZJI

POLSKIEJ
18.00 Zapowiedz programu., 18.05

Muz. algierska. 18.10 10 lat prze­
mysłu algierskiego — rep. 18.35
Wrażenia naszych ekspertów —

rozm. w studio. 19.00 Kronika (Kr).
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.15 Wiad. sport, (kol.).
20.20 Starożytna Tipesa — rep. 22.55
O społeczeństwie algierskim. 21 .15
24 godziny (kol.) . 21.25 „Nona” —

film fab. 23.10 Zakończenie progr.
23.20 Jęz. ang. w nauce i technice
— lek. 27 . 23.45 NURT: Matematy­
ka — Rozszerzenie zakresu liczbo­
wego w kl. 1 —3. Wykł. prof. dr
Z. Semadeni.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Wisła —Szombierki 1:0

wpadła do bramki. 1:0 dla Wi­
sły. Napór wiślaków trwał na­
dal, wydawało się, że padną
dalsze bramki. W 64 min. znów
Kmiecik miał dwukrotnie do­
skonałe okazje do podwyższenia
wyniku, ale bramkarz gości,
który był mocnym punktem
swego zespołu, wyszedł obronną
ręką z tych pojedynków. Kilka­
krotnie z dalszej odległości
strzelał Maculewicz, w 88 min.

(0:0)

Zwycięska bramka Kmiecika
W meczu o mistrzostwo e-

kstraklasy piłkarze krakowskiej
Wisły pokonali na własnym
boisku Szombierki Bytom 1:0
(0:0). Bramkę zdobył w 61 min.
Kmiecik.

Tym razem wiślacy zagrali
słabiej niż w poprzednich dwóch

spotkaniach i z trudem zdobyli
dwa punkty. Zwłaszcza w pier­
wszej połowie meczu gospodarze
nie mogli sobie poradzić z do­
brze zorganizowaną obroną by-
tomian. Większość akcji ofen­
sywnych krakowian rozbijała się
o blok defensywny gości.

W tym okresie gry nic nie
kleiło się w zespole Wisły. Ak­
cje rozgrywano wolno i naj­
częściej środkiem boiska. Zbyt
dużo było niecelnych podań, pił­

ka raz po raz trafiała pod nogi
piłkarzy z Szombierek. Bytomia-
nie nie ograniczali się tylko do

obrony własnej bramki, prze­
prowadzili wiele niebezpiecznych
kontrataków, ale kończyły się
one z reguły niecelnymi strzała­
mi. Także bramkarz gości —

Mika niewiele miał w pierw­
szej połowie gry do roboty. War­
to dodać, że w tym meczu Mika
zadebiutował w ekstraklasie.

Po przerwie obraz gry uległ
zasadniczej zmianie. Zdecydowa­
ną przewagę zdobyli wiślacy,
spychając do defensywy byto-
mian. W 50 min. Kapka strzelił
w poprzeczkę, a w 11 min. póź­
niej mało widoczny w tym
spotkaniu Kmiecik sprytnie
strzelił z 16 metrów i piłka

był on bliski zdobycia gola; ale

piłka trafiła w słupek.
W sumie zwycięstwo Wisły

zasłużone. Bytomianie mogli się
podobać w Krakowie, zwłaszcza
w pierwszej połowie, kiedy byli
równorzędnym partnerem dla
wiślaków. W zespole krakow­
skim najlepiej zagrali obrońcy,
słabiej niż się spodziewano wy­
pad! Kmiecik.

WISŁA: Gonet, A. Szyma­
nowski, Maculewicz, Musiał,
Płaszewski, II. Szymanowski,
Płonka (od 46 min. Gazda), Kap­
ka, Nawałka, Kmiecik, Kusto.

SZOMBIERKI: Miką, Sośnica,
Mierzwią, Dudek (od 71 min.

Sroka), Włodarczak, Nagiel, Mu-

sioł, Bykowski, Brzeźniak, He-

risz, Grzywaczewski. T. G.

Dwa fragmenty z sobotniego pojedynku w piłce nożnej pomiędzy „Wisłą” i Szombierkami.
Fot. W. KLAG

Drugie zwycięstwo
polskich hokeistów

A. Jaroszewicz zwycięża
w „Rajdzie Krakowskim"

Dwugłos trenerów
Trener piłkarzy Wisły — A.

BROŻYNIAK: Jestem zadowolo­
ny ze zwycięstwa zespołu i ze

zdobycia dwóch punktów, nie
zadowoliła mnie natomiast gra
drużyny. Zwłaszcza w pierwszej
połowie.moi podopieczni grali sła­
bo, nie realizując założeń takty­
cznych. Znacznie lepiej było w

drugiej połowie. W moim zespo­
le wyróżniam Maculewicza, A.

Szymanowskiego, nieźle grał
Kusto, natomiast słabiej Kmie­
cik.

Trener piłkarzy Szombierek —

J. KOPA: Myśleliśmy, że w zes­
pole krakowskim nie wystąpi
Kusto, który otrzymał żółtą
kartkę i karę odsunięcia od jed­
nego meczu. Dopiero w ostatniej
chwili dowiedzieliśmy się, że
wiślak będzie jednak grał, mu-

sieliśmy zmienić więc nieco na­
szą taktykę i przydzielić, obok
Kmiecika, także jemu opieku­
na. To nam trochę pokrzyżowało
Plany, osłabiło naszą siłę uderze­
niową. Zwycięstwo Wisły zasłu­
żone. (tg)

I LIGA

POLONIA BYTOM — STAL
RZESZÓW 0:0.

LECH POZNAN — RUCH
CHOIiZOW 1:0 (1:0). Bramkę
zdobył w 40 min. — Napierała.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

GÓRNIK ZABRZE 2:0 (1:0).
STAL MIELEC — ŚLĄSK

WROCŁAW 0:0.
LEGIA WARSZAWA — ŁKS

ŁÓDŹ 1:0 (0:0). Bramkę strzelił

w 81 min. Dąbrowski.
WIDZEW ŁÓDŹ - GKS TY­

CHY 1:1 (0:0). Bramkę dla Wi­
dzewa zdobył Dawid (72 min.),
dla Tych Ogaza (75 min.) .

POGOŃ SZCZECIN — ROW
RYBNIK 1:0 (0:0). Bramkę w 88
min. zdobył Kensy.

1. GKS Tychy 23 31 33—24
2.. Ruch 23 30 28—16
3. Stal M. 23 29 34—19
4. Wisła 23 28 22—16
5. Widzew 23 27 27—20
6. Pogoń 23 26 37—26
7. Śląsk 23 24 31—28
8. Górnik 23 22 28—28
9. Legia 23 22 34—39

10. ROW 23 22 22—27
11. Lech 23 20 27—35
12. Polonia 23 19 18—24
13. Zagłębie 23 19 25—32
14. Szombierki 23 18 25—30
15. ŁKS 23 16 16—29
16. Stal Rzeszów 23 15 14—28

GKS Tychy znów na czele
Coraz ciekawsza, wręcz pasjonująca staje się rywalizacja w pił­

karskiej ekstraklasie o tytuł mistrza Polski i czołowe miejsca,
premiowane udziałem w pucharze UEFA. Po 23 kolejkach co naj­
mniej 5 drużyn: GKS Tychy, Ruch Chorzów, Stal Mielec, Wisła
Kraków i Widzew Łódź ma zbliżone szanse na zdobycie tytułu.
Różnice punktowe w czołówce tabeli są bowiem minimalne.

Miniona seria pojedynków przyniosła zmianę na pozycji lidera.

Dotychczasowy — Ruch Chorzów przegrał z broniącym się przed
spadkiem Lechem Poznań na wyjeździe i spadł na drugą pozy­
cję. Na czoło tabeli wysunął się ponownie rewelacyjny GKS z

Tych, który wywiózł cenny punkt z Łodzi, gdzie grał z Widze­
wem. Nie wykorzystała szansy awansu na drugie miejsce w ta­
beli Stal Mielec, remisując dość nieoczekiwanie na własnym
boisku z chimerycznym ostatnio Śląskiem Wrocław.

Dwa cenne punkty zdobyła Wisła Kraków w meczu z Szom­
bierkami Bytom, awansując na czwarte miejsce.

W sumie więc w 8 meczach strzelono zaledwie 8 bramek, a po­
ziom większości spotkań nie zachwycił.

Warto odnotować fakt, że młody napastnik GKS Tychy — Ro­
man Ogaza, dzięki bramce zdobytej w Łodzi dogonił lidera listy
najskuteczniejszych strzelców Andrzeja Szarmacha (Górnik). Obaj
mają na swym koncie po 13 bramek.

Remis Wisłoki
Piłkarze Wisłoki Dębica zre­

misowali ze Stalą St. Wola 1:1
i (0:0).

Dopiero po wprowadzeniu do
| gry Bieńka w 55 min. akcje Wi-
■stoki nabrały ożywienia i goście

od tego momentu przeżywali
ciężkie chwile. Dębiczanie nie

mogli sobie jednak poradzić z

twardo i zdecydowanie grającą
defensywą Stali i jedynie raz w

65 min. Góra zdołał zaskoczyć

bramkarza Stali. Po utracie
bramki hutnicy ruszyli do na­
tarcia i na 10 min. przed koń­
cem Szarek uzyskał wyrówna­
nie. Wynik remisowy jest spra­
wiedliwy

WISŁOKA: Piasecki, Bacik,
Anders, Szołtysik, Kasowicz, No­
wacki (od 55 min. Bieniek), Bu­
czyński (od 46 min. Jędras), Ny­
kiel, Koczot, Mlynarczykowski,
Góra.

KRAK. KL. OKRĘG. — GR. I

Błękitni Tarnów — Metal Tar­
nów 1:1, Chełmek — Górnik Li­
biąż 0:0, Wawel Kraków — Ska-
winka 2:1, Wisła Ib — Górnik
Brzeszcze 0:0, Olkusz — Bole­
sław Bukowno 0:1, Hutnik Kra­
ków — Cracovia 1:1, Sandecja
Nowy Sącz — Fablok Chrzanów
2:0.

1. Hutnik 18 28 52—14
2. Bolesław 18 27 26—12
3. Cracovia 18 23 24—12
4. Sandencja 18 22 33-19
5. Metal T. 18 21 31—22
6. Górnik L. 18 21 19-14
7. Wisła Ib 18 17 26-27
8. Wawel 18 15 18-20
9. Chełmek 18 15 21—28

10. Ełękitni 18 15 20—34
11. Olkusz 18 14 14—37
12. Fablok 18 13 20—24
13. Skawinka 18 11 23—38
14. Górnik Brz. 18 10 13—39

II LIGA — PLO.

Małapanew Ozimek — Moto

Jelcz — 2:0 (1:0), BKS Bielsko —

AKS Niwka — 1:0 (1:0), GKS
Katowice — Zagłębie Lubin —

5:0 (4:0), Sparta Zabrze — Star
Starachowice — 2:0 (1:0), Urania
Ruda Śl. — Odra Opole — 0:0,
Gwardia Warszawa — Siarka

Tarnobrzeg — 1:0 (0:0), Korona
Kielce — Piast Gliwice — 1:3

(0:1).

II LIGA — PŁN.
Stal Stocznia — Motor Lu­

blin 2:0 (1:0), Avia Świdnik —

Lechia Gdańsk 2:0 (1:0), Ursus
— Polonia Warszawa 0:0, Polo­
nia Bydgoszcz — Olimpia Po­
znań 0:0, Hąb Dębno — Bałtyk
Gdynia 0:1 (0:1), Stoczniowiec
Gdańsk — Zagłębie Wałbrzych
2:0 (1:0), Gwardia Koszalin —

Zawisza Bydgoszcz 0:1 (0:0), Ar-

1. Odra 21 35 39—4
2. Piast 21 31 31—10
3. BKS 21 24 24—22
4. Małapanew 21 23 18—24
5. Urania 21 22 22—18
6. Wisłoka 21 22 18—19
7. St. Wola 21 22 15—16
8. Star 21 21 22—19
9. GKS 21 20 25—18

10. Moto Jelcz 21 18 24—27
11. Siarka 21 18 12—23
12. Niwka 21 17 18—23
13. Gwardia 21 17 20—27
14. Sparta 21 17 12—19
15. Zagłębie 21 15 16—37
16. Korona 21 14 17—27

KRAK. KL. OKRĘG. ___ GR. II
Unia Oświęcim — GKS Ja-

worzno 0:0, Garbarnia — Górnik
Siarka II — Stal II St. Wola

ka Gdynia — Jagiellonia Biały­
stok 2:0 (1:0).

1. Arka 21 30 38—12
2. Lechia 21 30 26—16
3. Stoczniowiec 21 27 34—20
4. Motor 21 26 25—10
5. Olimpia 21 22 19—14
6. Polonia W. 21 22 16—25
7. Ursus 21 21 24—21
8. Bałtyk 21 21 19—20
9. Stocznia 21 21 23—27

10. Zagłębie 21 20 24—18
11. Gwardia K. 21 20 20—26
12. Zawisza 21 18 18—25
13. Jagiellonia 21 17 24—29
14. Avia 21 17- 17—28
15. Polonia W. 21 15 9—18
16. Dąb 21 9 12—42

RZESZOWSKA KL. OKRĘG.

Siersza 3:1, Borek Kraków —

Prokocim 1:1, Tarnovia — Unia
Tarnów 1:0, Koszarawa Żywiec
— Czarni Żywiec 1:0, Metal Wę­
gierska Górka — Kalwarianka

1:0, Hejnał Kęty — Orzeł Kra­
ków 1:1.

1. Garbarnia 18 30 46—10
2.UniaT.. 18 29 45—11
3. GKS Jaworzno 18 27 38— 8
4. Prokocim 18 26 32—18
5. Tarnovia 18 22 30—13
6. Unia Ośw. 18 18 26—25
7. Górnik S. 18 16 23—25
8. Czarni 18 16 18—22
9. Borek 18 14 21-46

10. Hejnał 18 13 18—21
11. Orzeł 18 13 15—33
12. Koszarawa 18 12 14—32
13. Metal W. G. 18 9 13-42
14. Kalwarianka 18 7 8—32

To Was zaciekawi
Dan Maloney, czołowy ho­

keista zawodowej drużyny
kanadyjskiej Detroit Red

Wings otrzymał przed paro­
ma dniami wezwanie do są­
du. Oczekuje go rozprawa
karna za „uporczywe i zło­
śliwe faulowanie oraz chuli­
gański napad”. Jest to trzeci

tego rodzaju wypadek w 59-

letniej historii zawodowej
ligi hokejowej. Przewodni­
czący sądu oświadczył po

wstępnym przesłuchaniu: „Po
przeanalizowaniu sytuacji
doszedłem do wniosku, że

mamy, wystarczające dowody,
aby wytoczyć Maloneyowi
proces o chuligaństwo”. Spra­
wa wpłynęła do sądu po' me-'

czu 5 listopada ub. r„ pod-
c- . as którego Maloney pobił
Briana Glenni, zawodnika

Toronto Mapie Leafs. Jeżeli
sąd udowodni Maloneyowi
winę, może on zostać skaza­
ny na 5 lat więzienia.

*

Organizatorzy igrzysk olim­
pijskich w Moskwie wyraża­
ją nadzieję, że w programie
Olimpiady w 1980 r. znajdą
się trzy konkurencje — chód
na dystansie 50 km oraz bie­
gi kobiet na 3000 m oraz na

400 m ppł. Bieg na dystan­
sie trzech kilometrów dla ko­
biet wchodził już do progra­
mu mistrzostw Europy w

Rzymie w 1974 r. Natomiast

chodziarze ubiegali się o me­
dale podczas olimpiady , w-

Monachium, ale konkurencja
ta została skreślona z pro­
gramu igrzysk w Montrealu.

3:1, Glinik Gorlice — Karpaty
Krosno 0:0, Resovia — Chemik
Pustkow 0:1, Polonia Przemyśl
— Polna Przemyśl 1:0, Stal Go­
rzyce — Walter Rzeszów 0:0,
Stal N. Dęba — Stal Sanok 2:0,
MZKS Jasło —Stal II Mielec 0:0.

1. Resovia
2. MZKS jasło

15 22 27—7
16 19 12—5

3. Stal Sanok 15 18 18—10
4. Walter 15 18 14—11
5. Siarka II 16 18 16—20
6. Stal N. Dęba 16 17 18—10
7. Glinik 16 17 15—12
8. Chemik 16 17 17—15
9. Karpaty 16 16 18—14

10. Polonia 15 14 18—22
11. Polna 16 13 10—19
12. Stal Gorzyce 16 11 6—17
13. Stal II Mielec 16 11 9—23
14. Stal II St. Wola 16 9 7—20

Studenci zainaugurowali
sezon turystyczny

Organizowanym już po raz

piętnasty przez Radę Uczelnianą
SZSP Uniwersytetu Jagielloń­
skiego rajdem „bez nazwy” stu­
denci krakowscy zainaugurowali
sezon wędrówek górskich. 20
trasami Beskidów Sądeckiego i

Niskiego wędrowało ponad 400
osób. W zależności od wyboru
przebywali oni na trasach 2—4
dni. Rajd krakowskiej braci

studenckiej „bez nazwy” zakoń­
czył się w kilkunastu miejsco­
wościach województwa nowosą­
deckiego, a wszyscy jego u-

czestnicy spotkali się dopiero w

pociągu jadącym z Krynicy do
Krakowa. Studenci filologii an­
gielskiej i chemii, których spot­
kaliśmy na trasie — w Muszy­
nie, stwierdzili jednogłośnie, że
właśnie taka włóczęga jest naj­
wspanialszą wiosenną przygodą.

(ss)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Marcińczak uzyskał czwartą
bramkę zanosiło się na praw­
dziwy pogrom drużyny NRD. W

minutę później Nowiński będąc
sam na sam z bramkarzem NRD
został podcięty i sędziowie pody­
ktowali rzut karny dla Polski.

Niestety J. Stefaniak nie wyko­
rzystał tej szansy, strzelając nie­
zbyt precyzyjnie. Był to, jak się
później okazało, przełomowy
moment meczu. Niewykorzysta­
nie rzutu karnego wpłynęło de­
prymująco na „biało-czerwo­
nych”, którzy jakby stanęli w

miejscu. Inicjatywę przejęli ho­
keiści NRD, którzy nie załamali

się wysokim prowadzeniem Po­
laków i zaczęli odrabiać straty.

Dramatyczne chwile przeży­
waliśmy na 4 minuty przed
końcem meczu, kiedy to było
już tylko 5:4 dla Polski. Dopiero

celny strzał Jobczyka zapewni!
naszej drużynie ciężko wywal­
czone zwycięstwo.

Trener zespołu NRD — J.
Ziechse: O naszej porażce prze­
sądziła pierwsza tercja meczu,

kiedy to nasi zawodnicy pozwo­
lili Polakom zbyt swobodnie

rozgrywać krążek. Mecz miał
charakter twardej i zaciętej
walki, zbyt często dochodziło do

nieprzepisowych starć, co spo­
wodowało, że obydwie drużyny
otrzymały w sumie aż 58 min.

karnych.
II trener zespołu polskiego —

E. Nikodemowicz: Z postawy
naszego zespołu nie jestem zbyt
zadowolony. Słabo grała piątka
łódzka, która nie wytrzymała
meczu psychicznie, popełniając
dużo błędów.

ZSRR — Finlandia 8:1 (1:0, 3:1,
4:0). Bramki dla ZSRR zdobyli:

Zluktow — 2 (14 j 57 min.), oraz

Szadrin (23 min.), Malcew (35),
Szalimow (38 min.), Łutczenko

(55), Ljapkin (57) i Balderis (60
min.). Dla Finlandii — Leppae
(34 min.).

Ostatni wczorajszy mecz po­
między CSRS a Szwecją stał na

znakomitym poziomie. Zasłużo­
ne zwycięstwo odnieśli hokeiści
CSRS 3:1 (0:0, 2:0, 1:1). Bramki

zdobyli: dla CSRS — M . Chału­
pa, M. Novy, V. Martinec, dla

Szwecji — Jax.

W sobotę rozegrano dwa spo­
tkania. W pierwszym z nich
Finlandia wygrała z RFN 5:2

(0:1, 3:1, 2:0). Drugi mecz za­
kończył się niespodziewanym
zwycięstwem USA ze Szwecją
2:0 (1:0, 0:0, 1:0).

WOJCIECH GORCZYCA

Spośród 75 samochodów,
które wyruszyły na trasę
Rajdu Krakowskiego, stano­
wiącego II eliminację rajdo­
wych samochodowych mi­
strzostw Polski, po 911 km

jazdy na metę przybyło 56
wozów. Najlepszym kierowcą
na drogach województw kra­
kowskiego, nowosądeckiego i

tarnowskiego okazał się An­
drzej Jaroszewicz jadący
wraz z pilotem Ryszardem
Żyszkowskim „fiatem abar-
them” — uzyskali oni na od­
cinkach specjalnych 5897 pkt.
Drugie miejsce zajęła załoga
T. Ciecieżyński — J. Różań­
ski na „fiacie monte carlo” —

6434 pkt, trzecie J. Lands-

berg — M. Muszyński na

„renault 5 TS” — 6471 pkt,
czwarte J. Książkiewicz —

T. Porębski na „fiacie mon­
te carlo” — 6546 pkt, piąte
H. Ziemski — H. Mieczaniec
na „BMW 2002 TI” — 6770

pkt.
Na trudnej górskiej trasie

zupełnie dobrze spisywali się
kierowcy seryjnych „fiatów
126p”, choć oczywiście nie

mogli marzyć o nawiązaniu
ró-wnorzędnej walki z silniej­
szymi samochodami. Marko­
wą klasę „fiatów 126p” wy­

grała załoga Automobilklubu

Śląskiego — W. Cygan — J .

Jurzak gromadząc na swym
koncie 8603 pkt, co w klasy,
fikacji generalnej dało jej
40 miejsce. Warto dodać, że

na mecie sklasyfikowano H

„maluchów”.
W klasyfikacji zespołowej

Rajd Krakowski wygrała e~

kipa „Stomilu” z Olsztyna —

27 pkt przed I zespołem
Automobilklubu Warszaw-'

skiego — 24 pkt i ekipą Au­
tomobilklubu Śląskiego — 24

pkt. Zespół Automobilklubu

Krakowskiego w składzie: A.
Witkowicz — M . Rompel na

„fiacie 128 3P”, A. Adamski
— T. Stawowczyk na „fiacie
127p” i S. Fiedor — T. Betlej
na „trabancie 601” zajął IV

miejsce gromadząc 15 pkt.
Godzi się podkreślić spraw­

ny przebieg imprezy, co było
możliwe m. in. dzięki porno-,
cy funkcjonariuszy MO z te­
renu trzech województw dba­
jących o łączność i zabezpie­
czenie trasy. O prawdziwie
sportowej atmosferze walki
może świadczyć fakt, że ża­
den z zawodników nie został

ukarany za przekroczenie
przepisów ruchu drogowego.

(wam)

Piłkarki ręczne Skry
zdobyły Puchar Polski

Tabela

1. CSRS 3625—1

2. Polska 3 4 12—20

3. ZSRR 3416—7

4. USA 235—3

5. Finlandia 339—13

6. Szwecja 325—6

7. RFN 293—9

8. NRD 304—20

Jajszczok kontuzjowany
Podczas wczorajszego meczu z

NRD poważnej kontuzji — pęk­
nięcia kości śródręcza doznał

polski obrońca Kordian Jajsz­
czok. Ma on założony gips i bę­
dzie musiał pauzować przez kil­
ka najbliższych tygodni.

Dziś w Katowicach

Dziś w piątym dniu rozgry­
wanych w Katowicach Mistrzo­
stwach Świata i Europy w ho­
keju na lodzie grają: godz. 17.00
Polska — RFN i o godz. 20.30
NRD — USA.

Kolejna niespodzianka
Trzy dni hokejowych Mistrzostw Świata i Europy poza na­

mi. Jak dotychczas zanotowaliśmy dwie duże niespodzianki.
Jeszcze nie ucichły echa historycznego zwycięstwa Polski nad

ZSRR, a w sobotę doszło do kolejnej sensacji. Otóż fawory­
zowany zespół Szwecji, który zrezygnował z udziału w igrzy­
skach olimpijskich w Innsbrucku na rzecz jak najlepszego
przygotowania się do katowickich mistrzostw, przegrał z USA.
Przez 60 minut Szwedzi nie zdołali ani razu pokonać znako­
micie broniącego Currana. Sukces tym bardziej zaskakujący,
że zawodnicy amerykańscy po raz pierwszy spotkali się ze

sobą na lotnisku tuż przed odlotem do Europy.
Jak dotychczas najkorzystniej prezentuje się zespół czecho­

słowacki, który w oczach akredytowanych dziennikarzy jest
głównym pretendentem do mistrzowskiego tytułu. Z meczu na

mecz coraz lepiej grają hokeiści radzieccy. W drugiej i trze­
ciej tercji wczorajszego meczu z Finlandią dali próbkę swych
możliwości. Jak oświadczył trener Kułagin, szczyt formy je­
go zespołu powinien przypaść na decydujące mecze w dru­
giej części mistrzostw.

Polscy hokeiści jak na razie zajmują drugie miejsce, czego

przed rozpoczęciem mistrzostw nikt nie oczekiwał. Po wczo­
rajszym nie najlepszym meczu z NRD, dziś kolejne ważne

spotkanie z RFN. Wszyscy oczekują od polskiego zespołu re­
habilitacji za porażkę z tym zespołem podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Innsbrucku. Zwycięstwo przybliżyłoby Polakom
awans do pierwszej czwórki.

Rekord świata Bonka (NRD)
W ostatnim dniu mistrzostw

Europy w podnoszeniu ciężarów,
berlińska Werner Seelenbinderh
Halle wypełniła się po brzegi.
Magnesem był start najsilniej­
szych ludzi świata. Na starcie
zabrakło słynnego Wasilija A-

leksiejewa. Startował jednak
rekordzista świata w tej kate­
gorii w dwuboju i rwaniu Buł­
gar Płaczków i faworyt gospo­
darzy Gerd Bonk.

Marzenia kibiców gospodarzy
mistrzostw spełniły się. Płacz­
ków wygrał rwanie wynikiem
aż o 15 kg lepszym od zawod­
nika NRD Bonka, ale w pod­
rzucie „tylko” wyrównał swój
rekord życiowy 235 kg. Bonk
natomiast w pierwszym podej­
ściu zaliczył 240 kg, a w dru­
gim dokonał niezwykłego wy­
czynu. Zażądał on na sztangę
ciężar 252,5 kg, a więc o 2,5
kg więcej od rekordu Wasilija
Aleksiejcwa i przy ogłuszają­
cym dopingu rodaków zaliczył
go. Bonk odrobił tym samym 15

kg straty, wyrównał w dwubo­
ju rekord świata 432,5 kg i

zdobył złoty medal, przed Płacz­
kowem — 430 i swym rodakiem
Heuserem — 410 kg.

W wadze ciężkiej w dwuboju

zwyciężył Christów (Bułgaria)
— 415,0 kg, drugi był Zajcew
(ZSRR) — 400 kg, a trzeci Cięż­
ki (NRD) — 395,0 kg.

Polak Tadeusz Rutkowski był
w dwuboju szósty — 382,5 kg —

rekord Polski.
Podrzut wygrał Christów —

230,0 kg przed Zajcewem
227,5 kg i Ciężkim — 225,0 kg.
Rutkowski był szósty — 215,0 kg
— rekord Polski.

Rwanie wygrał reprezentant
Bułgarii Christów ustanawiając
rekord świata — 185 kg. Drugi
był Zajcew (ZSRR) — 172,5 kg,
a trzeci — Ciężki (NRD) —

170,0 kg. Rutkowski zajął 4

miejsce 167,5 kg. — rek. Polski.
Berlińskie mistrzostwa cięża­

rowców stały na bardzo wyso­
kim poziomie. Padło na nich aż

13 rekordów świata seniorów, a

mieli w tym swój udział także

Polacy. Warto tu wspomnieć o

koronnej konkurencji Polaków
— wadze lekkiej, w której Zbig­
niew Kaczmarek i Jan Łostow-
ski zdobyli złoty i srebrny me­
dale w dwuboju oraz pobili re­
kordy świata w rwaniu. Łącznie
nasi reprezentanci zdobyli w

stolicy NRD 2 złote, 4 srebrne i
4 brązowe medale.

W. Dworczyński
wygrywa w Jabłońcu

Ponad 100 judoków z NRD,

Polski, Węgier, Rumunii, Mon­
golii i CSRS wzięto udział w

międzynarodowym turnieju ju­
do w Jabloncu. Z naszych za­
wodników najlepiej spisał się za­
wodnik Wisły Kraków — Woj­
ciech Dworczyński, który wy­
grał rywalizację w wadze pół­
ciężkiej.

Toto-Lotek

Ilos.:4—5 — 8—12 — 17—
22 dodatkowa 19.

II los.: 4-5 — 13—17 — 33
— 42.

Końcówka banderoli: 844955.

Lajkonik
I losowanie: 23, 33, 42, 46, 36

dod. 12 .

II losowanie: 16, 46. 44, 38, 34
dod. 2.

Końcówka banderoli: 6-cyfr.
199975, 5-cyfr. 99975 ,4-cyfr. 9975,
3-cyfr." 975.

Wczoraj zakończył się w

Krakowie finałowy turniej o

Puchar Polski w piłce ręcz­
nej kobiet. To cenne trofeum

zdobyły piłkarki Skry War­
szawa, które w decydującym
spotkaniu pokonały Cracovię
20:15 (13:7). HI lokatę wywal­
czył Ruch zwyciężając Otmęt
Krapkowice 22:19 (14:10).

W sobotnich spotkaniach
miłą niespodziankę sprawi­
ła Cracovia, która wygrała z

aktualnym wicemistrzem

kraju Ruchem 18:16 (9:8). By­
ło to bardzo zacięte i wyró­
wnane spotkanie, którego lo­
sy ważyły się do ostatniej
minuty. Bramki dla Cracovii

zdobyły: Tobik 5, Węgrzyn i

Jędrzejczyk po 4, Siodłak 2,
Jaśkowiec, Kapuścińska i
Dziektarz po 1. W drugim so­
botnim meczu Skra bez trudu

pokonała Otmęt 23:15 (10:8).
Wczorajszy decydujący o

pierwszym miejscu pojedy­
nek między Cracoyią i Skrą

nie dostarczył spodziewanych
emocji. Krakowianki po
dwóch dobrych meczach za­
grały w niedzielę wyjątkowo
słabo, popełniały niezliczoną
ilość prostych błędów i fa­
talnie strzelały, zaprzepasz­
czając kilka stuprocentowych
sytuacji. Od początku prowa­
dzenie objęła równo grająca
Skra, która już do przerwy
zdecydowanie prowadziła.
Dopiero w końcowych minu­
tach krakowianki zmniejszy­
ły nieco rozmiary porażki. W
meczu tym dla Cracovii
bramki zdobyły Tobik 6, Ja­
śkowiec 4, Siodłak 2, Wę-
grzyn, Kapuścińska i Rękas
po 1. Mimo tej porażki i słab­
szej postawy w ostatnim me­
czu start Cracovii w PP na­
leży uznać za udany.

Końcowa tabela:
1. Skra 3 6 67:41
2. Cracovia 3 4 53:46
3. Ruch 3 2 59:61
4. Otmęt 3 0 44:65

Młodzieżowe MP w boksie
W Gorlicach zakończyły się

pierwsze indywidualne mło­
dzieżowe mistrzostwa Polski
w boksie. Startowało 77 za­
wodników reprezentujących
16 okręgów w wieku 18—21
lat. Oto zwycięzcy od wagi
papierowej do ciężkiej: Rau-
bo (Katowice), Bogdański
(Łódź), Płaczkiewicz (Kosza­
lin), Kikowski (Bydgoszcz),

Szczepański (Kielce), Brydag
(Rzeszów), Tyksiński (Rze­
szów), Cichosz (Łódź), G.

Skrzecz, P. Skrzecz, Czerwiń­
ski (wszyscy Warszawa).

Jedyny przedstawiciel kra­
kowskiego okręgu — Soszyń­
ski z Krakowa w wadze lek-

kośredniej został pokonany
już w pierwszej rundzis

przez Cichosza.

Dwa zwycięstwa
polskich koszyka rek

Po międzynarodowym tur­
nieju koszykówki kobiet w

Krakowie, reprezentacja Pol­
ski i Kanady przyjechały na

krótkie zgrupowanie trenin­
gowe do Zakopanego, gdzie
odbyły się dwa nieoficjalne
spotkania.

W pierwszym meczu drugą
drużyna Polski pokonała rei

prezentacje Kanady 82:69, a

w drugim, pierwsza repre-
zentacja Polski zwyciężyła
83:59. Drugie spotkanie roi

zegrano systemem tercjowym
3X20 minut. Polki najwyżej
wygrały pierwszą tercję
34:18, druga również 27:19,
ale w trzeciej zremisowały,
22:22.

Wyróżnienie
dla A. Skolarczyk

Pod adresem polskiego zwią­
zku pływackiego nadszedł dy­
plom amerykańskiego związ­
ku trenerów pływackich i

fachowego magazynu USA —

„Swimming World Magazine”
dla najlepszej polskiej pły­
waczki — Anny Skolarczyk.
Jest on dowodem uznania za

ubiegłoroczny rezultat Polki
na 100 m st. klas. — 1.15,14,
który dał jej 11 miejsce w

światowym rankingu 1975

prowadzonym przez „Swim­
ming World Magazine”.

Turniej
piłkarzy ręcznych

w Montrealu

rozlosowany
W Banja Luce odbyło sił

losowanie turnieju olimpijs­
kiego piłkarzy ręcznych. Dru­
żyna Polska grać będzie vr

grupie „B” wraz z CSRS,
Rumunią, Węgrami, USA i
triumfatorem eliminacji a-

frykańskich. W grupie „A”
znalazły się drużyny RFN,
Danii, Japonii, Jugosławii,
Kanady i ZSRR.

W. Schmidt — 74.80
w rzucie młotem

Bardzo dobrą formę wykazuje
u progu sezonu Walter Schmidt

(RFN). Podczas zawodów we

Frankfurcie n/Menem Schmidt

uzyskał najlepszy tegoroczny
rezultat na święcie w rzucie
miotem — 74 .80 .

PZP dla siatkarek
Slavii Bratysława

W Bratysławie zakończył się
finałowy turniej w siatkówce
kobiet o Klubowy Puchar Zdo­
bywców Pucharów. Cenne tro­
feum zdobyły siatkarki Slavii

Bratysława.

Koszykarki Holandii
w finale ME

Podczas turnieju eliminacyj­
nego do mistrzostw Europy w

koszykówce kobiet — faworytki
tej imprezy, reprezentantki Ho­
landii pokonały w kolejnym me­
czu Anglię 80:32 (37:12), zapew­
niając sobie awans do finału tej
imprezy.

Feuerbach 21.31
w pchnięciu kulą

Kilim dobrych rezultatów u-

zyskali lekkoatleci amerykańscy.
Na zawodach w Honolulu Al

Feuerbach pchnął kulę na od­
ległość — 21 .31 i wyprzedził re­
kordzistę świata Terry Albrit-
tona — 20,86. Mark Lutz prze­
biegł 100 m w czasie 10,4 i 200 m

w 20,5.

Zwycięstwo polskich
rugbystów

Eliminacje olimpijskie
piłkarzy

Piłkarze Japonii przegrali w

Tel Avivie mecz eliminacyjny
do olimpijskiego turnieju w

Montrealu z reprezentacją Izrae-’
la 1:4 (1:2). Zwycięstwem tym

_ _ piłkarze Izraela zapewnili sobie
W międzypaństwowym meczu miejsce w gronie 16 drużyn,

rugby o puchar FIRA reprezen- które wystąpią w Montrealu.

kiej mistrz olimpijski Kubań-

czyk Teofilo Stevenson przegrał
przez nokaut w trzeciej rundzie
z reprezentantem gospodarzy I-

gorem Wysockim.

Chełmiec Wałbrzych
i Włocłavia w I lidze

Zakończyły się rozgrywki o

wejście do pierwszej ligi siatka-

Mistrzostwa Polski
w łyżwiarstwie

figurowym
Zakończyły się na warszaw4

skim Torwarze mistrzostwa Pol4
ski w łyżwiarstwie figurowyną
W parach tanecznych tytuł mi'
strzowski wywalczyła Weyna'
Urban i Bojańczyk, a w parach
sportowych Wrona—Żabiński. W

konkurencji solistek pierwsze
miejsce zajęła Dudek, a w kon­
kurencji mężczyzn Tascher.

tacja Polski pokonała w Lubli­
nie drużynę Holandii 12:3 (6:3).

Punkty dla Polski zdobyli: Ja-

gieniak i Kopyt po 6.

Porażka pary
Fibak — Meiler

Wojciech Fibak i Karl Meiler

(RFN) wystąpili w finale gry
podwójnej turnieju tenisowego
w Nicei. Duet ten przegrał z

parą francuską Francois Jauf-
fret — Patrice Dominguez 6:4,
2:6, 2:6.

Piłkarze ręczni
Boraca Banja Luka —

najlepsi w Europie
Puchar Europy w piłce ręcz­

nej mężczyzn zdobył jugosło­
wiański zespół Borac Banja Lu­
ka. W finale Borac pokonał na

własnym terenie duński zespół
KFUM Frederica 17:15 (11:7).

Stevenson przegrał
przez nokaut

Sensacyjnie zakończył się mię­
dzynarodowy turniej bokserski
w Mińsku. W finale wagi cięż-

rzy. Cztery zespoły stoczyły
bardzo wyrównaną walkę o dwa

premiowane awansem miejsca.
Awansowali siatkarze Chełmca

Wałbrzych i Włocłavia.

Koszykarze walczą
o Puchar Polski

Zakończono drugi rzut roz­
grywek o Puchar Polski w ko­
szykówce mężczyzn. Awans do

półfinału wywalczyły Gwardia

Wrocław, Polonia Warszawa,
Wybrzeże Gdańsk, Piotrkovia,
Wisła Kraków, f.ech Poznań,
AZS Warszawa i AZS Koszalin.

Georga
Podczas

Aschenbacha

niedzielnego
narciarskich

Steirner ponownie
pokonał Aschenbacha

Szwajcar Walter Steiner po­
nownie okazał lepszą formę od .

Hansa

(NRD).
konkursu skoków
w Feldbergu zwyciężył Steinef
— 242,9 pkt. (93.5 i 81 m) przed
Hansem Georgem Aschenbacheni
— 232,5 pkt. (86 i 82,5 m).

Spójnia Warszawa
i Stal Bielsko
w ekstraklasie

W niedzielę zakończyły si?

rozgrywki o awans do pierwszej
ligi siatkar- k. W ich wyniku vł

pierwszej lidze wystąpią w przy­
szłym sezonie Warszawska Spój­
nia i BKS Stal Bielsko-Biała.


